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70 „W miejsca . , ...............................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, francyi, Anglii, Belgii, !

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 28 „ „ 14 „ „ j| 7 „ 2 „ 35
Pajedybuz) nnmer kasztuje 8  ct., z przesyłką pocztową 10 ot.: — we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kllliiwkiego 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

P r e r u m e r u tę  p .•zy jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .
List* i  pier.iądzmi i przekazy p itoięine na prenumeratę i ogłoszenia (inscraty) uprasza się nad- 
ly łh t franco do Admmist.acyi Nowej Reformy w Krakowie. — lA ity  reklamacyjne nieopieczf- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ^ r - L w  . .o d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A dres i le d a k e y i  1 A d m in is t r a c j i :  U lica  6w. J a n a  Nr. 13. 
T e l e f o a  N r. 4 1 .

N O W A
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w ą : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m le j s c o *  
w ą :  Administiaeya Nowej Reformy. — Magazyn nowośri F. A. Grigara i Główna tradka 
w Rynku — Biuro (R. Herzj Plac Maryaeki, 9. — Agencya J. Hopmsa i A. Salomonowej, 

Plac Maryaeki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach.
Za m iejscow ą p re n u m e ra tę  i o g ło sz e n ia  przyjmują Biura dzienników: We L w o­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. -  W T  -m o w ie  Józef Pisz. — W Przem y* 
gin Heszeles. — W J a ro s ła w ia  Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik. R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Soeietó Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e .  direeteur, Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opła.ą od miejsca wiersza diobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz j»o 5 cent. — N a d e s ła n e  pt 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k ro lo g ia  po 15 et. od wiersza. — G łosy p a -  
t l i c z n e  po 50 et. od wiersza. — P iałączn ik  i do Nowej Reformy (prospekta. eyrkuiarse, 
ogłoszenia iti>.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egsm. 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się naproA d nadesłać pizsl ".zem foezwwym

Od W ydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nag łów ku , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K raków , 5 grudnia.
W ostatniej niemal chwili dogorywającego 

parlamentu p. R a s s przypomniał sprawę nie­
małej doniosłości. Nagły wniosek, który przed­
wczoraj przedłożył Izbie poselskiej, zmierza do 
zniesienia stempla od dzienników i Kalendarzy, 
oraz do osunięcia zakazu rozszerzania pism za 
pomocą kolporterów. Są to kardynalne żądania 
prasy, powtarzane już tyle razy bez skutku, 
chociaż od ich ziszczenia zależy nietylko roz 
wój dziennikarstwa, ale także umysłowy roz­
wój społeczeństwa. Argumenty silne i przeko 
nywtijące za- zniesieniem tych pęt, nałożonych 
na prasę, znane wszystkim dokładnie, uie zna­
lazły nigdy należytego odparcia, a jednak za­
równo stempel od dzienników i kalendarzy, jak 
zakaz kolportaizu trwa dalej, jakby na świa­
dectwo, ze Austrya nigdy nie potrafi zdobyć się 
na krok stanowczy, że poetępuje naprzód tylko 
żółwim krokiem, a w nadawaniu swobód oby­
watelskich jest i pozostanie zawsze połowiczna.

Swoboda słow a, którą zapewniono w usta­
wach konstytucyjnych, pozostanie zawsze nie­
zupełną, dopóki istnieją zapory, niedozwalające 
drukowanemu słowu rozszerzać się swobodnie i 
wnikać w wielkie masy. Obok objektywnego 
postępowania najsilniejszemi zaporami są na tem 
polu oplata stempla od dzienników i kalenda­
rzy, oraz zakaz kolportarzu. Dopóki one istnie­
ją, dzienniki nie mogą rozchodzić się w tej ilo­
ści, w jakiej rozchwytywaaoby je, gdyby wy­
dawnictwa, nie potrzebując składać skarbowi 
opłat niczem nieuzasadnionych, mogły obniżyć 
cenę prenumeraty, a przez kolporterów ułatwiły 
nabycie. Wpływ dzienników na społeczeństwo 
jest natomiast powszechnie uznany, wobec czego 
ułatwienia rozszerzania się pism uważać nic 
można wyłącznie za interes wydawnictw. Prze­
ciwnie interes w rozpowszechnianiu dzienników 
jest publicznym. Obok politycznych zadań speł­
nia dziennikarstwo misyę cywilizacyjną, szerząc 
wiadomości ze wszystkich niemal dziedzin nau­
ki i popularyzując ją  dla czytelników, którzy 
w innej droaze z jej badaniami i wynikami nie 
mogliby się zaznajomić. Wobec tej cywilizacyj­
nej misyi dziennikarstwa obowiązkiem parla­
mentu jest i będzie domagać Jtę uchylenia za­
pór, niezgodnych z przewodnią myślą ustaw, 
gwarantujących swobodę słowa.

Pai lament austryacki obowiązku ftego nie 
wypełnił. NieLrakło wprawdzie posłów, którzy 
upominali się o zniesienie stempla od dzienni­
ków i kalendarzy, i uchylenia zakazu kolpor­
tarzu, były to jednak tylMÓ pojedyncze głosy. 
Większość ciara ustawodawczego pierzchała 
zawsze przed argumentami rządu, który pod

ZŁOTO i SŁAWA.
p o w ie ś ć ';

Ottona Moellera.
(W streszczeniu z duńskiego).

I
Wielka buta szkła i fabryka porcelany „Ron- 

nigshof" położona była w jednej z najpiękniej­
szych okolic Zelandyi, nad brzegiem trzęsawisk, 
ciągnących się, jak okiem sięgnął, ku południo­
wi. Z drugiej strony okalał ją las i wysokie 
wzgórza, które oddzielały ją  od reszty świata, 
a tylko kilka dróg leśnych stanowiło jedyną ze 
światem komunik reję.

Fabryka za to była sama w sobie małym 
światkiem, a przynajmniej małem miasteczkiem. 
Najdalej wysunięte były domki mieszkalne ro­
botników, ciągnące się półkolem i zupełnie po­
dobne jeden do drngiego, a przy każdym ka­
wałek ogrodu. Dalej szły zabudowania dyrekcyi 
fabrycznej z wspaniałym, rozległym parkiem; 
wreszcie właściwa fabryka z całym szeregiem 
budynków, mających speeyalne przeznaczenie: 
hata, składy szkła, magazyn materyałów fa­
brycznych, biuro, fabryka porcelany i t. d., — 
a nad tem wszystkiem górował las kominów, 
nad któremi zawsze unosiły się kłęby dymu.

W jednem ze skrzydeł dwupiętrowego domu, 
w ktorem mieściły się biura zarządu fabryki, 
tuż obok dyrekcyi, na pierwszem piętrze, znaj­
dowało się mieszkanie, przeznaczone dla chemi­
ka, składające się tylko z dwóch pokoi, kuchni 
i przedpokoiku. Okna były małe i niskie sufity, 
ale pomimo tego młody chemik Eryk Poulsen 
i tego młodziutka żona urządzili się w tem 
mieszkanku dosyć wygodnie. Mieli tylko jednę 
sypialnię i jeden pokój, który służył im za ja-

względem zniesienia stempla powoływał się na 
potrzebę równowagi budżetowej, a przeciw zapro­
wadzeniu kolportarzu walczył obawą przed prasą 
złą i nieuczciwą. Położenie finansowe przestało 
dawno być argumentem, z którym się liczyć mo­
żna. Budżety wykazują wprawdzie drobne tylko 
nadwyżki, ale za to zamknięcia rachunkowe 
stwierdzają, że państwo może śmiało zrzec się 
dochodu ze stempla dziennikarskiego, nie naru­
szając wcale równowagi budżetowej. Obawa 
przed prasą złą i nieuczciwą, nie może wcale 
uzasadniać zaKazu kolporterki. ^akaz ten cięży 
właśnie na tych dziennikach, które spełniają 
uczciwie swoje zadania. Prasa zła r nieuczciwa 
nie waha się zapewnić sobie zbytu drogamr 
nielegalnemi i rozchodzi się tak samo, jak gdy­
by zakaz nie istniał. Trudniej tylko skontrolo­
wać ją na tej nielegalnej drodze, a wpły wu, 
jaki ona wywiera, nie mogą sparaliżować 
dzienniki godne poparcia, właśnie dlatego, że 
zamknięto im legalne drogi zbytu. Jak wszyst­
kie tego rodzaju zakazy, wywiera zakaz kol­
portarzu tylko wpływ szkodliwy.

Nie łudzimy się jednak wcale, aby Izba po­
selska wskutek wniosku p. Russa w ostatniej 
dobie swego bytu zdobyła się na krok stanow­
czy. Nie możemy przedewszystkiem p. Russowi 
oszczędzić zarzutu, że dopiero teraz wystąpił ze 
swoim nagłym wnioskiem. Od ostatniej noweli 
prasowej dość było czasu , aby dalszą reformę 
ustaw prasowych urgować i wnioskami naglemi 
jej załatwienie popierać. Milczano jednak state­
cznie i dopiero w ostatniej chwili wystąpiono 
z wnioskiem bez wiary w jego powodzenie, je ­
dynie po to, aby przed wyborami wywołać 
efekt. Izba poselska w ostatnich czasach okaza­
ła tyle powolności dla rządu, ile jej pomimo ca­
łego maiueluctwa większości parlamentarnej, nie 
można było dostrzedz dawniej. Od woli rządu 
zależeć będzie zatem zupełnie, czy Rada pań 
stwa sprawę tę załatwi lub też nie. Kto zaś 
łudził s ię , że rząd przychylnie zapatrywać się 
będzie na wniosek p. Russa, ten po wysłucha­
niu mowy ministra sprawiedliwości Gleispacha 
musiał uznać, że był w błędzie. Rząd przez 
usta ministra sprawiedliwości oświadczył się 
przeciw uzDaniu wniosku za nagły, a za tem zda­
niem pójdzie niewątpliwie także Izba. Wniosek 
więc odesłany na zwvkłe drogi komisyjne, nie 
powróci z nich w obecnej kadeneyi i dopiero 
w przyszłej Izlie dociekać się może załatwie­
nia. lunej też potrzeba Izby, aoy zrozumiała 
doniosłość uwolnienia prasy od zmory gniotącej 
ją  dotychczas. W dogorywającej Izbie duch 
reakcyi dość jest silny, aby dopuścić do rozwią­
zania pęt krępujących wolność słow a, a libera­
lizm zjednoczonej lewicy zadowolni się fałszy­
wym blaskiem i nie zdobędzie się na dość ener­
gii i stanowczości, aby wywalczyć nową zdo­
bycz na polu wolności i swobody. Obrady będą 
nowym tylko dowodem, że Izba poselska niedo- 
rosła do zadań, które na niej ciężą

Sprawa posła Edwarda Gniewosza.
Poseł Edward G n i e w o s z ,  który wywodami 

swemi w komisyi budżetowej na temat szkolnictwa 
ludowego w Galicyi tyle narobił hałasu, ogła­
sza w Kuryerze Lwowskim pismo ze swoim pod 
pisem, wyjaśniające genezę i motywa jego w 
tej sprawie postępowania. Z pisma tego przyta­
czamy następujące szczegóły;

dalmę i pracownię zarazem; ale ponieważ byli 
„we dwoje“ i nie myśleli wydawać zabaw, 
przeto było im dobrze i w tem małem miesz­
kaniu.

Szczególnie wieczorami, kiedy Eryk, po skoń­
czonej pracy dziennej, wkładał szlafrok i zapa­
lał fajkę, a żona brała do ręki jakąś drobną 
robotę, było im roskosznie. Przez cały dzień 
tęsknili do tych miłych chwil wieczornych i, 
ażeby dzień im prędzej schodził, z zapałem od­
dawali się pracy, każde na swój sposób. Ta 
świadomość, że należą do siebie i mają wspól­
ne domowe ognisko, nie straciła jeszcze dla 
nich uroku nowości; i, kiedy nadeszła chwila 
spoczynku, młody chemik, pieszcząc swoją mło­
dą żonę, zapewniał ją  z całą szczerością prze­
konania, że jest najszczęśliwszym z ludzi, cze­
mu ona zwykle przeczyła, utrzymując, że ona 
jest jeszcze szczęśliwszą.

Nieraz, kiedy nie miała zajęcia i nie mogła 
dłużej wytrzymać sama, za’-zucała szal i biegła 
do laboratoryum, znajdującego się w drugiem 
skrzydle tego budynku. Bawiło ją, że widzi 
męża w bluzie i w fartuchn; i z przyjemnością 
wpatrywała się w jego piękną twarz, o powa­
żnym wj razie, okoloną blond włosami, i ładną 
brodą, tej samej barwy, — gdy on analizował 
kaolinę, lub też badał nowe mięszaniny farb, 
przeznaczone do wj pałania na porcelanie. Kie­
dy z zaciekawieniem przyglądała się jego dzi­
wnej robocie, on korzystał ze sposobności, żeby 
jej wyłożyć pierwsze zasady chemii, a lekcya 
ta kończyła się zwykle pocałunkiem...

W laboratorynm było zresztą bardzo przyje­
mnie i wygodnie. Przestrzeni o wiele więcej, niż 
w ich pokojach, okna szersze i jaśniejsze. Po 
prawej stronie znajdował się piec, w którym 
zawsze palił się wesoły ogień, stała szafa z 
instrumentami; po drugiej stronie flaszki i che- 
n .kalia, a pośrodku, przy oknie, duży stół,

„Na końcu przemówienia mego — pisze po­
seł Edward Gniewosz — w rozprawie w komi­
syi budżetowej nad budżetem ministra spraw 
wewnętrznych, podałem powody, dla których 
przerwałem moje milczenie dłuższe i poruszy­
łem sprawy, które uważam za najważniejsze 
dla ogółu obywateli państwa, a poszczególnie 
dla kraju, ?, którego jestem posłem. Najgwałto­
wniej wystąpiono pizeci '̂ mnie z powodu moje­
go przedstawienia szkolnictwa ludowego w Ga­
licyi; uważam, że choćby dla obrony własnej 
jestem tem więcej obowiązany przejść krytycz­
nie zdarzenia, począwszy od posiedzenia komi­
syi budżetowej dnia 10 b. m., ile że przyczy­
nić się mogę do wyjaśnienia położenia może 
i ze stanowiska obszerniejszego poglądu.

i  ko przemówieniu mojem udałem się z no­
tatkami mojemi do osobnej sali. Po drodze za­
gadnął mnie urzędniK biura korespondencyjne­
go, udzielałem mu pobieżnie niektórych ustę­
pów, które zamieściła Beichsraths Corr., i które 
przeszły do dzienników.

„Kilku kolegów, nie Polaków, zawołało mnie 
do komisyi budżetowej, abym reagował na na­
pady dra Rutowskiego, który oświadczył, że ja­
ko „emigrant" nie znam stosunków kraju, fał­
szywe podałem okoliczności, zgrzeszyłem prze­
ciw autonomii, atakując Radę szkolną krajową 
i Stjm, przed forum obcem zarzucając, że z ich 
winy c o f a  s i ę  szkolnictwo. Dzienniki podały 
odpowiedź moją p. Rutowskiemu.

„Na podstawie relacyi Beiehraths-Corespon- 
denz komisya parlamentarna Koła polskiego po­
stanowiła wystąpić przeciw mnie i przewodni­
czący Koła zapraszał członków na posiedzenie 
w wieczór 18 z. m. Hr. Dzieduszyeki uwiado­
mi! mnie o tem uprzejmym listem i ustnie 
z wezwaniem, abym przyszedł na posiedzenie, 
gdyż zamierza, jako członek Rady szkol, kraj., 
zbijać moje zarzuty, przeciw tej m&gistraturze 
podniesione. Podziękowałem za okazaną mi u- 
przejmość, ale oświadczyłem, że z z a s a d y  
od  d a w n a  n i e  u c z ę s z c z a m  n a  p o s i e ­
d z e n i a  K o l a  i zwracam uwagę, że zdaje mi 
się być mylnie poinformowanym, przeto byłoby 
lepiej, aby poczekał na ogłoszenie mego prze­
mówienia , gdyby zaś przyszło do rozprawy 
w Kole, to radzę oględność zachować, gdyż 
inaczej i ja  nie będę się miarkował. Koło tylko 
na dzień odroravło posiedzenie które się odby­
ło 14 wieczorem. '

„Muszę nadmienić, że po rozprawie w Kole 
nad wnioskiem moim względem wyborów bez­
pośrednich i tajnych, postanowiłem nie brać 
więcej udziału w zebraniach Kola; w i d z i a ł e m  
s i ę  z m o j e m  p r z e k o n a n i e m  p r a w i e  
c a ł k i e m  w K o l e  o d o s o b n i o n y  m. Zacho­
wałem się więc biernie, korzystając jedynie 
z wolności członkom komisyj izbowych przy­
znanej, o której i br. Dz. w swoim reteracie 
wspomina.

„Na podstawie relacyi szczupłej Beichsrais- 
Correspondenz, ale zapewne bez zapytania się 
członków budżetówki z innych krajów i z uży­
ciem przysłanych przez Radę szkolną krajową 
wyjaśnień, ułożył hr. Dzieduszyeki swój refe­
rat, którego treść podało prezydyum w komun" 
cie Koła dla dzienników razem z legalizacyą 
cyfr przez mego „rówieśnik a“ i przewodniczą­
cego Kola, który wyraził swoją wdzięczność p. 
Rutowskiemu za dzielną obronę „ p o s t ę p u "  
naszego szkolnictwa ludowego.

„Jestem przekonany, że macherzy kampanii 
przeciw mnie nie sa teraz zadowolonymi z swo-

na którym rozrzucone były w nieładzie epru- 
wetki, reaktywa i aparaty, a pośród nich sub­
telna waga analityczna, w swym szklannym 
domku, wyglądała, jak arystokrata w tłumie 
plebejuszów.

O! życie nie jest wcale ziem; przynajmniej 
Eryk Poulsen musiał to przyznać. Jako syn 
rzemieślnika, po dłngiej pracy, wśród niedo­
statku, w warsztatach, a potem w szkole poli­
technicznej, osiągnął wreszcie cel zamierzony, i 
teraz rozpoczyna samodzielne życie — i będzie 
się mógł oddać całą duszą ulubionej swej nau­
ce: chemii. Pracuje uietylko dla chleba; pracuje 
na własną rękę, a pracy tej towarzyszą marze­
nia o wielkości i sławie, gdyż od dzieciństwa 
już marzył o tem, żeby stać się głośnym i sła­
wnym; podczas pobytu na politechnice znaj­
dował czas na samodzielne doświadczenia che­
miczne, i nieraz zdawało mu się, że musi zro­
bić jakieś odkrycie chemiczne, — zdawało mu 
sie, że już, już wydrze jakaś nową tajemnicę 
przyrodzie, ale zwykle odkrycie wymykało się, 
brakowało jakiejś drobnostki, żeby stał się no­
wym Berzeliusem lub Scheelem.

Teraz ma, skromny wprawdzie, ale zabezpieczo­
ny byt; ma laboratoryum, będzie mógł robić 
doświadczenia na większą skalę... — A u  boku 
żona! — Poznał ją, będąc studentem, jako cór­
kę skromnej i niezamożnej, lecz bardzo uczci 
wej rodziny Lindenbergów, od których wynaj­
mował pokój. Pokochał ją odrazu, szczerze i 
głęboko, i ona pokochała go prawdziwie. Jakiż 
wyraz szczęścia malował się w jej szaro-niebie- 
skich oczach, kiedy, wsparta na jego ramieniu, 
powracała od ślubu; jaki błogi uśmiech błąkał 
się na jej, nieco bladych, ale pięknie wykrojo­
nych ustach. I jakże szczęśliwym czyni go te­
raz ta kochająca istota! Która inna czułaby się 
równie szczęśliwą i zadowoloną w życiu tak o 
samotnionem w tej odludnej fabryce, i która

jej porywczości. Z mojego przemówienia można 
się przekonać, co poświadczą członkowie komi­
syi budżetowej nie-Polacy, że wystrzegałem się 
wszelkiego objawu zdania osobistego o działal­
ności Sejmu lub Rady szkolnej krajowej, jako- 
też o postępie szkolnictwa, niemniej, że się o- 
graniczyłem w tym względzie tylko do podania 
liczb, objaśniających fakta. Przekonany zaś, że 
przeciwnicy wszelkiej kontroli publicznej, a hoł­
dujący wzajemnej adoracyi, dotknięta otworze­
niem ciemnic,), w którejby radzi uwdęzić spra 
wy krajowe — wystąpią z rzekomą „ o b r o n ą  
a u t o n o m i i  i j ę z y k a  p o l s k i e g o " ,  naj­
pierw uzasadniłem motywami ogólnemi i praw­
niczym wywodem, dlaczego w komisj Rady 
państwa poruszam sprawę naszego szkolnictwa 
ludowego

„Skoro minister jest jedynie Radzie państwa 
odpowiedzialny za wykonanie ustaw, nawet kra­
jowych, więc najwłaściwszem miejscem dla upo­
minania się o usunięcie nieprawidłowości — jest 
miejsce, na którem schodzą się odpowiedzialny 
z kontrolującym. Tem miejscem jest Rada pań 
siwa, a to forum właściwem, nie „obcem" .  
W tym przypadku chodzi o ustawę wprawdzie 
przez Sejm uchwalona, ale uchwaloną na pod 
stawie ustawy państwowej, v:.ęc o niewykony­
wanie jednej i drugiej razem. Zarzut forum 
„obcego", charakteryzuje p. Rutowskiego i ad­
herentów pojęcie o autonomii i lojalnośei, którą 
się chełpić tak często lubią, zwłaszcza, jeżeli 
pragną manny od góry. Według mego wyobra­
żenia , „lojalność" jest nierozdzielnie złączona 
z „legalnością", która właściwie jest podstawa 
pierwszej. Nie chcę znać autonomii, która cicha­
czem wsuwa się lochami lub dymnikami do do­
mu mego, daje zly przykład nieproszonym g 
ściom, kiedy główny wstęp otwarty, droga di 
niego wskazana. Kto dąży do usunięcia podwa­
liny samorządu „gminy wolnej", dla ratowania 
bolączki, która osłabia ciało społeczne, nie 
może rościć sobie prawa do obrony samo­
rządu!

„Nie roznmię również zarzutu niebezpieczeń 
stwa dla „języka polskiego". Ja przynajmniej 
czuję, że  j e s t  n i e p o d o b i e ń s t w e m  z a ­
s t ą p i e n i e  go j ę z y k i e m  n i e m i e c k i m ,  
a wezwanie do ministra, aby polecił tłómaczom 
swoim przeł żyć niezrozumiałe dla niego pol- 
sk"v sprawozdania Rady szkolnej krajowej, wraz 
z opozycyjnymi dziennikami fachowemi i sam 
się przekonał o tem , co piszą — jest wymaga 
niem bardzo naturalnęm".

Korospndsncya „Nowej Reformy".

G rybów , 8 grudnia.
(Sojmd: relacyjny posła Klemensiewicza').

Na dzień 28 listopada zaprosił poseł z mniej­
szych posiadłości powiatu grybowskiego p. Ed 
muud K l e m e n s i  e w i c z  wyborców do sali 
rady powiatowej celem zdania przed nimi spra­
wy z działalności swojej w Sejmie krajowym. 
Zebranie było dość liczne: przybyła spora liczba 
włościan, kilku księży, mieszczan, właścicieli 
mniejszych posiadłości, a przybył też zaproszony 
poseł 13 oj ko. O ile nam wiadomo, zaprosił 
p. Klemensiewicz kilku posłów, należących do 
„stronnictwa ludowego", z zaproszonych zjawił 
się jednak jeden t.lko, Bojko, który przyczynił

potrafiłaby tak, jak ona, przestawać na małem9 
A jaka roztropna, rozsądna, gospodarna i oszczę­
dna!

Dni płynęły, podobne jeden do drugiego; a 
jednak były dla młodych ludzi wolne od nudy 
i monotonności, chociaż żyli w osamotnieniu, 
oddani sobie wyłącz- e. Kilka razy proszeni 
byli wieczorem do dyrektorstwa i raz do za­
rządcy magazynu; zresztą nie bywali nigdzie.

Zima zbliżała się ju t  ku schyłkowi. W upo­
jeniu szczęścia Eryk zapomniał cokolwiek o 
ambitnych marzeniach swej młodości; zresztą 
zaczął się już poważniej zapatrywać na swą 
naukę. Nie myślał już o nadzwyczajnych od­
kryciach, o tem, żeby prześcignąć największych 
chemików świata; ale bądź co bądź postanowił 
iść naprzód, i myślał sobie, że może przypadek 
podsunie mu jakie odkrycie, które mu zjedna 
poważoiejsze w nauce stanowisko.

Dzięki oszczędnościom swej żony, mógł za 
prenumerować parę zagranicznych czasopism 
chemicznych i kupił sobie kilka wybitnych 
dzieł z nuwszej literatury chemicznej, których 
pierwej nie miał sposobności przestudyować. 
Wieczorami więc siedział często i czytał... z ma- 
łemi tylko przerwami, które były winną dani­
ną składaną drugiemu mocarstwu, z którem 
oprócz chemii się sprzymierzył.

Obok zwykłej pracy fabrycznej, robił także 
w laboratoryum doświadczenia na własną rękę. 
Ażeby mieć na to czas, wstawał bardzo rano i 
pracował często do zmierzchu. Pewnego razu, 
kiedy zajmował się połączeniami Uranu, coś 
jakby błyskawica przeleciało mu w myśli; nie 
mógł sobie później zdać z tego sprawy, ale 
czuł, że jakaś myśl niezwykła przyszła mu do 
głowy.

Wkrótce wezwał do pomocy i wieczory; o- 
trzymał na to pozwolenie od żony pod warun­
kiem, że „i ona tara z nim będzie", i że tym

się wielce do rozjaśnieni sytuacyi i złagodze­
nia dość wzburzonych umysłów włościan.

Przewodnictwo oddano jednomyślnie p. drowi 
J a k u b o w s k i e m u ,  burmistrzowi miasta Gry­
bowa i nowo wybranemu wiceprezesowi Rady 
powiatowej.

Poseł K l e m e n s i e w i c z  na wstępie oświad­
czył, że gdy z powodu wniesionego protestu 
wybór jego dotąd jeszcze ustalonj m nie jest,— 
mógłby się uwolnić od zdawania sprawy, — nie 
chce jednakowoż pozbawiać wyborców, a w 
szczególności włościan, korzyści, jakie z osobistego 
zetknięcia się posła z wyborcami niewątpliwie 
wynikają. Przypomniał więc dalej wyborcom, 
jakie to ciężkie, a niezasłużone czyniono mu 
zarzuty przed wyborami, gdy go posądzano, że 
opuścił sprawę ludową, zaprzedał chłopów, a 
przeszedł do panów. Przypomniał też mówca, 
że będąc małą tylko większością wybrany po­
słem, przyrzekł zaraz po wyborze wystąpić z ko­
mitetu centralnego, gdzie zasiąść musiał z po­
lecenia stronnictwa ówczesnej lewicy sejmowej, 
a natomiast wstąpić do klubu ludowego, jeśli 
takowy w Sejmie zawiązany zostanie.

Zawiadomił więc mówca zgromadzonych, że 
pierwszemu przyrzeczeniu zadość uczynił, to 
jest, że złożył mandat członka komitetu cen­
tralnego, które to oświadczenie wyborcy ż y w e- 
m i w y r a z a m i  z a d o w o l e n i a  do w i a d o ­
m o ś c i  p r z y j  ę 1 i. Drugiego przyrzeczenia po­
seł nie wykonał i pozostał nadal w stronnictwie 
demokratycznem, a tłómaczył to tem, że wła­
ściwego klubu włościańskiego w Sejmie niema, 
że są dwa obozy włościan, które się dotąd nie 
połączyły, jeden z Potoczkiem, drugi z drem 
Bernadzikowskim na czele, że poseł czynił sta­
rania, aby te dwa obozy złączyć i utworzyć je ­
den silniejszy klub ludowy, a wtedy i on i in­
ni posłowie z mniejszych posiadłości wstąpiliby 
do tego klubu i wprowadziliby doń odpowiednią 
organizację.

Pznajmienie to wywołało pewne wzburzenie 
i liczne głosy protestu. Narzekano, dlaczego się 
włościanie nie łączą.— mówiono, że to żle, że na 
tem sprawa włościan cierpi i t. p. Dopiero 
przewodniczący nspokoił niecierpl.wych tem, że 
w tej mierze zapewne p. poseł po sprawozdaniu 
odpowie i że przewodniczący sam odpowiednią 
interpelaeyę wniesie.

Z prac sejmowych najpierw omówił poseł- 
sprawozdawca uchwaloną, lecz dot^d nie saiik- 
cyonowaną ustawę łowiecką, wykazał różnice, 
jakie zachodzą między dawną a now ą, oraz 
wskazał korzyści, jakie dla gmin z tej nowej 
ustawy wynikają. Omówił dalej poseł ustawę 
gminną dla niniejszych miast uchwalaną i na­
reszcie sankeyonowaną, poczem przeszedł do 
projektów nowej ustawy dla gmin wiejskich. 
WytJómaczył zasady projektu Dunajewskiego o 
gminach okręgowych, on? projekt posła Poto- 
czka o połączeniu obszarów dworskich z gmi­
nami.

Mówca nie oświadczył się ani za jednym, 
ani za drugim z tych projektów, a starał się 
wykazać, że trzeba iść droerą pośrednią, że 
obszerna gmioa okręgowa bez obszaru dwor­
skiego byłaby wobec Rad i wydziałów powia­
towych zbytkiem, którego sobie pozwolić nie 
możemy, a gdy samo tylko połączenie obszaru 
dworskiego z gminą jest uiedostatecznem, bo 
organizm taki byłby za słaby, to jednak połą­
czenie dwóch lub trzech obszarów dworskich 
z gminami dałoby nam gminę najodpowiedniej­
szą. W radzie takiej gminy zasiedliby razem

sposobem spędzać będą swe piękne wieczory 
w laboratoryum.

— Czy chciałbyś być sławnym człowiekiem?— 
zagadnęła go raz niespodziewanie.

W pierwszej chwili był w kłopocie, co od­
powiedzieć, gdyż nie zwierzał się jej nigdy ze 
swemi młodzieńczemi marzeniami, a teraz i sam 
przed sobą się do tego nie przyznawał. Jeżeli 
studyował i robił doświadczenia, to tylko tak, 
dla własnej przyjemności, z prostego upodoba­
nia , bez głębszej myśli. Toż ludzieby go 
wyśmiali, gdyby chciał zostać drugim Berze- 
linsem, a zresztą na tak dziecinne plaBy był 
jnż za starym.

— A jednak chciałbyś być wielkim i sła­
wnym ? — pytała go znowu. Ale on odwró­
cił ostrze;

— A czy chciałabyś ty, żebym był sławnym ?
Z uśmiechem spojrzała na niego.
— Czy jabym chciała ? O, czy myślisz, że 

jest cokolwiek na świecie, coby mi się wyda­
wało za dobrem dla ciebie ? — odpowiedziała 
z zapałem, — a jednak!...

Nagle spoważniała:
— A jednak czy bylibyśmy przez to szczę­

śliwsi, niż jesteśmy teraz ? Kto wie, czy nie 
lepiej, żeby wszystko tak zostało, jak  jest; 
bo niewiadomo, czybyśmy oboje na tem zyskali, 
gdybyś ty został wielkim i sławnym ? O mój 
drogi Eryku, wszak jesteśmy tak szczęśliwi!

Spojrzał na nią błyszczącym wzrokiem:
— I dlaczegóż nie mielibyśmy być szczę­

śliwymi, nawet gdyby... nawet gdybym został 
sławnj m ?

Przy tych słowach uścisnął ją  i zakręcił 
się z nią po pokoju.

— Dla czegóźby nie, skarbie ty mój drogi ?... 
O tak, bylibyśmy... bylibyśmy szczęśliwymi! Czy 
słyszysz?... '__________  (C. d. n.)
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i panowie, i włościanie, i księża, i radziliby 
wspólnie nad interesami, a gmiua taka, mając 
przjtem wynagrodzenie od rządu za wykony­
wanie poruczonego zakresu działania, byłaby 
dość silną i mogłaDy w zupełności odpowie 
dzieć swemu zadaniu. Rozumie się samo przez 
się, że połączenie takie byłoby ustawowo przy­
musowe z możliwem uwzględnieniem życzeń 
poszczególny ch gmin i obszarów. Mówca oznaj­
mił, że są już pewne wskazówki, że rząd 
z Wydziałem krajowym pójdzie tą pośrednią 
drogą i że za lat kilka doczekamy się nowej, 
odpowiedniej ustawy gminnej.

Zgromadzenie z radością przyjęło tę wiado­
mość, a lały się słyszeć głosy włościan: ..że­
b y  to  t y l k o  p a n o w i e  c h c i e l  i“.

Dalej poseł sprawozdawca omówił wniosek 
posła Zardeckiego w przedmiocie zmiany usta­
wy drogowej, oświadczył, że sie z projektem 
tym nie zgadza, że jest za utrzymaniem presta- 
cyj drogowych w naturze i tylko za poprawą 
obecnej ustawy, to jest za sprawiedliwym roz­
działem prestacyj tak, iżby biedniejszym dano 
ulgi, a zamożniejszych więcej obciążono.

Zgromadzenie jednogłośnie oświadczyło się 
za utrzymaniem prestacyj, jednakowoż domaga­
ło się sprawiedliwego ich rozdziału.

Obszernie przedstawił potem p. Klcmcnjie- 
wicz sprawę oświaty ludowej, nową ustawę o 
konkurencyi kościelnej, starania o uzyskanie 
tańszego kredytu dla włościan, a dłużej zatrzy­
mał się przy sprawie reformy notaryatu, wyka­
zując dobitnie, że upaństwowienie notaryatu 
włościanom żadnej nie przyniosłoby korzyści.

Wreszcie wyjaśnił p. poseł, jak stoi sprawa 
przymusowej asekuracji. Nadmienił też, że na­
leżąc (lo komisyi prawniczej i petycyjnej miał 
dosyć do reboty i odczytał niektóre swoje re­
feraty i wnioski, a zakończył sprawozdanie, 
wyrażając nadzieję, że przy dalszej wytrwałej 
pracy Sejmu, lepsza nam przyszłość zajaśnieje.

Przewoaniczący, idąc za głosami obecnych, za­
żądał od p. posła wyjaśnienia, jakie są właści­
we powody, że włościanie, w Sejmie zasiada­
jący. tworzą dwa obozy: dlaczego nie łączą się 
z sobą w jeden klub, oraz, jaki jest stosunek 
obu tych obozów włościańskich do klubu de­
mokratycznego*?

Poseł Klemensiewicz odpowiadając na te py­
tania wyjaśnił, że posłowie Potoczek, Kramar- 
czyk wraz z p. Zardeckim, którzy już dawniej 
w Sejmie zasiadali, należą do stronnictwa t. zw. 
„chłopskiego", zaś włościanie Bojko, Wójcik, 
bredniawski z dr. Bernadzikowskim na czele, 
należą do stronnictwa „ludowego11, że stronnic­
twa te oba prowadził} z sobą już podczas wy­
borów sejmowych w r. 18-*4 walkę wyborczą i 
niemile na siebie patrzą: pierwsi uchodzą u 
drugich za kleryknłów i poniekąd chłopskich 
arystokratów, — drudzy zaś u pierwszych za 
heretyków i socyalistów, — że atoli w dążeniach 
i celach obu tych stronniciw a właściwie grup, 
żadnej zasadniczej różnicy niema, gdyż obie ma­
ją  na celu podniesienie ludu, zrównanie ciężą 
rów i równość wobec prawa. Porozumienie się 
obu tych grup jest zc względów osobistych cru- 
dnem. Poseł sprawozdawca usiłował porozumieć 
się, atoli bezskutecznie, sądzi jednak, że połą­
czenie to prędzej lub później w dobrze zrozu­
mianym interesie obu tych grup nastąpi. Mów­
ca przyrzekł też działać dalej w tym kierunku 
i dodał, że gdyby się to udało, to nietylko on 
sam, ale i kilku innych posłów wstąpiłoby do 
tak połączonego klubu, wzmocniłoby go i wpro­
wadziło należytą do niego organizacyę. Co się 
zaś tyczy stosunku obu tych grup włościańskich 
do klubu demokratycznego, to był to stosunek 
wzajemnej życzliwości. Klub demokratyczny od­
bywał z włościanami obu rzeczonych grup Kil­
kakrotnie spólue narady nad projektami ustawy 
gminnej i ustawy drogowej, a poszczególni człon­
kowie klubu demokratycznego szli włościanom 
tym na rękę radą i pomocą.

Po tern wyjaśnieniu zabrał głos ks. M a r k i e ­
wi c z ,  proboszcz z Korzenny, nowo wybrany 
członek wydziału powiatowego, a ubolewając 
nad rozdwojeniem włościan w Sejmie i biorąc 
w obronę stronnictwo chłopskie, twierdził, ro­
biąc aluzyę do stronnictwa ludowego, że są ży­
wioły niebezpieczne w kraju, które wrogo wy­
stępują przeciw duchowieństwu, a duchowień- 
stwo to pracuje przecież z ludem i dla ludu.

walczy przeciwko grożącemu socyalizmowi, przy- 
czem atoli na każdym kroku natrafia na prze­
szkody. Mówca wyraził w końcu życzenie, aby 
oba obozy włościańskie w Sejmie się połączyły 
i w zgodzie i miłości chrześcijańskiej na poży­
tek kraju pracowały.

Na to wśród natężonej uwagi włościan prze­
mówił poseł Bo j k o .  Stwierdza on przedewszyst- 
kiem, że stronnictwo demokratyczne, z wyjąt­
kiem kilku osób, — włościanom, którzy pierw­
szy raz weszli w podwoje sejmowe, było radą 
i czynem pomocne, że w szczególe poseł Kle­
mensiewicz zbliżył się do nich, zajął się nimi 
i był im zawsze życzliwy, że istotnie włościa­
nie w sprawie reformy gminnej mieli z człon­
kami klubu demokratycznego wspólne narady. 
Odpowiadając na zarzuty ks. Markiewicza, o- 
świadczył poseł Bojko, że stronnictwo ludowe, 
a w szczególe posłowie sejmowi do tego stron­
nictwa należący, są katolikami, że nigdy i nig­
dzie przeciwko wierze i kościołowi katolickiemu 
nie występowali, że zasady socyalizmu stanow­
czo odpierają, że nie chcą siać waśni w kraju, 
lecz, że stanowczo dopominają się i dopominać 
się będą na każdem polu sprawiedliwości i ró­
wnej miarki nie na papierze, lecz w rzeczywi­
stości. W końcu oświadczył poseł Bojko, że on 
i jego zwolennicy w Sejmie są za połączeniem 
obu obozów włościańskich, które iść powinny 
ręka w rękę do wspólnego celu.

Przemówienie to wywołało żywe poruszenie 
i wyraźne żądanie do posła Klemensiewicza 
skierowane, aby on starał się o to, iżby oba 
obozy włościańskie z sobą się połączyły i aby 
on do tak połączonych wstąpił, co też p. Kle­
mensiewicz uczynić przyrzekł.

Wreszcie na wniosek przewodniczącego, po­
party przez włościanina Wojciecha Rysiewicza, 
udzielono p. Klemensiewiczowi wotum zaufania, 
a jedynie członek wydziału rady pdwiatowej, 
włościanin Jan Cieluch, oświadczył, że jakkol­
wiek on osobiście przeciw udzieleniu posłowi 
wotum ufności nic niema do zarzucenia, to je­
dnak liczba wyborców jest za małą i należało­
by zwołać nietylko wyborców, lecz wiec powia­
towy.

Włościanie żegnali serdecznie p. Klemensie­
wicza, który, jako notaryusz, przesiedla się do 
Krakowa.

Przesilenie gabinetowe w Rumunii.
W ubiegłym tygodniu rozgrywały się w Bukare­

szcie burzliwe sceny, które zakończyły się kilka­
krotnie krwi rozlewem, a ostatecznie spowodowały 
w dalszem następstwie przesilenie gabinetowe.

Powodem całego zajścia było usunięcie z u- 
rzedu, przez władze kościelne, metropolity G e- 
n a d i o s a. • Jeszcze w maju b. r. Genadios pro­
wadził długą kampanię z synodem, który za­
rzucał mu obrażenie przepisów kościelnych, u- 
chybienie obowiązkom kapłańskim z pobudek 
pieniężnych. Już 20 maja osadzono metropolitę 
w klasztorze w Słobodzić.. skąd go na rozkaz 
rządu przeniesiono do klasztoru w Kaldarusani. 
Przyjaeiele metropolity twierdzili, że stała mu 
się krzywda i urządzili z tego powodu wielką 
agitacyę przeciw rządowi.

Synod jest, według ustaw kościoła prawo­
sławnego i przepisów konstytueyi rumuńskiej, 
najwyższą i jedyną władzą w sprawach du­
chownych i kościelnych. Wszyscy duchowni bez 
wyjątku podlegają sądownictwu synodu, który 
roztrząsa sprawy na podstawie prawa kanoni­
cznego i rozporządzeń różnych koncyliów. Pra­
wa rządu ograniczają się na badaniu, czy za­
stosowano ustawy i formy postępowania sądo­
wego. Jeżeli stwierdzono tę okoliczność, to rząd 
musi wvkonać wyroki synodu w sprawach ko­
ścioła i wj znania, albowiem są one ostateczne, 
a wykonanie to ze strony rządu przepisuje wy­
raźnie ustawa synodalna z roku 1877.

Z ogłoszonych wyczerpujących sprawozdań z 
procesu metropolity wynika, iż skazano go wy­
łącznie na podstawie ważnych tylko dla synodu 
ustaw, za przekroczenie przepisów i rozporzą­
dzeń kościoła prawosławnego. Wobec tego twier­
dzą jego zwolennicy, iż postępowanie nie było 
prawidłowe, albowiem nie zezwolono na obronę

oskarżonego przez adwokata. Sędziowie ducho­
wni uważają zarzut ten za nieuprawniony, gdyż 
sąd synodalny nie zna obrony przez świeckich. Jest 
to także kwestya, którą synod może tylko roz­
strzygnąć.

Otóż cała sprawa Genadiesa wywołała walkę 
polityczną stronnictw w Rumunii. Partya Flevy 
urządzała wiece, na których układano petycye 
do Izby poselskiej i senatu w obronie usunięte­
go metropolity. Przy sposobności wręczania tych 
petycyj przyszło do burzliwych demonstracyj 
ulicznych, któro znacznie większe przybrały roz­
miary, niż z półurzędowych telegramów wnosić 
można było. I tak w poniedziałek urządziło 
stronnictwo Flevy wielkie zgromadzenie, w któ- 
rem wzięło udział tysiące obywateli. Postawio­
no tam wniosek, aby podążyć przed parlament, 
poezem kilkutysięczny tłum, wcale przez policyę 
niezatrzymywany, wyruszył na plac uniwersy­
tecki. Część demonstrantów była już w koryta­
rzach i balkonach Izby poselskiej, gdy zjawili 
się policyanci. Na plac uniwersytecki przybyło 
około 150 polieyantów i szwadron konnych żan­
darmów, których tłum na placu zgromadzony i 
studenci z okien gmachu uniwersyteckiego wy 
glądający, powitali głośnym krzykiem i szyder­
stwami. Prefekt policyi S t a t e s c u  wydał na­
tychmiast rozkaz przypuszczenia ataku na tłum. 
Trzydziestu polieyantów pod wodzą komisarza 
Szilagyego wtargnęło do parlamentu, rzucając 
się na tłum, przez co taki powstał hałas, że na 
bulwarach go słyszano. Wyprowadzane powoli 
demonstrantów z senatu, których potem w na- 
hajki zaopatrzona polieya przed senatem, dalej 
pędziła.

Tłum schronił się do gmachu uniwersyteckie­
go — polieya wtargnęła za nim; powstał stra­
szny ścisk, i wiele osób zraniono. W końcu u- 
dało się przywrócić spokój — gmach parlamen­
tu otoczono jednak i nadal policyą. Studenci u- 
n wersytetu odbyli natychmiast zgromadzenie i 
wysłali do króla telegram, z żądaniem, aby 
prefekta policyi postawić w stan oskarżenia. — 
Rektor uniwersytetu wystosował również tele­
gram do króla.

To tylko obraz jednego dnia, a demonstracye 
podobne powtarzały się przez trzy dni z rzędu. 
Sturdza, prezes gabinetu, lekceważył demonstra- 
cyę opozycyi, podczas gdy król więcej się z nią 
liczył. A kiedy gabinet przedłożył mu dekrei, 
wzywający Izbę poselską i senat, aby przystą­
pili do wyboru nowego metropolity, król zawa­
hał się i podpisanie dekretu, który był tern sa­
mem zatwierdzeniem wyroku, przez synod na 
metropolitę Genadiosa wydanego, odłożył na 
czas późniejszy. To skłoniło gabinet do dymi- 
syi. Król powierzył prezydentowi Izby A u r e- 
l i a n o w i  misyę utworzenia nowego gabinetu, 
który też już obecnie objął urzędowanie. Fleva, 
przywódca opozycyi i aranżer demonstracyj w 
obronie metropolity Genadiosa, nie otrzymał je ­
dnak teki w gabinecie Aureliana, jak się tego 
zrazu spodziewano. Dwaj ministrowie z gabi­
netu Sturdzy, C a n t a c u z e n e  i S t o i c e s c u ,  
przeszli w skład nowego rządu. Partya konser­
watywna powitała gabinet nowemi demonstra- 
cyami, atoli ma on w parlamencie zapewnioną 
większość. Idzie tylko o to, czy, i jak  załatwi 
gabinet Aureliana sporną kwestyę metropolity 
Genadiosa, jeżeli nie ąechce nąrazić się na los 
poprzedniego rządu.

„Logika dziejów".

i.
Russhij Wieslnik zamieścił w październiko­

wym zeszycie obszerniejszy artykuł, pióra K. H. 
J a r o s z a ,  o stosunkach polsko-rosyjskich pod 
tytułem: „Bezstronna logika dziejów1'. Przyjrzyj­
my się, w jaki sposób publicysta rosyjski inter­
pretuje tę logikę dziejową, o ile uwydatniła się 
w naszej histmyi i w losach Polski.
• Autor artykułu wychodzi z tego zapatrywania, 

że dziejami ludzkości nie rządzi mechaniczna 
zasada, przyszłość nie leży przed ludzkością, ani 
przed pojedynczemi narodami jako raz na zaw­
sze wytknięta, ściśle określona droga, niby krzy­
wizna ruchu jakiejś gwiazdy: przyszłość swą two­
rzą sami ludzie, same narody, llistorya danego

narodu odpowiada charakterystycznym rysom 
narodowego ducha; cnoty i wady narodu obja­
wiają się w jego dziejach.

Z tego stanowiska określa autor charakter 
dziejów Polski w związku z narodowemi cecha­
mi Polaków, ażeby następnie wysnuć stąd wnio­
ski polityczne w zastosowaniu do teraźniejszości 
i na przyszłość.

„Ogólny obraz dziejów Polski — pisze p. Ja­
rosz — robi silne wrażenie niezwykłem ożywie­
niem i bogactwem jaskrawych barw, tak niepo 
dobnem do życia słowiańskiego, północnego wscho­
du. Tam widzimy ducha monotonnego, milczą­
cego spokoju, wolnego od gorączkowego pośpie- 
enu; tam słyszymy miarowy, potężny oddech 
wielkiego organizmu, któremu losy zapowiadają 
długie tysiąclecia; w Polsce zaś wszystko tętniało 
i biło jak źródło; narodowe krążenie krwi pul­
sowało w gorączkowem tempie i epoki histo- 
ryczne migały się, jak w kalejdoskopie ..

„Znaną jest powszechnie — pisze dalej p. 
Jarosz — żywość i namiętność polskiego żywiołu, 
nadająca strunom duszy wysoki, napięty ton. 
Radość i smutek, miłość i nienawiść dźwięczą 
w duszy Polaka pełnemi tonami, przechodząc 
niekiedy nawet w afektacyę; poczucie honoru 
przypomina francuski point d’ honneur, ale przy­
biera często rysy samochwalstwa, pyszałkowatej 
dumy i wyzywającego junactwa. Wrażliwość i 
ekspansywność charakteru polskiego oświetlają 
wiele wypadków dziejowych sztucznym „ben­
galskim" ogniem i cechują niezwykłą namiętno­
ścią polskie nadzieje.

„Ruchliwość duszy polskiej pozwala Polakom 
łatwo przechodzić od jednego uczucia do dru­
giego, od cięcia pałaszem do przyjacielskiego 
pocałunku, od bohaterskiego czynu do nadużyć 
w rozkoszach życiowych. Aie zmienność uczu­
cia przechodzi w namiętny upór, jeżeli pobudki, 
Które wywołują wrażenie, stale działają: wów 
czas miłość przechodzi w namiętny kult, a nie­
nawiść staje się nieubłaganie wytrwałą. Tu du­
sza polska równie zdolną jest dotykać nieba i 
piekła".

Rozpatrując dalej narodowe cechy Polaków, 
autor przychodzi do wniosku, że charakter du­
cha polskiego odznacza się utalentowaniem, g łę­
bokością serca, skomplikowaną i wielostronną 
budową duszy, zdolną reagować i na głośne 
wołanie na najcichszy odzew dobra i piękna.

Niektórzy historycy rosyjscy, w ich liczbie 
Kostomarow, utrzymują, że u Polaków uczucie 
panuje nad rozumem, ale p. Jarosz sądzi, że 
zdanie to nie powinno uchybiać intellektualnym 
zaletom Polaków. Całe dzieje Polski dowodzą, 
że kraj ten zawsze odznaczał się i miłością i 
zdolnością do umysłowej kultury. Natomiast 
autor zarzuca Polakom brak silnej woli i wy­
trwałości, oie nerwowego uporu, ale tej siły 
charakteru, pozwalającej trzeźwo oceniać cel i 
zapomocą właściwych środkow praktycznych 
wytrwale do niego dążyć.

„Rys ten — pisze autor — daje klucz do 
zrozumienia osobliwości dziejów polskich, w któ­
rych pod świetną zewnętrzną powłoką epok hi­
storycznych tkwi zawsze wada organiczna. Sła­
bość narodowego charakteru objawia się tu nie­
domaganiem wewnętrznej organizacyi i gospo­
darki państwowej. W Rosyi trzeźwy duch mo- 
narchizmu ujął w karby oligarchę „wielmożów", 
a Polska była bezbronną w słabości swych po­
pędów politycznych.

„Brak wytrwałości i praktycznego zmysłu po­
litycznego cechuje dzieje świetnej, pełnej do­
wcipu i inteligencyi Rzeczypospolitej polskiej.

„Rozbiory Polski były konsekwencyą całej 
poprzedzającej przeszłości, ale i w dziejach po- 
rozbiorowych Polacy oddali pierwszeństwo „liry­
ce politycznej" przed trzeźwą, praktyczną poli­
tyką, i proklamowali Polskę, jako puklerz cy- 
wilizacyi zachodniej przeciwko barbarzyństwu 
rosyjskiemu, przez co targnęli się na własną 
przyszłość".

W pozornej sprzeczności z tą słabością woli 
i charakteru znajdują się „jurydyczne zdolno­
ści", przypisywane Polakom przez niektórych 
historyków. Ale zdaniem p. Jarosza, szlachta 
polska okazała tylko skłonność du procesów, 
do prawowania się i zdolność w zastosowaniu 
techniki prawniczej, a nie samodzielną i głębszą 
pomysłowość jurydyczną, z siły charakteru i 
praktyczne) mądrości wynikającą.

„Niczego również nie dowodzi wytrwałość 
Polaków w walce o utrzymanie bytu narodo­
wego i o odgrywanie roli politycznej. Pod tym 
względem Polska podobną jest do artysty, któ­
ry uważa się za zdolnego do spraw praktycz­
nych i przez całe życie oddaje się aferom. Ale 
tu widoczna pomyłka w wyborze drogi. Spra­
wiedliwość jednakże przyznać każe, że naród 
polski stopniowo dochodzi do trzeźwej samo- 
wiedzy....

„Niektórzy współcześni pisarze polscy, oglą­
dając się wstecz na najbliższą przeszłość, widzą 
za sobą sto lat walki o zachowanie roli polity­
cznej, ale przyznają, że walka ta nie odpwiada- 
ła siłom i własnościom narodu. Niepotrzebnie 
jednakże wyznanie to połączone jest z pewną 
gorzką wstydliwością. Jak jednostki tak i naro­
dy, mają zawsze pewne zalety i pewne wady. 
Nieraz brak praktycznego zmysłu i politycznej 
wytrwałości, przeszkadzał wielkim narodom do 
odegrania wielkiej roli dziejowej pod względem 
politycznym. Pod tym względem Polska przypo­
mina klasyczną Grecyę..."

Proces prasowy w Berlinie.

Zaznaczyliśmy wczoraj, iż proces prasowy, 
jaki toczy się obecnie w Berlinie, wnioskując z 
dotychczasowego przebiegu rozprawy, nie wywo­
łał spodziewanej sensacyi, gdyż cała sprawa 
przedstawiła się zupełnie jasno. Tymczasem po­
czynił oskarżony, dziennikarz Karol L tt t z o w, 
na wczorajszej rozprawie bardzo ważne zezna­
nia, rzucające niezbyt pochlebne światło na 
p o l i c y ę  p o l i t y c z n ą  w Berlinie, a w szcze­
gólności na jej komisarza T a u s c h a, który 
czując niechęć do sekretarza stanu bar. Mar -  
8 c h a 11 a, zezwolił na ogłoszenie inkryminowa­
nego artykułu w Die Welt am Montag.

Odnośny ustęp telegramu Biura koresp. poda­
jemy w dosłownem brzmieniu:

Po południu wyświetlił nadprokurator D r e- 
s c h e r  przyczynę przerwania przedpołudniowe­
go posiedzenia. Obrońca Ltttzowa zawiadomił 
go bowiem, iż Ltttzow jest gotów wyznać całą 
prawdę. Przed tem musi on jednakże udać się 
do s.wego mieszkania, celem zabrania stamtąd 
ważnych dokumentów. Za porozumieniem z prze­
wodniczącym pojechał Drescher w towarzystwie 
obrońcy Lubczyńskiego i oskarżonego Ltttzowa 
do mieszkania ostatniego z nich.

Obrońca L u b c z y ń s k i  oświadcza, iż Ltttzow 
pod wrażeniem zajść onegdajszych, nie chcąc 
naruszyć czci swej rodziny, czuł się spowodo­
wanym, wyznać całą prawdę.

Następnie wypytu je przewodniczący komisa­
rza kryminalnego T a u s c h a  o jego stosunek 
do Ltttzowa, oraz czy wezwał pewnego razu 
Ltttzowa, aby wychwalał jego (T; uscha) zasłu­
gi w dziennikach ?

Komisarz kryminalny T a u s c h  oświadcza, 
iż nie pamięta już tego.

P r z e w o d n  c z ą c y  zaznacza potem, iż mię­
dzy papierami znajduje się pismo, co do które­
go musi komisarzowi postawić pytanie, czy po­
chodzi ono z pod jego ręk i ?

T a u s c h  oś władcza, iż nie może tego powie­
dzieć; pismo nie est zupełnie podobne do jego 
pisma.

List ten datowany z Kolonii, zawiera nastę­
pujący ustęp: „Możesz mnio pan trochę wychwa­
lać, ale tak, aby się na tem nie poznano".

Sekretarz stanu bar M a r s c h a l l  zaprzecza, 
jakoby cznł osobistą niechęć do Tauscha. Po- 
dejrzywał on wprawdzie Tauscha, albowiem wy- 
szuknje on sobie osobistości na mężów zaufania, 
które na każdjm kroku sieją oszczerstwa prze­
ciwko urzędnikom minicterstwa spraw zagrani 
cznych. M ó w c a  n i e  ma  w o g ó l e  z a u f a n i a  
do p o l i c y i  p o l i t y c z n e j  Nieufność jego 
datnje się od czasów Normann-Schumanna, któ­
rego uważa za niebezpiecznego człowieka.

Następnie złożył L t t t z o w  następujące ze­
znanie: Dnia 27 października otrzymał on od 
L r c k e r t a  informacyę, którą wieczór wręczył 
redakcyi Die Welt am Montag. Ltttzow był k5l- 
ka razy u Tauscha, który przyjął tę sprawę 
z wielkiem zadowoleniem, albowiem czuł wielką 
niechęć do Marschalla. Chciał on (Tausch) zdać

f  spomnienia Sybiraka.
(P am iętn ik i Jó zefa  B ogusław sk iego).

1S (Ciąg dalszy.)
Czasem, trzeba przyznać, Wasia karał słu­

sznie swoje dziatki, ale po największej części 
bił za nic, tak sobie z przyjemności. Aby do­
stać kije, dosyć było, że zastał kogoś śpiącego 
na prawym boku. Za taką winę niejednego obi­
to. Wasia na prawym boku spać nie pozwalał, 
on utrzymywał, że Chrystus sypiał na lewym, 
więc i my powinniśmy Go we wszystkiem na­
śladować. Dosyć było, przechodząc koło domu 
Wasi, zdjąć lub włożyć czapkę nie w przepi­
sanej odległości, dość było, żeby Wasia w no­
cy zobaczył, że czyjekolwiek obuwie nie stoi 
równo, że jeden but więcej wysunięty naprzód 
od drugiego, aby zasłużyć na kilkaset pałek. 
Słowem, Wasia był bardzo dowcipny w wy­
najdowaniu powodów do bicia. Taki to był 
nasz Wasia: dumny, zły, mściwy, przewrotny, 
najgorszego prowadzenia, bo rozpustnik i pijak, 
uosobione, żc tak powiem, złe.

I takiemu to człowiekowi oddana była bez­
pośrednia władza nad zgangrenowaną częścią, 
nad wrzodem społeczeństwa ludzkiego. Łotr, 
pijak, rozpustnik, miał czuwać nad poprawą 
obyczajów tych, którzy nie myśleli nigdy (ró­
wnież, jak on sam) o niczem więcej, tylko o 
zaspokojeniu zwierzęcych swych namiętności, o 
spełnieniu niecnych zamiarów.

A teraz godzi mi się wspomnieć o innych 
ludziach, o tych, z którymi mnie los złą­
czył pod jedną strzechą, jak niemniej i o tych, 
którzy mieli władzę nademnp. Jestem zmuszony 
stawić wam przed oczy dużo złego, dobrego nie 
wiele; będę zmuszony wprowadzić na scenę naj­
brudniejsze, najbezecniejsze postępki tych, od

których zależało moje życie, z którymi byłem 
złączony, zrównany we wszystkiem.

Wojennym generał-gubernatorem całej zacho­
dniej Syberyi w czasie mego tu przybycia był 
już od lat 12 Piotr, syn Dymitra, książę Gor- 
czakow, zabójca, kat, tyran nieszczęśliwych nie­
wolników roku 1831, stary rozpustnik i lubież­
nik. Bo i któż nie wie, że żył publicznie ze 
Szramową, któż nie wiedział, że to była jego 
„przyjaciółka1. Ale zostawmy tę zacną parę na 
później, a pomówmy wprzód o pomordowanych 
przez Gorczakowa ofiarach, o jego krwiożerczym 
sądzie niewinnych!

Łotrze, morderco nieszczęśliwych! Gdziekol­
wiek jesteś, przekleństwo tobie za krew nie­
winną, Bug wielki żądać będzie rachunku od 
ciebie, Bóg ci za zbrodnie zapłaci!

Niepodobna, abyście nie słyszeli o tak na­
zwanej s p r a w i e  o m s k i e j ,  być mnże na­
wet, iż lepiej ją znacie odemuie, chociaż ja by­
łem na miejscu, chociaż ja znałem tego, który 
wydał wszystko, chociaż często chodziłem na 
grób . pomordowanych, chociaż nareszcie stara­
łem się usilnie dowiedzieć coś stanowczego.

Było to, w roku 1835, a więc na czternaście 
lat przed mojem do Omska przybyciem. Połowa 
tych, którzyby mi mogli byli udzielić szczegó­
łów, nie żyła już, inni poroz»vłani w różne 
miejsca, ci zaś, którzy byli, nie umieli dobrze 
wyjaśnić, mówili różnie.

Zdaje się, że sprawa omska taki miała po­
czątek: Zabrani w niewolę przez Moskali żoł­
nierze wojska polskiego dopiero w roku 1833 
przyszli do Syberyi. Rozrzucono ich po pułkaen 
kozackich, po batalionach, to w Syberyi stoją­
cych, to na linii orenburskiej. W krótkim cza­
sie przekonali się wszyscy, że nadzieja ratunku 
zginęła już dla nich, że tutaj muszą albo u- 
mrzeć, albo długie lata pędzić z jarzmem na 
karku; wobec tego niektórzy śmielsi postano­
wili spróbować, czyby nie można było. oswobo­
dzić wszystkich i z tego powodu ułożyli plan

ucieczki przez step kirgiski, z bronią w ręku, 
aż do Buchary, skąd przez Persyę mogliby do­
stać się do Europy. Aby dopiąć celu, dopu­
szczali do związku tych, na których najwięcej 
liczyć można było; tym sposobem związek roz­
szerzył się po całej zachodniej Syberyi; w da­
nym czasie wszyscy powinni bj li cLwycić za 
broń i łącząc się jedni z drugimi, zdążać co 
prędzej do Omska, głównego punktu zebrania 
się, skąd mieli rozpocząć pielgrzymkę w step 
do Buchary. Armaty rosyjskie miały być za- 
gwożdżone, broń zabrana.

Projekt len nie był niewykonalny.* Przy­
patrzmy mu się bliżej. — Korpus sybirski za 
mojego tam pobytu złożony był z 15 batalio­
nów, rozłożonych w następujący sposób: W To- 
bolsku stał batalion pierwszy, w Petropawłow 
sku drugi i trzeci; z tych dwóch batalionów 
zawsze prawie połowa żołnierzy stała w stepie 
kirgiskim w okręgu Akmułłach, w Kohczeta- 
wie i miejscach innych rozrzucona na dużej 
przestrzeni. W Omsku stał} bataliony 4, 5 i 6, 
w Semipałatyńsku 7 i 8 (z 8 jedna kompania 
zawsze znajdowała się w Ustkamienogorsku). 
Batalion dziewiąty stał kwaterą w Ustkamieno­
gorsku, oprócz jednej kompam , która ciągle 
stale, przebywała w Buchtarmie. Batalion dzie­
siąty stał ciągle w Barnaule, 11 w Tomsku, 
12 i 13 w Krasnoiarsku, 14 w Irkucku, a 15 
w Nerczyńsku.

Tak więc 15.000 niby to regularnego wojska 
zajmowało kwatery na przestrzeni przeszło 4.000 
wiorst długości i tyleż szerokości. I jakże tu 
prowadzić wojnę ? Czyż jeden batalion mógł 
drugiemu w razie napadu przez ludzi odwa­
żnych, śmiałych, z których każdy robi bronią 
jak szermierz, pospieszyć z pomocą, gdy zanim- 
by wieść doszła o powstaniu, n. p. z Omska do 
Tobolska o 700 wiorst z górą odległego, tojuż- 
by ani jednego nie było żołnierza?!

Plan więc, chociaż może go ktoś nazwać za­
nadto śmiałym, był jednak pomyślany dobrze,

,mógł się nawet łatwo udać, mógł był carowi 
narobić wielkiego kłopotu. Rosyanie naturalnie 
musieliby poruszyć wewnętrzne straże, rozłożo­
ne w pobliskich guberniach Sybiru, a za nimi 
musieliby prowadzić drugą armię z żywnością, 
bo 50.000 wojska, stanąwszy na granicy Sybe- 
r} i przez miesiąc, ogłodzi mieszkańców do te­
go stopnia, że nie tylko wojsko, ale sami nawet 
mieszkańcy musieliby umierać z głodu. Żołnierz 
przytem podówczas był niewyćwiczony, ani po­
dobny do dzisiejszego; słowem, gdyby plan po­
myślany nie był przed czasem zdradą wykryty, 
sprawa omska stałaby się głośną na cały świat, 
a tak została przytłumioną, nikt prawie nie wie­
dział o niej wówezas, dziś już trudno się do 
wiedzieć, bo trudno kogoś napotkać z tych, któ­
rzy do niej należeli.

Będąc, w Omsku starałem się przejrzeć akta 
z prowadzonego śledztwa. Gdyby nie brak fun­
duszów, łatwoby mi było dostać je i porobić 
z nich wyciągi. Brakło mi na to 100 złp., za 
które można było kupić je od pisarza.

Podówczas na wolności nie było nikogo z na­
szych, me było więc od kogo nawet zaciągnąć 
pożyczki; później już było niepodobna.

Ale wróćmy do samej sprawy. W czasie, kie­
dy ona w pełnym była toku, zdradziło ją  dwóch 
niegodziwców. Jeden z nich nazywał się G r u ­
d z i ń s k i .  Utrzymywał on, że jebt księciem na 
Łowiczu. Nie żyje oddawna, za zdradę do­
stał wynagrodzenie pieniężne i rangę podofice­
ra, przeniesiono go potem do Tomska, gdzie 
wkrótce po przybyciu ciało jego znaleziono na 
brzegach rzeki Tomu, a śmierć pokryła taje­
mnica.

Drugi łotr, nazwiskiem Adolf Knake, żyje do 
dziś dnia może; jest podoficerem w komendzie 
inwalidów w Omsku. Znałem go osobiście, czę­
sto nawet przymuszony byłem rozmawiać z nim, 
ponieważ mieszkał w domu komendanta, dokąd 
często chodziliśmy na robotę. O podłym, brato­
bójczym jego czynie prawdziwie nie wiem, co

mam myśleć; był on zanadto głupi, aby miał 
zrobić to z jakiegoś wyrachowania, pierwszy 
wszakże przeszedł do Aleksego Teodorowicza 
de Grave, podówczas dowódcy 4 batalionu, ko­
mendanta omskiej fortecy, i pierwszy opowie­
dział mu, na co się zanosi. De Grave nie chciał 
z początku wierzyć, ale ponieważ Knake nie 
odstępował od swego zeznania, ponieważ na po­
parcie go przyprowadził wspomnianego wyżej 
Grudzińskiego, musiał naturalnie doniesień5© 
przyjąć i zakomunikować je władzy wyższej.

Zaraz potem nastąpiły aresztowania wszy­
stkich bez wyjątku, czy winny czy nie: wszy­
stkich zwieziono do Omska i rozpoczęto śledz­
two, w czasie którego dwóch tych łotrów z co­
raz nowemi występowało oskarżeniami. Wmię- 
szali oni w sprawę bez wyjątku wszystkich, 
mówili o tem, czego nawet nie było; w spra­
wie tej był także aresztowany pułkownik arty- 
leryi w służbie rosyjakioj będący, nazwiskiem 
Markiewicz.

Po wytoczeniu śledztwa nastąpił sąd wojenny. 
Najmniej 40 osób zacądzono na pałki; następu­
jący sześciu, o których tylko z nazwiska do­
wiedzieć się mogłem, zabici zostali kijam i, a 
mianowicie: Ksiądz kanonik Sierociński, Szo-  
k a l s k i  ’), Drużyłowski, Wróblewski, Melodin 
i B i r o n .  Wszyscy dostali po 6.000 kijów i w 
jednej pogrzebani zostali mogile. Piołun i dzi­
kie szparagi rosną na ich grobie.

') W i k t o r  S z o k a l s k 5, dzięki znajomości 
z miejscowym lekarzem na rozkaz tegoż w czasie 
egzekucyi przeniesiony do szpitala, po wyleczeniu 
otrzymał resztę kijów. Zasądzony potem na ciężkie 
roboty do Nerczyńska, próbował stamtąd uciekać 
po kdkakroć. Zrozpaczony niepowodzeniem, zastrze­
lił się.

(C. d. n.).

—  ----
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o tc/n sprawę hr. Filipowi K u 1 e n b u rg  o w i, 
aby pokazać mu, w jaki sposób intryguje Mar- 
schall przeciw otoczeniu cesarza. Aby wyświad­
czyć usługę Tauschow* usiłował on (Lutzów) 
umieścić gdzieś drugi artykuł.

„Komisarz kryminalny Tausch wezwał mnie — 
mówił Llitzow dalej, — abym napisał nowe 
sprawozdanie dla hr. Eulenburga, który bronić 
go będzie, tak, że nie będzie potrzeby niczego 
się obawiać. Tausch był w okropnej obawie. 
Prosił mnie, abym nie zdradził, że pozostaję 
z nim w bliższych stosunkach".

Co do sprawy Kaukutsclia oświadczył Lu­
tzów, iż sfałszował jego nazwisko na kwicie, 
„byłem — mówił Liitzow — zupełnie w ręku 
Tauseha, albowiem groził mi, iż nie będzie mnie 
wspomagał pieniędzmi, jeżeli nie będę dostar­
czać mu wiadomości. Dałem mu słowo honoru, 
że nic nie zdradzę, widzę się jednakże zmuszo­
nym powiedzieć całą prawdę".

Oświadczenie to wywołało niesłychaną sen- 
sacyę.

Z Rady państwa.

W dyskusyi szczegółowej nad ustawą o po­
datku giełdowym p. G r o s s  wniósł, aby rząd 
mógł w drodze rozporządzenia rozszerzyć obo­
wiązek opłacania podatku na układy o kupno 
papierów, nie dosięgających 5000 złr. — Dalej 
mówca wnosi, aby w wypadkach, gdy przed­
miotem transakcyi są papiery, podlegające ro­
cznemu wymiarów i podatku, stosowano najwyż­
szą stopę. W końcu żąda on, aby losy wyjęto 
z pomiędzy papierów najniżej opodatkowanych.

P. A u s p i t z  wnosi, aby przy pożyczkach hi­
potecznych wolnem od podatku było nietylko 
wydanie papierów dłużnikowi, ale także naby­
cie tych papierów cd dłużnika przez instytucyę, 
udzielającą pożyczki.

P. S c h e i c h e r  żąda podwyższenia podatku 
na 1 złr. przy papierach, przynoszących dywi­
dendę a na 50 ct. przy innych papierach.

Minister skarbu B i l i ń s k i  godzi się z wnio­
skami pp. Grossa i Auspitza, a zwalcza wnio­
sek p. Scbeichera.

Po przemówieniu pp. Haucka i Noskego, oraz 
sprawozdawcy Kraióskiego Izba uchwala §§. 1 
do 14 z poprawkami pp. Grossa i Auspitza

Następnie przyjęto §. 14 do 24 bez dysku 
syi, a po krótkiej dyskusyi §. 25 i BO z dro- 
bnemi poprawkami, oraz §. 26 do 29 1 BI do 
B7 bez zmian. Wreszcie Izba uchwaliła rezolu 
cyę p. Kaise^a, żądającą przekształcenia całego 
ustawodawstwa giełdowego w myśl reformy, do­
konanej w Niemczech i rozpoczęła obrady nad 
w nioskiem. nagły m p. Russa o zniesieniu żaka

u kolportowania dzienn ikow i o zniesieniu 
ztempla dziennikarskiego.
( P R u s s  uzasadnia nagłość wniosku. Jeżeli 
się i e będzie oświecać ludu za pomocą pism, 
to popadnie on zupełnie w ręce agitatorów. 
Sprawa ta ze względu na zbliżające się wybo­
ry jest naglącą. Należy go uchwalić w intere 
sie najszerszych warstw ludności i swobody 
myśli. Brak rozpowszechnienia dzienników jest 
stanem nieprawidłowym. Przez zniesienie stem­
pla dziennikarskiego wzrosną dochody państwo­
we, wskutek większego rozwuju prasy i wyró­
wnają ubytek, poniesiony przez zniesienie 
stempla, które przyniosłoby nieobliczone korzy­
ści pap:ernictwu i pokrewnym gałęziom prze 
mysi u.

Minister sprawiedliwości Gleispatli oświad­
cza, że w tym wypadku uważa formę nagiego 
wniosku za najnieszczęśliwszą. Sprawa kolpor 
tarzu jest jedną z najbardziej zasadniczych 
w ol>ovt iaznjącem obecnie prawie prasowem. 
Konfiskata ulotnych broszur i zakaz dalszego 
ich rozszerzania byłby płonuym, gdyż druki te 
mogłyby być już przedtem rozpowszechnione za 
pomocą kolportarzu. Niemożliwem stałoby się 
także postępowanie objekiywne. Następstwem 
byłby zupełny brak nadzoru nad prasą. W miej­
sce zniesionych przepisów musiałyby wejść no­
we postanowienia. A takiej próżni nie da się 
zapełnić w przeciągu dui ośmiu. Dlaczego re­
forma jest właśnie dzisiaj lak nagłą ? Dlaczego 
nie wniesiono jej zaraz po przyjęciu reformy 
wyborczej ?

P. D i p a u l i  ozuajmia, że stronnictwo iego 
głosow ać będzie za nagłością. Mówca proponuje 
upaństwowienie inseratów, a względnie opodat­
kowanie ich, aby w ten sposób zapełnić uby­
tek w dochodach państw u wy ch z powodu znie­
sienia stempla. Nie sprzeciwia się też mówca 
swobodzie kolportaży przy pewnych zastrzeże­
niach.

P. P a c a k oświadcza, że głosować będzie za 
nagłością Między wnioskami, przedłożonemi w 
Izbie z roku 1894 przez komisyę prasową, znaj­
dował się także przepis o zniesieniu zakazu 
kolportażu i o zniesieniu stempla dziennikar­
skiego. P. Russ głosował wówczas przeciw te­
mu wnioskowi. Ale wtedy zasiadał na ławie 
ministrów p. Plener.

Na tern zamknięto obrady. Następne posiedze­
nie odbędzie się dzisiaj.

Przegląd polityczny.
K raków  . 5 grudnia.

Wczoraj składał poseł Fr. W ó j c i k w G r z e- 
g ó r z k a c h  pod Krakowem w domu p. Sal- 
wińskiego., sprawozdanie ze swych czynności 
poselskich Przewodniczył inżynier p. Wr z e -  
ś u i o w s k i , który powołał na sekretarzy dra 
M i k o ł a j s k i e g o  i dra B a r d e  1 a. Po wy­
słuchaniu sprawozdania nastąpiły interpel&cye 
i wnioski. P. Zygmunt Mikołajski ostro wystą­
pił przeciw socyalistom, kl.irzv kwestyę żydów 
ską w ten sposób rozstrzygają, że stoją po stro­
nie żydów, a reprezentant partyi soeyalistycznej 
przed tygodniem oświadczył na zgromadzeniu, 
że żydzi nie oszukują katolików, lecz przeci­
wnie katolicy żydów wj zyskują. Takie, całkiem 
nowe, załatwienie kwestyi antisemityzmu jest 
do głębi oburzającem. Mówca podał wniosek 
potępiający takie rozwiązanie kwestyi żydow­
skiej. Wniosek przyjęto jednogłośnie.

Dalej umawiano sprawę rewersów demolacyj-

nych, a poseł W ó j c i k  przyrzekł wystąpić 
w Sejmie z wnioskiem o ochwalenie rezolucyi 
do rządu, aby zniesiono rewersy demolacyjne.

Wotum zaufania dla posła uchwalono jedno­
głośnie. Dr. Franciszek B a r d e 1 wyjaśnił pro­
gram stronnictw:; ludowego, za którym oświad­
czyli się zebrani.

Do komitetu powiatowego i delegatami na 
zjazd ogólny stronnictwa wybrano pp. Jędrzeja 
Majcherka i Maksymiliana Salwińskiego.

Noioy samach na ludność pohhą
Do Sclil. Yollcsstg. piszą z Poznania, że także 

tamtejsza dyrekeya kolei w y p ę d z a  w s z y ­
s t k i c h  f u n k e y o n a r y u s z ó w  n i e  u m i e  
j ą c y c h  p i s a ć  p o p r a w n i e  po n i e m i e ­
c k u .  Korespondent poznański tego dziennika 
zaznacza , że dyrekcja ustępuje pod naciskiem 
hakatystów. Zresztą wszyscy kolejowi robotnicy 
i urzędnicy-Polacy mówią i czytają po niemiec 
ku poprawnie, w piśmie zaś nie ustępują w ni- 
czem cwoim kolegom niemieckim. Setki rodzin, 
których ojcowie brali udział w wojnach 1864, 
1866 i 1870/71, p o z o s t a n ą  b e z  c k l e b a i  
d a c h u ,  skutkiem czego wielka radość zapano­
wała w obozie hakatystów. Pewien ubogi robo 
tnik Polak, którego pierś pokrywają ordery z o- 
statnich wojen pruskich, a który pracując we 
warsztatach kolejowych 12  godzin dziennie za­
rabia F 80—1‘90 marek dziennie, wyraził się 
wobec korespondenta Schles. Yolksztg.: „Cóż się 
z nami stanie? jesteśmy siarzy, niki nie da 
nam teiaz roboty, całe życie strawiłem na uslu 
gach państwa". Dalszych skarg korespondent 
nie przytacza.

Z tego doniesienia wynikałoby, że dyrekeya 
kolejowa w Poznaniu n a w e t  od r o b o t n i 1 
k ó w i wogóle od personalu niższego, nie nale 
żącego do sfery urzędników, żąda znajomości ję 
zyka niemieckiego. Jest to więc wypadek ana 
logiczny do tego, co się stało w Katowicach. 
Polskie dzienniki, wycnodzące w Poznaniu, nie 
dają na razie bliższych w tej sprawie wyja­
śnień.

Uniwersytety ludowe.
Do niedawna wykształcenie uniweisyteckie było 

dostępne tylko młodzieży uprzywilejowanej. Na fa 
knltety mogli uczęszczać wyłącznie uczniowie, po­
siadający świadectwa z ukończenia szkół średnich. 
W niektórycL stronach Ameryki północnej utr-va 
liło się przekonanie, iż jest rzeczą niesprawiedliwa 
zagradzać drogę do wyższego wykształcenia lu 
d/.iorn, którzy, dostatecznie rozwiuięci umysłowo, z 
jakichkolwiek powodów nie mogli ukończyć kursu 
nauk gimnazyalnych.

Stopniowo Anglia, Belgia, Niemcy, a w końcu i 
Austrya uznały, że można otworzyć podwoje uni­
wersytetów wszystkim pragnącym się uczyć. Myśl 
tej reformy powstała najpierw na gruncie angiel­
skim, mianowicie w uniwersytecie w Cambridge. 
Jeden z tamtejszych profesorów, James Stuart, 
zwrócił się w 1873 r. do swoich kolegów z pro 
pozycyą urządzenia w rozmaitych miastach Anglii 
popularnych odczytów na tematy, zapożyczone 2 
programu wykładów uniwersyteckich. Projekt ten 
zaaprobowano chętuie i niebawem wprowadzono go 
w czyn z takiem powodzeniem, iż w trzy lata pó­
źniej Utworzyło się w Londynie towarzystwo, któ 
rego celem było rozpowszechnianie wykształcenia 
uniwersyteckiego i w krótkim czasie pozyskało 
mnóstwo członków. W 1878 r. za przykładem uni­
wersytetu w Cambridge poszedł uniwersytet w 
Oksfordzie, a w krótce potem i uniwersytet w Man 
chesterze. Od tej chwili usiłowania osób pojedyń 
czych połączyły się w jednę całość. Ułożono ogól 
ny plan działania i zimą 1878 roku prawie we 
wszystkich większych miastach angielskich urządza 
no co tydzień lub co dwa tygydnie po dwanaście 
naukowych prelekcyj, a profesorowie nie poprze­
stawali na samym wykładzie, lecz pracowali także 
wraz. ze słuchaczami praktycznie i urządzali egza 
miny. Według ostatnich danych statystycznych, 29 
profesorów uniwersytetu oksfordzkiego w ciągu sier­
pnia 1894 r. urządziło 1544 odczytów w 260 roz­
maitych miejscowościach.

Liczba słuchaczów dosięgła 20 .809 . Obecnie w 
całej Wielkiej Brytanii około 60 .000  mężczyzn i 
kobiet, oddających się rozmaitym zajęciom, pobiera 
wykształcenie uniwersyteckie, które w takich wa 
rankach rozlewa się szeroko dobroczynną falą.

W sprawie popularyzacyi wiedzy Stany Zjedno­
czone nie chciały pozostać w tyle za Anglią. W r. 
1890 Filadelfia, w 1891 r. Nowy Jork i 1891 r. 
Chicago urządziły odczyty w zakresie kursów uni­
wersyteckich. W 1892 r. za przykładem Anglii 
poszedł uniwersytet w Getyndze i oneenie we wszy­
stkich większych miastach belgijskich: w Brukseli, 
Liege, Autwerpii i iunych profesorowie uuiwersy- 
tetu miewają odczyty na wzór profesorów angiel­
skich. Myśl dopuszczenia do słuchania wykładów 
uniwersyteckich tych, którzy nie posiadają środków 
na zapisanie się do grona studentów, lub uie mają 
czasu poświęcić się całkowicie studyom, podjęto w 
Gandawie wcześniej, niż Oksfordzie. W 1857 r. 
kilku profesorów tego starego uniwersytetu flamandz­
kiego, a w ich liczbie głośny profesor fakultetu 
medyczuego, Biirggraf, urządzili w lokalu miejsco­
wego towarzystwa literackiego wykłady medycyny, 
astronomii popularnej i innych nauk. Program wy­
kładów uczonych gandawskich w rzeczywistości nie 
różu.ł się niczem od programu londyńskiego towa­
rzystwa szerzenia oświaty uniwersyteckiej. Na nie­
szczęście piękny projekt profesorów gandawskieb 
utknął zaraz na początku. Tłómaczy się to katego- 
ryą słuchaczów, którzy zaczęli uczęszczać ua od­
czyty. Byli to po większej części przedstawiciele 
burżuazyi i studenci uniwersytetu , którzy w od­
czytach nic nowego znaleźć nie mogli. Obecnie 
skład słuchaczów uległ całkowitej zmianie. Dziś 
pochodzą oni z nbogiej klasy pracowników, którzy, 
garnąc się do wiedzy, pozbawiają się odpoczynku, 
byleby tylko mogli się kształcić.

Popularne prelekcye naukowe mogą wywrzeć 
wielki wpływ na podniesienie pozioma wykształce­
nia pod warunkiem wszakże, iż będą urządzone na 
sposób angielski.

W Danii, Norwegii, Szwecyi, w wieln uniwersy­
tetach niemieckich i w Sorbouie paryskiej odbywa­
ły  się i odbywają wykłady prywatne rozmaitych 
nauk równocześnie z wykładami uniwersyteckiemi, 
a młodzi docenci, profesorowie liceum i doktorowie 
rozmaitych nauk znajdują sposobność przemawiania 
przed publicznością, należącą przeważnie do inteli­
gencji. W ykłady te nie mają naturalnie nic wspól­

nego z lekcy ami, przy goto wanemi według określo­
nego z góry planu przez Jamesa Stuarta i towa 
rzyszów, gdyż profesorowie angielscy mieli na w i­
doku szerokie rozpowszechnienie nauk uniwersyte­
ckich w masie lada, pragnącego zaznajomić się z 
prawdami naukowemi, wyłożonymi w popularnej 
formie.

Myśl profesorów oksfordzkieb zrozumiano, jak 
należy i wprowadzono w wykonanie w Wiedniu, 
jesienią 1S95 roku. Stołeczny uuiwersytet Anstryi 
wszedł w porozumienie z uniwersytetami w Pradze, 
Insbruku i Gracu, w celu opracowania projektu 
szerzenia wykształcenia uniwersyteckiego pomiędzy 
ludem. Świetne rezultaty praktyczne nagrodziły 
tę pracę. Za punkt wyjścia służy tu dążność do 
dostarczenia samoukom środków do rozwoju i roz­
szerzenia nauk. otrzymanych w szkołach początko­
wych. Projekt ten w części wprowadziło już w wy­
konanie „wiedeńskie Towarzystwo oświaty ludo­
wej", które w r. 1887 zaczęło urządzać wieczory. 
Muzyka przeplatała na nich odczyty naukowo i li­
terackie. W r. 1 8 8 7 — 1888, w dziesięciu miejsco 
wościach, powstało dwadzieścia takich ognisk wy­
kształcenia ludowego, a w r. 18!»4— 1895, w 15 
miejscowościach, było już icli t274. Liczba słucha­
czów, uczęszczających na wykłady historyi poltycz 
nej, historyi cywilizacyi, sztuk pięknych, nauk 
przyrodzonych, prawa, medycyny, chirurgu, litera­
tury, agronomii, ekonomii politycznej i muzyki 
dosięgała 76.000. Pozostawało tylko utworzyć dla 
wszystkich tych ognisk cywilizacyjnych jeden re­
gulamin lub statut i połączyć je bezpośrednio z u- 
niwersytetami.

Dzięki rekforowi uniwersytetu wiedeńskiego, Czer­
niakowi, dokonano tego zimą 1 8 9 4 1 G05 r. Rząd 
przeznaczył nowej instytucyi 5 .000 złr. subsydyum 
rocznie i w listopadzie, 1895 r. rozpoczęły się pre 
lekcye ludowe. Trzydziestu pięciu profesorów uni 
wersytetu wiedeńskiego, poza obrębem swych au 
dytoryów, urządziło w rozmaitych dzielnicach mia 
sta odczyty popuhrne. Kurs składa się z sześciu 
odczytów. Słuchać tego rodzaju kursu może każdy, 
kto opłaci sześć franków. Dochód obraca się na 
najem lokalu, pensye dla służby, oświetlenie itp. Każ­
dy profesor ma sekretarza z pośród studentów, który 
przyjmuje zapisy na ode,;yty, odbiera bilety wejścia. 
Za pracę sw'ą otrzymuje półtora złr. od każdego 
odczytu.

Profesorowie dzielą pomiędzy siebie subsydyum, 
udzielane przez rząd. W miarę, jak suma ta będzie 
wzrastała, powiększy się liczba kursów i lekcyj. 
Dotychczas ludowe kursa uniwersyteckie istnieją 
tylko w Wiedniu, lecz inne uniwersytety: w Gracu, 
Pradze, Imbruku czekają tylko na zapomogi rzą­
dowe i pozwolenia, by zorganizować takie same 
wykłady.

Ustawa wiedeńskiego uniwersytetu ludowego nader 
prosta i w zasadzie składa s:ę 1 dwóch paragrafów: 
l. Profesorowie mogą miewać wykładv dla ludu, 
lecz poza obrębem gmachów uniwersyteckich. Pro 
gram wykładów powinien być przez rząd zatwier 
dzony. W ykłady mogą odbywać się nietylko w Wie­
dniu, lecz i w okolicach miasta, oraz w Austryi 
Dolnej. 2. Wolno miewać wykłady we wszystkich 
gałęziach wiedzy, z wyjątkiem takich kwestyj po­
litycznych, religijnych i socyaluych, których poru­
szanie może źle usposobić lud do rządu.

Rozumie się, iż w wykładach swych profesorowie 
starają się unikać bez poprzednich wyjaśnień wyra­
zów technicznych i formuł i używają przykładów 
z życia potocznego czerpanych. W celu zawiązania 
ściślejszego stosunku pomiędzy lektorem a słucha 
czem, każdy odczyt kończy się szeregiem pytań, na 
które słuchacze mogą przygotowywać odpowiedzi 
na piśmie na następną lekcyę. Nadto słuchacze 
mogą sami zwracać się do profesorów z zapytania 
mi ustnemi i na piśmie.

Program ludowych odczytów uniwersyteckich 
ogłasza się na początku roku szkolnego, który 
dzieli się na trzy okresy od 15 listopada do końca 
grudnia; od początku stycznia do końca lutego i od 
końca lutego do początku kwietnia. W pierwszym 
okresie 1895 — 1896 r. zorganizowgno 24 kursy, 
które po większej części przeniesiono i do drugiego 
okresu, w którym douano nadto sześć kursów no­
wych. W trzecim okresie do poprzednich dodano 
dwa nowe kursy. Wykłady obejmowały wszystkie 
gałęzie wiedzy: historyę polityczną, historyę cywi­
lizacyi, literaturę, sztuki piękne, geografię, prawo, 
hygieuę, medycynę, chirurgię, astronomię, bakteoro- 
logię, patologię, matematykę, mechanikę i t. d. 
Niektórzy profesorowie ogłosili programy swe w od­
dzielnych broszurach, które mogą służyć za popu 
Iarne podręczniki w rozmaitych gałęziach wiedzy. 
Zwróciła na siebie powszechną uwagę jedna z ca 
kich broszur, mianowicie profesora Redlicha „o 
chorobach nerwowych", zawierająca 20 stronic, 
istne arcydzieło pod względem jasności i systema 
tyczności wykładu.

Nie ma potrzeby rozwodzić się nad pożytkiem 
ludowych wykładów uniwersyteckich. Na zakoń 
czenie wymienimy niektóre kursy z zakresu lite­
ratury i liistoryi. Profesor Reichel w sześciu od 
czytach w yłożył historyę epoki Homera; M ekler—- 
historyę greckiego teatru, urozmaicając wykłady 
swe odczytywaniem urywków z trageayj i korne- 
dyj Eschylosa, Sofoklesa, Eurypidasa i Arystofa- 
nesa. Profesor Rigl określił historyę malarstwa 
włoskiego i t. p. Tym sposobem w wykładach 
streszczonych i dla wszystkich dostępnych lud za­
znajamia się l najnowazemi badaniami naukowemi, 
o których nigdyby się nie dowiedział, gdyby nie 
istniały ludowe kursy uniwersyteckie.

K R O N I K A .
K rak ów , 5 grudnia.

W feletonie naszym zaczynamy drukować dzi 
siaj w obszernem belletrystyczuem streszczeniu nie­
zmiernie zajmującą powieść duńskiego autora O t- 
t o n a  M o e l l e r a ,  którą krytyka zagraniczna pod­
nosi bardzo wysoko. Istotnie „Złoto i Sława" osnu­
ta jest na bardzo dobrj m pomyśle, zręcznie i kon- 
sekwentuie przeprowadzony m w szczegółach. Autor 
przedstawia psychologiczne i społeczne następstwa 
fikcyjnego odkrycia chemicznego, pozwalającego każ- 
d y  m e t a l  z a m i e n i a ć  w z ł o t o .  Nader zaj­
mująca fabuła i żywa akcja łączy się z naturalno­
ścią i prostotą stylu. Wobec oryginalnych zalet tej 
niezwykłej powieści sądzimy, iż dogodzimy naszym 
Czytelnikom, podając ją w streszczeniu, zachowując 
styl i wszystkie cechy orygiuału.

Naboieństwo Bractw a N. P. Maryi, Królowej 
Korony Polskiej. W uroczystość nicpokalauego

Poczęcia N. P. Maryi o godz. 8 rano we wtorek 
dnia 8 grudnia odprawi ks. prałat Pelczar w ka­
plicy (Matki Boskiej Częstochowskiej w kościele N. 
P. Maryi mszę św. na intencyę Bractwa N. P. 
Maryi, Królowej Korony Polskiej.

Uprasza się szanownych członków Bractwa, któ- 
izy jeszcze nie uiścili wkładki ua rok 1896, aby 
takową przesłali skarbnikowi Bractwa p. Ksawere 
mu Konopce (biuro weteranów 1831, ul. Gołębia 
L. 5 na dole) albo składali na ręce woźnego Ar- 
cybiactwa Miłosierdzia, który ma upoważnienie do 
odbierania wkładek.

Wyższe kursa dla kobiet. Grono nauczające na 
oddziałach: literackim i przyrodniczym wyższych 
kursów dla kobiet im. A. Baranieckiego zostało 
ostatecznie złożone. W roku szkolnym 1896/7 w y­
kładać będą zatem na tych oddziałach profesorowie: 
E. Bandrowski (chemii), S. Bednarski (historyi sztu­
ki starożytnej i literatury starożytnej), W. Czermak 
(historyi polskiej), N. Cybulski (fizyologii), M. Du 
biecki (literatury polskiej), R. Gustawicz (geografii 
fizycznej), A. Lippomarr (gospodarstwa domowego', 
W. Łuszczkiewicz (liistoryi sztuki nowożytnej), J. 
Petelenz (zoologii), C. Pieniążek (literatury powszech­
nej), X. 1*. Rawski (historyi filozofii), J. Rostafiń­
ski (botanikR, M. Rudzki (fizyki), IV. SzajnocLa 
(geologii), A. Szarłowski (liistoryi powszechnej), 
T. Ziembicki (psychologii) i K. Żóra\. ski (mate­
matyki).

W Czytelni kubiet przy ulicy Poselskiej 1. 8 
w poniedziałek 7 b. m. o g«dz. 6 wieczorem wy 
głosi odczyt dr. Koneczny o powstania listopado- 
wem.

Na przedstawienie teatralne, odbyć się mające 
d. 14 b, ni. na powiększenie funduszu szkoły poi 
skiej w Biały, bilety zamawiać można U p. Fenco- 
wej po cenach zwykłych. O ile nam wiadomo, za­
proszoną została do udziału w przedstawieniu p 
Kwiecińska z Vfarszawy, znana i utalentowana śpie 
waczka.

Odczyt popularny. Dr. Zauietowski powrócił do 
zdrowia i jutro o godz. 3 popoł. mieć będzie IV 
oopularny wykład z fizyologii w gimnazyum św. 
Anny. Mówić będzie o aparacie ruchowym i ukła 
dzie nerwowym.

W sprawie planu regulacyjnego Krakowa i 
okolic. Krakowskie Towarzystwo techniczne od dłuż­
szego czasu gorliwie zajmujące się tą doniosłą dla 
rozwoju miasta sprawą, jak donosiliśmy, wystosowało 
do Rady miejskiej obszerny m em oryał, którego 
treść główną przytaczamy ;

Potrzeba planu regulacyjnego dla m. Krakowa 
jest tak widoczną i powszechnie uznaną, iż udowo­
dnienie jej uważamy za zbyteczne. Do wypracowa­
nia szczegółowego planu regulacyjnego, któryby 
zawierał wszystko, co plan taki obejmować powi- 
uien , potrzeba przedewszystkiem dokładnej mapj 
miasta, uwzględniającej teron także i pod topoąr 
ficzuym względem, wykonanej w skali 1 : lUOW, 
oraz uzupełnienie niwelacji. Do zdjęcia planu sy­
tuacyjnego najłatwiej i najtaniej możnaby przyjść 
w porozumieniu z rządem, który dla swoich celów 
także nowej mapy Krakowa potrzebuje. Plan taki 
sytuacjjuy, wymagający kilkoletniej pracy, powi- 
□ienby obejmuwać także gminy sąsiednie.

Tymczasem jednak nie można powstrzymywać 
zabudowywarG się miasta, ani dozwolić, ażeby za­
budowywanie to odbywało się bez naprzód w y­
tkniętego racyonalnego planu. Należałoby więc 
tymczasowo, na podstawie obecnycL J.r^ów  miasta, 
wypracować ogólnikowy plan regulacyjny, który 
powinien dać jedynie ogólne wskazówki dla przy­
szłego szczegółowego projektu regulacyi, a więc 
wykazać główne centra i arterye ruchu, wskazać 
kierunki, w których miasto powinno się rc.zszeizać, 
potrzebę nowych ulic i placów, sposoby najkorzyst­
niejszego wyzyskania W isły, najodpowiedniejsze 
miejsca dla mostów, które powinny połączyć Kra­
ków z Podgórzem i Dębnikam i; dalej rozwiązać 
sprawę przeniesienia Rudawy i zasklepienia jej mły 
nówki, podnieść chociaż w ogólnych zarysach zna­
czenie zamierzonego zniesienia wałów fortyfikacyj­
nych, zaprojektować odpowiednie zużytkowanie u- 
zyskać sie mających przez to znies:enie przestrzeni 
itp. Wypracowanie ogólnego planu regulacyi mo 
głoby nastąpić w drodze konkursu, ograniczonego 
do techuików polskich. Towarzystwo techniczne 
proponuje t e ż , ażeby ustanowić stałą komisyę re 
gnlacyiną, złożoną z członków Rady miejskiej, kie­
rownika budownictwa miejskiego i delegatów kra­
kowskiego Towarzystwa technicznego.

Pomnik dla Pastoura. W Patyżu zawiązał się 
komitet w cela uczczenia pamięci zmarłego w ro 
ku zeszłym Pasteura. Powzięto myśl słuszną, żeby 
do uczestnictwa w tem dziele wezwać różne kraje 
i narody: dobrze bowiem jest, żeby cały świat cy  
wilizowany okazał wdzięczność, iakr. powinien mieć 
dla wielkiego uczonego i wielkiego dobroczyńcy 
ludzkości.

Wezwanie takie doszło i do na*. Akademia Umie­
jętności, Uniwersytet Jagielloński, Towarzystwo le ­
karskie, krakowski oddział Towarzystwa przyrodni 
ków im. Kopernika, czają się w pierwszym rzędzie 
obowiązane zaświadczyć publicznie cześć swoją dla 
pamięci Pasteura i przyczynić się do hołdu , jakim 
własna jego ojczyzna uwiecznić ją zamierza. Hołd 
to tem więcej zasłużony, że Pasteur h ył nietylko 
wielkim uczonym, ale i wielkim przykładem. Jegu 
działania, i odkrycia były nieocenionem dobrodziej­
stwem dla cierpiących i nieszczęśliwych, a jego  
przekonania i żywot cały dowodziły tak jasno, jak 
w naszych czasach rzadko które, że można w nau 
ce odkrywać, a na przyrodzie zdobywać największe 
utajone prawdy, a być chrześcijaninem wierzącym 
i wiernym synem kościoła.

Nauka polska, społeczeństwo polskie, od wieków 
złączone ze światem zachodnim i jego oświatą, ma­
ją i prawo i powinność zająć swoje miejsce mię­
dzy tym i, którzy chcą nczcić tę wielką zasługę i 
chwałę. Podpisani, jako przewodniczący miejsco 
wych insytucyj naukowych , zawiązali się w komi­
tet, żeby rozpocząć i ułatwić zbieranie składek na 
pomnik Pasteura. Czają wszakże, i przypominać za­
pewne nie potrzebują, że sprawa ta nie obchodzi 
samych tylko ludzi poświęconych naukom, ale ob­
chodzi wszystkich na dobro ludzkości nie oboję- 
tuych , a wdzięcznych za wyświadczone jej dobro 
dziejstwo. Pozwalają też sobie tuszyć, że znaj­
dzie się wielu takich, którzy zechcą skromnym da­
tkiem przyczynić się do wzniesienia rzeczonego po­
mnika.

Składki przyjmuje prof. dr. Odo Bujwid (uiica 
Kolejowa 1. 3 ) ,  wezwany przez komitet w Paryżn 
do zajęcia się sprawą pomnika u nas. Termin do 
wnoszenia tychże: 31 grudnia 1896.

Wszystkie dzienniki krajowe upraszamy o ogłn- 
szeuie niniejszej odezwy.

St. Tarnowski, prezes Akademii Umiejętnośvi. 
Szczęsny K reu tz, rektor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Dr. Józef Surzy chi, prezes Towarzystw, 
lekarskiego krakowskiego. A . W itkowski, przewo­
dniczący oddziału krak. Towarzystwa przyrodnicze­
go. O. B ujw id, dyrektor Zakłidu hygieny, skarb­
nik komitetu.

W sprawie rew ersów  Lemnlacyjnych, jak do­
nosiliśmy, udać się ma z Krakowa do cesarza de- 
putacya, złożona z prezesów Rad powiatowych w 
Krakowie i Wieliczce, oraz kilkn reprezentantów 
gmin i posłów do Rady państwa, która przedstawi 
monarsze ubolewania godne położenie właścicieli 
realności w dotychczasowym rejonie fortyfikacyjnym 
Krakowa położonych, a przymusowi wystawiania 
tych rewersów podlegających. Dowiadujemy się, 
iż członkowie deputacyi nzyskali już oznaczenie an- 
dj-encyi u cesarza, na poniedziałek 7 b. m. —  i 
zapewne dziś i jutro podążą do Wiednia. W inte­
resie tak wielu obywateli, równe wszystkim pono­
szących ciężary, a bez jakichkolwiek win naraża­
nych na dotkliwe przykrości, należy życzyć deputa- 
cyi tej najpomyślniejszego sukcesu — i n fać, iż 
sprawiedliwość monarchy szybciej usunie istniejąc*, 
złe, aniżeli wszelkie inne dotąd bezskuteczne biu­
rokratyczne starania.

Wiadomości osooiste. Naczelny dyrektor poczt 
i telegrafów, radca dworu Seferowicz, powrócił z 
Wiednia i objął urzędowanie.

Dra Zygmunta Wachtla mianował Wydział kra­
jowy sekundaryuszem szpitala iw . Łazarza w Kra­
kowie.

Z Tow arzystw a muzycznngo. Program wieczo­
ra muzycznego, poświęconego Rubertuwi Schuman­
nowi, jest następujący: 1) Odczyt prof. B Doma­
niewskiego, wygłosi p. W. Matoga. 2) Symfonia 
nr. IV D mol, odegra orkiestra. 3) a) Kwiat loto­
su, b) Wędrówka, odśpiewa pani Gntman Kwieciń­
ska. 4) Koncert fortepianowy A-moll —  a) A lle­
gro sffettuoso, b) Andantino g raz i oso, Allegro vi- 
vace, odegra prof. Bolesław Domaniewski z tow. 
orkiestry pod kier. kap. p. M Heydy. 5) Sceny z 
„Fausta" Goethego —  Część III (po śmierci Fau­
sta) na so la , chóry i orkiestrę: a) Chór świętych  
Anachoretów rozłożonych po wzgórzach i rozpa­
dlinach skał. b) Pater extaticos, tenor solo, p. T . 
Rżąca, c) Pater seraficus, bass solo, p. W. Neu- 
hoff. d) Chór błogosławionych pacholąt, sopran so­
lo, pani Gutman-Kwiecińska, e) Chór aniołów w 
wyższej sferze, unoszących część nieśmiertelną Fau­
sta. f) Chór aniołów młodszych i doskonałych. —  
Akompaniament objął prof. F. Stingl. Początek o 
godz. pół do 8 wieczór.

Na liczne żądania członków Towarzystwa drz.wi 
aali w czasie produkcyi będą zamknięte a to ce­
lem uniknięcia przeciągów i umożliwienia spokoju 
w sali od początku produkcyi.

Uprasza się także o wcześniejsze zgromadzenie 
się, aby wieczór mógł rozpocząć się punktualnie 
o godz. pół do ósmej.

Zmarli. Ludwik Z d a ń s k i , emerytowany radca 
sądu apelacyjnego w Krakowie honorowy obywa­
tel m. Nowego Sącza, zmarł wczoraj w Krakowie 
w 74 roku życia.

Z Paryża otrzymał K ur. Warsz. wiadomość iż 
głośny w swoim czasie podróżnik, Stefan Szolc 
R o g o z i ń s k i ,  mąż znanej literatki Hajoty, zmarł 
tam w 35 roku życia.

Przepi8y O wywożeniu śniegu przypomina Wła­
ścicielom domów magistrat m. Krakowa:

Śnieg z daebów w ulicach należy zrzucać na po­
dwórze, gdzie zaś to niemnźebne wskutek położe­
nia dachu , wolno śnieg z dachu zrzucać na olieę, 
ale równocześnie z wszystkich domów po jednej 
stronie ulicy, a nie pojedyńezo. Ś-iieg zrzucony na 
u lice , przez które nie prowadzi tor kolei konnej, 
należy natychmiast zebrać na jedno miejsce w po­
łowie ściekn od strony nlicy, śniegn z a ś , na po­
dwórze zrzuconego, nie wolno składać na ulicy, 
lecz należy go wywieźć kosztem właściciela domu 
na miejsce poniżej oznaczone. W ulicach, przez 
które prowadzi tor kolei konnej, zrzucanie śniegu 
z dachów odbywać się będzie ze wszystkich do- 
mOw równocześnie w dniu przez komisarzy obwo­
dowych oznaczonym, między godziną 8 a 11 przed 
południem. Nad tą czynnością mają ściśle czuwać 
komisarze obwodowi wraz z pachołkami i w tym 
celu mają być obecn: na ulicach, przez które ko­
lej konna prowadzi. W czasie zrzucania śniegu z 
dachów kolej konna zastanowi rnch tozów , a o 
godz. 11 przed południem uprzątnie pługami śnieg 
nagromadzony na torze; śnieg zaś wyrzucony pła- 
gami na ścieki i chodniki właściciele przeciwle 
głych domów obowiązani są kazać wspólnemi siła­
mi uprzątnąć i złożyć na połowie ścieku po tej 
stronie nlicy, gdzie niema toru kolei konnej. Wła­
ściciele i administratorzy' realności w iin i w czasie 
zrzucania śniegu i lodo z dachu przed swemi real- 
nościami w szerokości chodnika ustawiać zamiast 
drążków, drewniane k oziołk i, zamykające chodnik 
w całej szerokości, aby przejście niemożebaem 
uczynić.

Do składania śniegu i lod u , z domów prywa­
tnych wywożonego, wyznacza magistrat następujące 
miejsca:

Dla obwodn I , a mianowicie dla realności po­
łożonych w Rynku oraz śródmieścia, od klaszto­
ru św. Józefa i z ulicy Stolarskiej, aż do ulicy 
Szczepańskiej i placu Szczepańskiego, dla przed­
mieść Nowy Świat i P iasok: dawne kotyto starej 
W isły za ulicą św. Agnieszki, brzeg Wisły od Ry­
baków do Skałk i , grant przed wałem kolejowym  
wzdłuż ulicy Żabiej między Rudawą a zabudowa- 
uitmi Czerwonego krzyża do aołów za Wcnecyą 
położonych, tudzież brzeg W isły w miejscach oko­
ło  dawnego przewozu.

Dla obwodu II , a mianowicie dla realności po­
łożonych w śródmieściu, od prawej strony ulicy 
Szczepańskiej aź do wylotu nlicy Dominikańskiej, 
oraz dla przedmieść Kleparza i W esołej: Lrzeg 
Wisły na przestrzeni między Rybakami a kościo­
łem na S k ałce , oraz prawy i lewy brzeg starej 
W isły na Grzegórzk *ch wzdłuż uregulowanej Ki- 
nety.

Dla obwodu I I I , a mianowicie dla domów poło­
żonych na Zamka, na Rybakach, na Stradomiu i 
Kazimierzu: brzeg W isły przy wylocie ulicy Pie­
karskiej i Skawińskiej i grunt miejski na Daj wo­
rze, za zabudowaniami zakładu Talarda aź do wa­
łu kolejowego.

Składanie loda i śniegu w innych, niż powyżej 
wskazane, miejscach, zakazuje się. Przekraczają­
cych powyższe przepisy karać bedzit magistrat 
grzywną od 1 do 100 złr., lub karą aresztu od 
godzin 6-ciu do dni 14.

Dyrekeya kolei państwowych w Krakowie do­
nosi , że wskutek zawiei śnieżnj eh został z dniem



4 Nr. 282. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 6 grudnia 1896.

3 b. m. zastano* iony ruch pociągów aż Jo odwo­
łania na przestrzeni Hadikfalva Radowee. W tymże 
dniu oiwarto ponownie ruch pociągów na kolei do­
wozowej Berhometh-Meżebrody.

Czytelnia polska w Biały urząd.,a jutro w nie 
dzielę 6 b. m. na cele dobroczynne przedstawienie 
amatorskie. Odebrany będzie obrazek sceniczny w 
pięciu odsłonach z prologiem p. t. „SorAau. Po­
czątek o godzinie 7 wieczór. .

Lekarze za paleniem. ciał zmarłych. Onegdaj
odbyło się w Wieduiu posiedzenie Towarzystwa lekar­
skiego, na którem inżynier Ei.gerth miał odczyt o 
paleniu ciał, ilustrowany demonstracyami. W zna­
komitym wykładzie przedstawił korzyści, jakie ten 
sposób chowania zmaiłych przedstawia dla ekono 
mii i higieny. Koszta będą minimalne, spalenie 
zwłok kosztować bowiem będzie 1- 4 złr., urna 
1 — 8 złr. Cmentarze nasze nie wystarczają jtfź na 
coraz więcej napływające trumny ze zmarłymi ; 
urna, mieszcząca w sobie popiół zmarłego, bardzo 
mało będzie zajmowała miejsca. Na wniosek prof. 
Schriittera wybrano komisyę, która ma się zająć 
projektem palcenia ciał.

Gra W karty W  K róles tw ie  Polakiem staje  się 
p lagą społeczną, r y fc u  u p io trkow ski donosi, że 
w ko łach  młodzieży rzemieślniczej i pośród d ro ­
bnych urzędników różnych dekaste ry j w P io trko­
wie g ra  w k a r ty  przybiera  coraz to groźniejsze 
rozmiary. ( tracze zbierają "kię przew ażnie  w k n a j­
pach, w ubocznych odosobnionych pokoikach, lub 
domach, a raczej jaskiniach pryw atnych ,  gil d e  za­
zwyczaj naganiaczami byw ają  sami gosuodatze  lo­
kalów. ciągnący niepom ierne zyski z ofiar tej zgu­
bnej nrmiętnuści. W tych dn iad i jeden z owych 
panów p rz eg ra ł  w k a r ty  w podobnej jask in i prze­
szło 1.60Ó rs Połowi przegranej z .ipłacii gotówka., 
która m iał przy sobie: na drugą w ystaw ił  weksel, 
w k tó ry m  nie wspomniano natura ln ie  o źródle, 
z jak iego  d ług  powstał .  Nie jes t to fakt odoso­
bniony, jakoteż nie jeden  Piotrków daje u siebie 
p rz y tu łe k  jaskiniom g ry .  Wiedzą coś o tem: K a ­
lisz, P łock .  Suw ałk i i inne miasta gubern ia lne  i 
powiatowe.

Konkurs muzyczny. Zarząd wa^zawskiegu To 
warzystwa śpiewackiego ., Lutniaf ogłasza konkurs 
na napisanie utworu : a) na chór męski a capclla, 
b) na chór mięszany a capclla , przeznaczając dla 
każdego działu po jednej nagrodzie, wynoszącej rit 
bli pięćdziesiąt. Utwory powinny być utrzymane w 
formie zwykłej pieśni w łatwy-jn stylu. Nadsyłać 

jc należy pod adresem „ Lutniu w Warszawie, re­
sursa obywatelska (wraz z kopertą, zawierającą 
nazwisko autora) najdalej po dzień 2-7 marca 1n'>7 
r. włącznie.

Cesarz Wilhelm zebrał wszystkie swe mowy i 
ogłosił drukiem. Konsul niemiecki w Neapolu wrę­
czył kardynałowi San Felice jeden egzemplarz tych 
mów -z własnoręczną dedykacyą cesarza.

Utwory Ibsena w Londynie. Z Londynu dono­
szą : Ftwory Ibsena, choć ogólnie tutaj wyśmiane, 
znajdują od czasu do czasu odważnych tłómaczy na 
scenie. Sformowało się tu towarzystwo artystyczne, 
z panią Camphel PraeJ na czele, które, drogą skła­
dek prywatnych, zdołało wystawić Małego Eyol- 
f a 1 w teatrze Avenue. Ale publiczność ziewała 
nad mistycznym symbolizmem dyalogów, śmiała się 
dc rozpuku z „żony szczura14 (pani Praed), przyno­
szącej psa w torbie do domu Aylmersów — „na 
oczyszczanie go z robactwal . Próba nie będzie po­
wtórzona.

Horn z perłowej m acjcy.^D o SaiifćptdU.^ężdisa 
L mnóstwo podróżnych, aby pudziwikć piękny 

;«dyni w swoim rodzaju dom , cały wyłożi qy mu 
Mami p< woj macicy. Dom ten jest własnością 
ednegc z milionerów amerykańskich, a kosztował 

olbrzymie sumy, gdyż najmniejsza nawet muszla, a 
"jest ich krocie tysięcy, no a wartość około 20 fran­
ków. Nad drzwiami frontowenn przytwierdzoną jest 
muszla ogromnych rozmiarów, której średnica wy­
nosi przeszło 43 cm., a reprezentuje ona, według 
orzeczenia znawców, wartość 100.O00 fr. Szczegól­
nie efektownie wygląda ten dom przy jasn ej, s ło ­
necznej pogodzie. Wtedy promienie słońca, zała 
mując się w gładkiem źwierciedle m uszel, wywo 
łują prześliczną grę św iateł, podobną do jakiegoś 
czarodziejskiego zjawiska.

W p o n i e d z i - ł e k  7 grudni.: „Dożywocie11, 
komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry. Zakończy 
nowa serya „żywych fotografiju, 15 nowych obra­
zów.

We w t o r e k  8 giudnia q godzinie 3 po połu­
dniu: „Grube ryby11, komedya w 3. aktach M. Ba­
łuckiego. Zakończy nowa serya „żywych fotogia- 
ti ju, 15 nowych obrazów, i Popularne)

Wieczorem c godzinie 7 : „Emigraeya chłopska11, 
obraz dramatyczny ludowy w 5 aktach (6 obra­
zach) W ł. L. Anezyca (uwieńczony na&roJą ludo 
wą na konkursie krak. w r. 1876).

Najbliższa nowość: „Wolne serce11,, komedya w
3 aktach oryginalnie napisana pizez Baptystę.

Dział ekonomiczny.
Komitet Tow. gosp. galic. zawiadamia, iż po- 

dobn:e, jak w latach poprzednich, pośredniczyć 
będzie w sprowadzeniu oryginalnego nas.enia 
lnu inflanckiego z Rygi i Parnawy — o ile za­
pas uzyskanej od ministerstwa rolnictwa sub- 
wencyi wystarczy.

Zamówienia mają być uskutecznione najpóź­
niej do 25 stycznia 1897.

Stacya doświadczalna biologiczna i pokarmo­
wa weszła dnia 1 b. m. w życie, ale nie w 
Galicyi, nie w innem z „królestw i krajów, w 
Kadzie państwa reprezentowanych11, tylko — 
w Węgrzech. Założył ją węgierski minister rol- 
ctwa Da r a n y  i przy akademii weterynarskiej. 
Celem zakładu tego będzie na podstawie ściśle 
naukowych doświadczeń badać najodpowiedniej­
sze sposoby karmienia naszych użytkowych zwie­
rząt domowycn, tudzież- istotną wartość pokar­
mową różnych pasz. Próby te i doświadczenia 
odbywać się będą zarówno na chemicznych, juk 
i na biologicznych podstawach.

Z targów  zbożowych. Kraków, 4 grudnia. — 
zasów jjjzekspira i jest p jacono za ].()() klgr. netto: Pszenica od 785

T E A T R .

„ Wsp^łzalotnicy^. Komedya w .7 aktach i s 
odsłonach Jlysuirda Shrridcma, tbimaczył G.

Khrenbrrg-
Ryszard Slieridan. autor wczorajszej premiery, 

zalicza się do najwybitniejszych przedstawicieli 
komedyi angielskiej. Je>t ou pierwsze,m świa­
tłem, jakie zajaśniało na niwie dramatycznej li 
teratury angielskiej od c
odbiciem tych blasków, jakie biją od tej naj-Jdo 8-35. Pszenica węgie.ska o d  d o —•— .
większej w literaturze świata postaci. Pogrążo- ż yt0 od 6-50 ao 7-0o. Żyto węgierskie od— -— 
ny w mrokach i uśpieniu teatr aiigiol&ki po do — . Jęczmień od 5'50 do 6-45. Owies 
Szekspirze zbudził się dopiero w r. 1775, kiedy z opłatą akcyzową od 6'— do 6-60. Groch od 
w londyńskim Covent Gardenie wys awiono po 7 .— do 10-— . Tatarka od 7'— do 8-— . Proso 
raz pierwszy kumedyę Sheridana „The Ttiv(Ms“. 0g 5-50 do 6-— . Fasola od 8 — do 12-— . Ja 
Ze stanowiska pojęć dzisiejszych .. Współ zalotni- gj y 0d u - — do 13-— . Siano o d —•— do 3-— 
cy mogą mieć-tylko wartość zabytku luerac I Słoma od —•— do 2-40. Koniczyna na paszę 
kiego, bezsprzecznie bardzo ciekawego i cenne- 0d do 3 20. Ziemniaki za hektolitr o(
go, ale dia współczesnych był to utwór p ie rw -h .80 do 2-—. Jaja za kopę od U50 do 2-— 
szorzędnej wartości i aktualności, zapowiadają Masło za garniec od 3-50 do 4 -- . Spirytus na 
cy nową eię w teatrze i nową gwiazdę na lite- 9 5 0  Tralesa za hektolitr od — do 80'— 
rackim horyzoncie Londynu. Wartość literacka okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —•—
komedyi Sheridana jest w istocie niepowszednią h 0 60‘— Tymotka nasienna za 100 klgr. od
i nieprzemijającą. Obserwacyo, żywa i nader tra  •  do  • . Wyka od —•— d o  . Ku
fna, błyskotliwy dowcip, znajomość psychologii Liczyna nasienna biała od — do — . Ko- 
ludziej i gryząca satyra śmiesznych stron oby niczyna nasienna czerwona od —•— do —•— 
ezajpw angielskich, składają się w utworze tym I Kukurudza od —•— do —•—.Rzepak zimowy 
na barwną mozajkę sceniczną, pełną dosadnej od —•— do —■—. Rzepak jary  od — 5— do
charakterystyki. Oczywiście, że akcja i ruch _  Kapusta w głowach za 'kopę od
sceniczny nacechowane są naiwnością pomysłów j do  • . Mak od  •— do —
i sytuacyj, wskazują na pewną nieudolność w

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura 

w stopniach Celsiusza

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  Walne zgromadzenie krakowskiego oddziału 

Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się we wto­
rek 8 b. m. w gmachu nniwersyt6ckim (Collegium 
nocum). Początek o godz. 10 przed południem. Na 
porządku obrad: Zagajenie. Odczytanie protokołu 
z ostatniego posiedzenia. Sprawozdanie z walnego 
zjazdu Towarzystwa w Stryju. Sprawa zmiany sta­
tutu Towarzystwa. Wnioski członków.

=  Doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa
wzajemnej pomocy uczestników powstania polskiego 
z r. 1863/4 odbędzie się we wtorek 8 b. m. o 
godz. 3 po południu w sali posiedzeń Towarzystwa 
zaliczkowego przy ulicy Szewskiej, o czem delega- 
cya zawiadamiając, wszystkich członków o liczny 
prosi współudział.

Mianowania. Cesarz zamianował prokuratora pań 
stwa w Tarnopolu, Konstantego Wieczerzyka, i rad­
cę sądu krajowego w Tarnopolu, Grzegorza Kuźmę, 
radcami wyższego sądu krajowego przy wyższym 
sadzie krajowym we Lwowie.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów prze 
niosła asystentów pocztowych: Juliana Wyrzykow­
skiego z Tłustego do Czortkowa, a Leopolda Pabla 
z Czortkowa do Tłustego.

Składki. Jako połowę czystego .dochodu z w ie­
czorku ku uczczeniu rocznicy powstania listopado­
w ego, urządzonego staraniem Tow. gimtt. „Sokół“ 
w Tarnowie, nadesłano na fundusz weteranów wojsk 
polskich z 1831 r. 9 złr. 22 ct.

Korespondencya redakcyi.
Jednej J obywatelek z ulicy Grodzkiej. Pismo 

Łaskawej Tani zakomunigowaliśmy dyrescyi poli- 
cyi z prośbą o zarządzenie usunięcia przyczyny na­
rzekań.

Repertoar tea tru  krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  6 grudnia o godz. 3 po połu­
dniu: „ Popychadło“, komedya w 5 odsłonach Szut- 
kiewicza.

Wieczorem o godz. 7 : „Dwie sieroty11, dramat 
w 5 aktach 8 obrazach A. D’Ennery i Corman 
po raz drugi). Now« serya „żywych fotografij", 15
n^wydi <ibi;i7(W'.

poruszaniu aparatem kilkunastu osób, ciągłe mo­
nologi i zmiana miejsca akcyi utrudniają także 
oryentowanie się w sposobie prowadzenia i roz­
wiązywania się intrygi, ale z tem wszystkiem 
widnieje tutaj bujny talent autora, wnoszącego 
świeże myśli. Jest to wzorowany na Szekspirze 
psycholog, satyryk pełen dosadnego i rubasznego 
humoru, pisarz jednoczący surowość opracowa 
nia z niepospolitym kunsztem komedyopisarskim.

Treść komedyi Sheridana jest niewyszukaną 
a węzeł intrygi polega na dosyć naiwnie za- 
dzierżgniętych nieporozumieniach dwóch szczę­
śliwych w miłości, rywali, którym się wydaje, I Kierunek i moc 'ńatru 
„że los położył przeszkody na drodze ich mał-1 (0 — cisza, 10 burza) 
żeńskiego szczęścia11. Kapitan Absolute kochał Wilgotność względna 
piękną Lygię Langitk i jest wzajem przez nią (w odsetkach) 
kochany, gdy atoli opiekunka Lygii, miss Ma-I Stan nieba 
lapropp, czyni zawisłem otrzymanie wielkiego 0 pbebnf
po niej majątku od tego, czy Lygia wyjdzie za* 
mąż zgodnie z jej wolą, a kapitan ze »wej stro 
ny narażony jest na ataki swegu yjca, który 
upatrzył dlań bo_gr<tą narzeczoną — więc usiło­
wania obojga zakochanych zmierzają do wypro­
wadzenia w pole czujności obu władz opiekuń­
czych. Ostatecznie ukazuje się, że upatrzoną 
przez ojca narzeczoną kapitana jest właśnie taż

Bpoitrzełenli1 meteorolog! «cnc>
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 5 grudnia.
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Telegramy „Nowej Reformy1:

(Teiecam y w n sn e  ,,łv Reformy11).
- . . - Berlin, 5 grudnia. Wedle telacyi dziennika

sama Lygia, a ptzyszlym małżonkiem przezna-1 Hannove'rscher Anzeiger przemówił onagdaj ce 
czooym przez opiekunkę Malapropp dla L ygnIgarZ w ujeżdżalni do oficerów o s p r a w i e  Brt i  
jest kapitan Ahsolute. l a k  więc py misterneu, 18 e w ,• t za> która go bardzo boleśnie dotknęła, 
zawikłaniu- tej niewyszukanej intrygi, wszystko I z wr(Jcił Mę przedewszystkiem do młodych oti- 
rozkręca się szczęśliwie metodą z przed lat stu, I ccrów z upomnieniem, aby zawsze świadomi 
przy pomocy podsłuchanych rozmów, po -zu^o-1 tjyli obowiązków, jakie na nich wkłada mundur 
nych listów i plotkarstwa służby. Obok tej gló-1 Wojskuwy. Mundur nie powinien stwarzać roz 
wuej im.-ygi, jest wedle dawnej lectpiy także Mzjaju między wojskowymi a stanem cywilnym 
i druga para zakochanych, również lozdziela-1 c e8arz spodziewa się, że o f i c e r o w i e  zaw-  
nych losu przeciwnościami l ta dę^kw a w koń- L  z e s t a r a ć  gl ę  b ę d ą  0 z a c h o w a n i c  dc  
cu równocześnie z tamtą do szczęśliwego portu b r y c h  s t o s u n k ó w  z c y w i l n ą  l u d n o  
małżeńskrego, poczem obie pary w weselnym L  c j ^
marszu przy dźw iękach orkiestry weselem koń- Petersburg, 5 grudnia. Z Bachmacza telegra- 
czą swoje przygody. I fują ó spotkaniu się dwu pociągów wojskowych.

Wystawiono i odegrano „Wspólzalotników11 C z t e r c c h r e k r u t ó w z a b i t y c h , 43 r a n 
stylowo. Reżyseryi należy się uznanie za sta- n y c h .  (Bacbmacz jest stacyą kolei libawsko 
ranne przygotowanie szczegółów, zarówno w ko- romeńskiej. Przyj), liud.). 
styumacli, jak i w części ansamblowej; i gdyby Konstantynopol, 5 giudnia. Sułtan wydał do 
role były lepiej pamięciowo opanowane, całuść ministrów i szefów administracyi poufne irade, 
byłaby dobrą bez zastrzeżeń. Pani M o r s k a , opiewające, że mocarstwa europejskie pracują 
jako Lydia, była w miarv egzaltowaną i ka-1 nad tem, aby Turcyę doprowadzić do stanu, po- 
pryśną narzeczoną; p. S o b i e s ł a w  tkliwym ildobnego do istniejącego w prowincyi egipskiej, 
scntymeutalnj m kapitanem Absolutem; p. K a- Sułtan wzywa ministrów ottomańskich i szefów 
m i ń s k i  z p W o j n o w s k ą  doskonale do-1 administracyi, aby zaprowadzili największe 0- 
stroili się do siebie, jako para archaicznych o- szczędności, oraz ściśle wypełnili wydane już 
piekunow. Drugą, kochającą się parę, stworzyli I rozkazy, zarządzające redukcyę budżetu o 15 /0. 
p. S l i  w i e k i  i panna T r a p s z o ,  którzy do-|Redukcya ta ma przywrócić równowagę budże- 
skonale wcielili się w typy czułych kochanków I tu państwa/?!), aby rząd nie był zmuszony ape- 
XVIII wieku. Żywioł komiczny i Lumorystycz-1 lować do europejskiego targu finansowego. Suł- 
ny reprezentowali z dużem powodzeniem pp .:|tan  pociągnie osobiście do surowej odpowiedzial- 
S o l s k i ,  jako wyborny, w całem słowi: zna- ności każdego z szefów, któryby postąpił wbrew 
czeniu, szlachcic wiejski D’Aeres, P r z y b y ł o-1 tym rozkazom. Sułtan Spodziewa się po uzna- 
wi e z  ja lc zabawny kamerdyner Fag, pp. Ro-|nym  patryotyzmie i uczciwości szefów, iż uczy­
ni a n i  S i e m a s z k o  w rolach Sir Luciusa i I nią wszystko, aby nie dać powodu do obcych 
Dawida. Była też w ładnym tym ansamblu je-1 interwcncyj, naruszających niezależność państwa 
dna rola, która szczególniej zwracała uwagę na I ottomanskiego.
siebie. Stworzyła ją p. P o m i a n  w roli sub- Bukareszt, 5 grudnia. Nowy gabinet przed- 
retki Łucyi. Zalotność, tinezya i spryt, połączo- stawił się wczoraj Izbom. Rząd zaznaczył w od- 
ne z pewną artystyczną miarą i precjzyą, ja -1 ezytauem tam oświadczeniu, iż król powierzył 
sra dykeya i zręcznie zastosowane ruchy, wy- byłemu prezydentowi Izby A u r e 1 i a n o v: i, 
sunęły na pierwszy plan tę rolkę, która była wskutek dymisyi gabinetu S t u r d z y ,  utwo 
chlubnym popisem, pięknie na pożytek sceny rzyć nowy gabinet, któicgo wszyscy członkowie 
rozwijającego się talentu p. Pomian. Po tym składają się ze zwolenników stronnictwa narodo- 
zaaatku nie wątpimy w przyszłość sceniczną I wo liberalnego. Rrząd pracować będzie nad u- 
młodej adeptki, której w pracy towarzyszy wi- rzeczywistnieniem programu stronnictwa i roz- 
doczne na każdym kroku umiłowanie zawodu. I wiązaniem kwestyj dziennych, które wymagają 

Przedstawienie komedyi SkeridaBa poprzedził | pokojowego i szyjkiego załatwienia, 
odczyt p. Kazimierza S k r z y ń s k i e g o ,  wice­
prezesa Tow. dziennikarzy. Prelegent podał w . _  , ,
nim treściwą charakterystykę działalności au- (Tslogramy Biura Korespondencyjnsgo).
torskiej Sheridana na tle współczesnego ruchi Wiedeń, 5 grudnia. Militaircerordnungsblatł 
umysłowego i cywilizacyjnego Anglii, opowie- donosi, iż cesarz uwolnił feldmarszałka-poru- 
dział szczegóły biograficzne o nim, i rzucił kil- cznika II a n d c 1 - Ma i  e 11 i’e g o zc stanowiska 
ka uwag krytycznych o „Współzalotnikach11. — komendanta miasta Wiednia i mianował go pre 
W zakończeniu przemówieniu zwrócił się p. zydentem najwyższego trybunału wojskowego.
Skrzyński do publiczności, z podziękowaniem Komendanta <lywizyi kawaleryi w K r a k o w i e ,  
za liczne przybycie na przedstawienie, z które feldmarszałka-porueznika Erycha E n g l a  mia- 
go dochód przeznaczony był na celc „Tow. dzień- nowano komendantem miasta Wiednia, 
nikarzy polskich11. Cesarz mianował komendanta trzeciej bryga-

Teotr był słabiej zapełniony, aniżeli to bywi dy kawaleryi, generał-majora N o s t i t z - R i e  
na zwykłych p-cmieracli. W. Pr. I n e c k a  komendantem dywizyi kawaleryi w na wiosnę 6*38.

K r a k o w i e  i zarządził przeniesienie feldmar­
szałka porucznika M e r t e n s a ,  komendanta dy­
wizyi Kawaleryi we L w o w i e , w tym karnym 
charakterze ao piątej dywizyi piechoty.

Cesarz mianował komendanta czwartej bryga­
dy kawaleryi, gen. majora K o t z  v o u  D o b r z  
komendantem dywizyi kawalerji we L w o w i e .

Wiedeń, 5 grudnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu I z b y  p o s e l s k i e j  przyjęto" na początku 
wniosek p. N i t s c h e g o  o natychmiastowe przy­
stąpienie do dyskusyi nad wnioskiem Russa o 
zniesienie stempla prasowego i kolportażu.

Pos. D z i e d u s z y c k i oświadcza się w imie­
niu swego klubu za nagłością wn:osku i glosu­
je  za odesłaniem go do komisyi pr. sowej. Mów­
ca sądzi, iż wniosek ten może być załatwiony 
w 8 dniach, jak  tego żądał wnioskodawca, i 
jest za tem, aby komisya elaborat przedłożyła 
w ciągu bieżącej sesji.

P c r n e r s t o r f e r  zaznacza, że stin prasy 
w Austryi j e s t  n i e g o d n y m  p a ń s t w a  cy­
w i l i z o w a n e g o .  Na wypadek zupełnego od 
rzucenia wolności kolportażu, stawia mówca 
wniosek, aby wezwać rząd o wydanie ustawy, 
mocą której na czas trwania wyborów kolpor­
taż dzienników dozwolony będzie

Dyskusyę na tem zamknięto.
P. R u s s  nie może podzielić zdziwienia mi 

nistra sprawiedliwości z powodu nagłości wnio 
sku. Mówca zwraca uwagę na rozwój prasy 
w Anglii od czasu zniesienia stempla dzienni 
karskiego. Upaństwowienie anonsów wprowadzi 
łoby prasę w trudniejsze jeszcze położenie, 
Mówca wyraża ubolewanie z powodu zaczepek 
ze strony czeskich posłów, z którymi radby się 
spotkać w sprawach wolności i postępu. Mówca 
popiera wniosek Pernerstorfera i prosi o uznanie 
nagłości swego wniosku.

K r a m a r z  stwierdza faktami, że od głoso 
wania nad ordynacyą Czartoryskich umyślnie 
się wstrzymał, gdyż z zasady jest przeciwnikiem 
wszelkich ordynacyj. W ostatnim wypadku roz 
chodziło się jednak o wysoki, cywilizacyjny 
interes narodu polskiego, pizecivv któremu, na 
leząc do małego, uciśnionego narodu, nic mógłby 
mówca występować.

Po kilku jeszcze faktycznych sprostowaniach 
u c h w a l o n o  n a g ł o ś ć  w n i o s k u  R u s s a  
większością dwóch trzecich głosów.

Izba przystępuje do rozprawy rzeczowej nac 
tym wnioskiem.

Izba uchwaliła: wniosek Russa o zniesienie 
zakazu korpolfarzu przekazać komisyi prasowej, 
a wniosek o zniesienie stempla — komisyi bud 
żetowej, do zdania sprawy w eiagu 14 tu dni. 
Izba przyjęła ewentualny wniosek P e r n e r  
s t o r f e r a  o przyznanie prawa wolnego kor- 
poltarzu na czas wyborów.

Wniosek B r z o r a d a ,  ażeby rozprawę budże 
tową rozpocząć dopiero w e ś r o d ę  o d r z u c o  
n y  został '6  głosami przeciw 47, i natych­
miast rozpoczęto o g ó l n ą  r o z p r a w ę  b u d ż e ­
t o wą .

Hamburg, 5 grudnia. Centralna komisya strej- 
kowa uchwaliła strejk wszystkich robotników, 
zajętych w porcie i około portu. Ulotne pisem 
La wzywają wszystkich robotników portowych, 
maszynistów, retmanów i woźniców do zaprze­
stania pracy, aby w ten sposób powstrzymać 
zupełnie ruch w porcie hamburskim.

Wczoraj po południu odbyło się zgromadze­
nie stręjknjących robotników, w którem wzięło 
udział 4.000 robotników. Zgromadzeni uchwalili 
rrzystąpić do strejku powszechnego i oświadczyć 
swą solidarność z innymi strejkującymi.

Santander, 5 grudnia. Tutejsi przemysłowcy 
i finansiści porozumiawszy się z sobą uczynili 
rządowi propozycję udzielenia mu pożyczki 400 
milionów w drodze emisyi bonów po 100 fran 
tów, zwrotnej w 10 ratach rocznych po ukoń 
czeniu wojny.

Londyn, 5 grudnia. Skutkiem silnego wiatru 
została zerwaną tama portowa w B r i g h t o n ,  
chociaż była łańcuchami przymucowana do lądu.

Rzym, 5 grudnia. Król serbski odjechał dzi­
siaj przed południem do F l o r e n c y i ,  odpro­
wadzony na dworzec przez króla llumberta.

Rzym, 5 grudnia. Agencya Stefani’ego donosi 
z R io  d e  J a n e i r o :  Senat uchwalił wczoraj
sez dyskusyi wypłacić natychmiast Włochom 
cztery miliony odszkodowania, stosownie do po- 
jrzedniej umowy z rządem włoskim 

Konstantynopol, 5 grudnia. Patryarcha eku­
meniczny, skutkiem interwencyi rosyjskiej, we­
zwany został do Yildiz-Kiósku, gdzie wyrażono 
życzenie, żeby unieważnił wybór metropolity 
A m b r o s i u s a  w Ueskueb, i to samo życzenie 
sformułowała Porta pisemnie. Patryarcha 0- 
świadezył, że wybór odbył się legalnie, nie 
może więc patryarcha unieważnić go własno- 
wolnie i rozpisać nowego wyboru, lecz musi się 
zapytać synodu.

Depesze z Ueskueb, z patryarebatu donoszą, 
że wynik wyboru wywołał wielfc ie niezadowo­
lenie; ale pomimo tego niepewną jest rzeczą, 
czy synod zgodzi się na ponowne zarądzenie 
wyboru. Wpływowa członkowie sjnodu oświad­
czyli, że byłby to niebezpieczny procedns na 
przyszłość, a /. drugiej strony wpływ słowiań­
ski nic powinien osiągnąć przewagi w kościele; 
zachodzi także obawa przed sebizmą serbską.

Wleaeft, 5 grudnia. 4% oblig. poi. krajów, 
z 1891 97-— ; 4% oblig poi. krajów, z 189 i 
97-— ; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-— ; 
4% listy banku krajowego 100 40, 4V, % listy 
banku kraj. 101 50; 5 % obligi banku krajowe­
go 97 50; 4% list. kred. ziemak. 56-let. 97*40; 
Akc/e Karola Ludwika 217 70 Akcye kola! 
IwowsKO-cłt.n. 285 — , Los/ z 1854 ua 350 złr. 
144-— losy z I06O na 500 złr. 143— , losy 
i  roku 18*iO na 100 złr. 155*50. losy a r .  1864 
ta 100 złr 188 25 akcye zakłada kred. dla 
handlu i przemysłu ^65 37; akcye galic. banka 
kip. na 2A0 3r 8 — Linderbank o* i  O
iłr. 246 25 ak^ya aestro-Wffg bank* ns * 0
łr. 936
Berlin, 5 gruduia. Godzina 2 minut 50  ̂■

poł. Austryaekie kredyty 229 40 mrk Austrya 
ska złota renta 1( 4*10 mrk. Austryacka srebro* 
ranta 101*40 mrk. Węgierska złota renta ' '  3 60 
mrk. W igierska renta ao.cn .wł 99'50 uu-a 
Austryaekie banknot; 170*— mrk. Ikcye kulei 
lwowsko - czerniowieckiej — •— mrk. U 1 b i < 
2 .7  20 mrk. 5% lis"; zastawne Królestwa Pol
'kiego — •— mrk. 4 > listy likw. Królestwa P d
tkiegc — ■— mrk.

Kursa leltgr. na gleldzia urfedudsklij I birliriskEij

Wiedeń, dnia 5 grudnia 1896.
kum w wat 

41)8 tr.
ar u.

Zjednoczony dług w papierach . 101 30
Zjednoczony dług w srebrze . . 101 30
Ausiiyacka renta złota . . . . 122 70
4 % austryacka renta (marcowa) . . 1(0 75
4 % węgierska renta złota . . . . 122 25
4 % węgierska renta koron. . . . 99 15
Akcye banku austro-węgierskiego 936 —
Akcye krecL, to w e ........................... 365 —
Londyn ........................................... 119 90
Banknoty banku niem. za 100 m. . . 58 85
20 m a r e k ........................................... 11 76
20 frankówki za sz tu k ę ...................... 9 63
Banknoty w łoskie........................... 45 35
Dukaty a u s try a e k ie ........................... 5 68

Wmaeń, 5 grudnia. Buble 127 62 Cena naf-
ty —"— . Spirytus gotowy 15 60. Żyto ra

8 52. Owits

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „N adesłane“ nla po&hodrl Re- 
u jo ;  i, h tap i ta ł  żadnej offuwledzlalnonol 2 z 
(ą nie rzyjffltfje.

MAD KS Ł AMf i .

Zakupno książek.
Bawiąc w Krakowie, kupuję książki i 

biblioteki w języku niemieckim, francu­
skim i angielskim — z każdej dziedziny 
literatury^ po najwyższych cenach i do 
najwyższych kwot, płacąc natychmiast go­
tówką i zabierając zaraz nabyte przedmioty.

Zgłoszenia w języku niemieckim proszę 
nadsyłać do Admfnistracyi „N. Reformy11 
pod znakiem „Bibliothek“. 2475 1 2

F i r m a

Cohn i Liebeskind
handel towarów norymberskich i galanteryjnych, 
Kraków, ul. Dietla, oświadczają niniejszem, że 
obiegające po m oście pogłoski o rozwiązaniu 
spółki są wprost f a ł s z y w e ;  osoby bowiem, 
tworzące tę spółkę, o jej rozwiązaniu w c a l e  

n i e  m y ś l ą .  2483

Dr. Leon Kryński
Docent ch irurgii Uniwersytetu

2401 mieszka obecnie 3 4
w Rynku głównym, 22, II piętro.

Zakład dentystyczny W. Hrebendy
został przeniesiony

do domu priy ul. Szpitalnej L. 20
naprzeciw Kasy Oszczędności. 6 62328

Hotel Erzherzog Carl
Kdrtnerstrasse, Wien, I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
ęznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres partieulićres11, kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje, .d  1 50  wyżoj.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, staie 

wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pll- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko­
wanych eenach. 2425 2 25
Idwiedzany osobliwie przez tow arzystw o polskie.

Nieregularne trawienia,
nieżyt żołądka, niestrawność, bruk ap< t /tu, 

pub nie w żołądku i t. d., tudzież
n i e ż y t y  d r ó g  o d d e e l i o w y e l i ,

zaflegmienie, kaszel, chrypka, są temi choro­
bami, w których

I S Mł j  1  .—----------  w o d a  mineralna
™  '— C 7 r 7  A \ A J  A Al l/ ! łlP 7 IU ASZCZAW A ALKALICZNA

wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się 
z szczególnym skutkiem. (111)

Adminlstracya „Nowej Reformy11
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Inserentów, 

że zaprowadza oddzielną rubrykę

d ro b n y c h  o g ło sz e ń
za opłatą l*/a centa od wyrazu.

W rubryce tej umieszczać się będą wiado- 
mośc( o kupnie, sprzedaży, wolnych posadach, 
poszukujących pracy i lokalach do wynajęcia.

Dla jtoszukujiicych pracy cena zniżona do L 
centa od wyrazu.

N A  D * 'T J7K S Z Y  W Y B 0R PO D A RK Ó W  na GW IAZDKĘ
ido zniżonych cenach poleca

M agazyn Rudolfa H erliczk i, K rak ó w , P la c  M aryacki Ł . 1*
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J i E  G R I F F O N P a t e n t "
Christofłe & Cie.

c i k. nadworni dostawcy 
W iedeń , J.„ O pernring 5,

polecają swe 2313 5 32 
słynne, bardzo piękne i najlepiej 

posrebrzane wyroby
po oryginnlnych cenach fabrycznych.

12 łyżek . •  ................................16 złr. 50 enj
12 wideley st-łowych . . . lc  „
12 nozy stołowych . . . .  17 „

1 c h o c h lę ....................................... 6
1 chochlę do mleka . . .  3 ,

12 łyżeczek do kawy . . .  8 _
Do nabycia w K r a k o w ie  u K Czaplickie­

go, St. Przybylskiego 1 Alfreda Biasionn.

50

50
50

i w ypożycza ln ia
dla Wiednia i prowincyi

A. T h ierfe ld er
Wiedeń, 7/3, Burggasśe, Nr, 71.

Największy sk ład  fortepianów, 
pianin i harmonij.

Sprzedaż za gotówkę i na wypłatę. Bardzo niskie 
ceny za wypożyczanie. 149 44 62

I^S O A ttW E O T flfj, 

7 i . r fU f rf FUłKtMEM'
działają narkdre nad (ją., 
elastyczność, pięKna płeć i 

infuJzifeńcE.y świeżość. 
Zastępcą. «uu uuojęik, i puder. 

W.ZĄCZNY WYRÓB

Ć & ffiC dlSeA sr& A
v: WIEDfjllT * LUGECK NS5.

Jak  powszechnie wiadomo, R ichtera

? są dla dzieci najmilsza zabawką.
Są one jedyną zabawką, która uwagę dzieci trwale zaj­

muje i której się nie rzuca do kąta już po kilku dniach 
Są one przeto najtańszym, a zarazem dla ieh wychowaw­

czej wysrkiej wartości i znakomitego wykonania także i 
najprzedniejszym podarkiem.

Skrzynki te w ogóle są najlepszą rzeczą, którą można 
podarować dzieeiom jako zabawkę i środek zajęcia 

Nabywać je można po canie 40, 75, 90 eeniów
do 6 złr. i wyżej we wszystkich lepszych sklepach
z zabawkami. Na dowód prawdziwości opatrzone są 
one znakiem ochronnym K o t w ic ą .  Wszelkie skrzyn­
ki budowlane b e z  kotwicy są lichcmi n a ś la d o -  
w n i e t n a m i  ,  które krótko i węzłowato odrzucić . Lffl 
należy. 2370 2 6 g t

Nowy bogato ilustrowany cennik wysyła na żądanie za darmo i op łatn ie”

F. Ad. Rlcłiter 1 Sp.
Pierwsza a ustryacko-węgierska c. i k. uprzywilejowana fabryka skrzynek budowlanych
Kantor i SKład- Operng. 16, W I E I ń E t f ,  fabryka: XIII/1. (Hietzing)

Rudoistadt ęTuryngia), Olten, Rotterdam, Londyn, Nowy York, 215 Pearl-Street

N O W O ŚĆ ! Probierz cierp liw ości i gra tow arzyska „K o tw ica "
^ B l i ż s z e  szczegóły w cenniku.

Pierwsze I najlepsze f.ródło do na- 
byw an ir m iodu i woDkn.

P r a w d z i w e ,  za eo się ręezy, c z y s t e

świece w oskow e
żółty i biały wosk pszczelny.

M i ó d  r ó ż a n y
w puszkach blaszanych po 5 klg , z a  1  k l g .  
3 0  e t . ,  puszka 30 c t , wysyła po otrzymaniu 

naieżytości lub za zaliczką

Jerzy Dolenec
handlarz miodu, Lubiana.

Dla pp. pszezolarzy, kupców i p 'em ikarzy 
miód do karmienia pszczół, oraz czysty w be 
czułkach po 60 k lg , tudzież w mniejszych po 
‘ " i 20 klg. jak najtaniej. 2306 3 12

Prawdziwa, za co się ręczy, kraińska
J a ło  w c ó  wk;a
i w ó d k a  n u  m i o d . d e ,  l i t r  p o  1 z ł r .

JO ct. Przez lekarzy polec-ana

Oryginalne amerykańskie czcionki 
oraz stampilie i pieczęcie

nabywaj Pan wprost u 2429 2 10

W 'sb>X
U Lu  ------- Ltti i1)

fabryka slam pilij 1 czcionek 
Wiedeń I., Adlergasse 14.

Oz i^nki i z niemi za darmo przyrząd do pr/.y- 
tr/.> mywania, szezypee do sporządzenia m łych 

druków nadają się takżi na, praktyczny

podarek gwiazdkowy
80 czcionek złr. 1 ■2’*, 180 czcionek złr 21—

190 £ 2 50, 2?5 „ " 3.—
3 5 ., 3 75, 390 „ , 4 56

Podnszecz.k i stale ftrbę utrzymująca : 
wielkości * X i  -  30 ct f t l jX-4 — 40 et

11X7 60 et. 16X 8 — 90 et
Niestosowne pr/.yjmuję napowrót. Cenniki 1 urto 

wnej sprzedaży wysyła za d„rmo i opłatnie. 
Posznbuie  ngenlOtr.

B k t u d  j j ł ó o i o z i .

J. BUCHNER
Ktkków, Stradom, L. 23,

(dom własny), 2390 6 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład  wszelkich towarów jeuwdonycn,
bławatnych, oraz czarnych i koloro­

wych aksamitów ly o M ic h
W ie lk i w ybór kaszmirów, 

chustek 1 dywanów, 
Czesanki (Kamgarny),

częściowo i hurtownie, po c e n a c h  
fa b ry czn y ch .

mulaci ohodnlKów.

100 di) 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach niezawodnie i w sposób uczciwy 
bez kapitału, i ryzyka , przez sprzedaż prawnie 

dozwolonych papierów i iństwowyeh i losów. 
Zgłoszenia pod „Leichter Verdienst“ przyjmuje 

R u d o l f  M o s s e ,  W ie d e ń .  2334 4 10

Aptekarza Sełinelda

prawdziwy proszek przeciw kaszlowi i herbata
z apteki św. Jerzego, Wiedeń, V., W im mergasse, 33.

Przyrządzone podług przepisu lekarskiego są znanemi ze skuteczności środ'am i pr eciw katami - 
nym słabościom organów oddechowych, usuwaią flegmę, usińierzają kaszel, usuwają chrypkę i du­
szność. Pioszek 50 et., należąca do tego herbata 59 t ,  poczta! o 20 ct. więcej. — St Georgs- 
Apotl.eke, Wiedeń, V , wimmergasse 83. Tam trzeba się zwracać z wszelkiemi pisemnemi zamó­
wieniami Poczta wysyła się tylko 2 paczki. Pożądane pr/zsyłanie pieniędzy przekazem naprzód. 

O g ło s z e n ie  to  n a le ż y  w y d ą ć  i za c u o w n f* .
Skład w Krakowie w aptece Hellera dawniej Stockmara 2248 6 20

R .  D I T N I A R
K ra k ó w , R ynek  g łów ny, 13,

T e l e f o n  2 4 4 ,
poleca:

Lampy, pająki, kandelabry i lichtarze
wszelkiego rodzaju.

Ogromny wybór bardzo gustownych

s t o l i k ó w  i  e t a ż e r e k
tak metalowych, jako też majolikowyck.

W t a e  wyroby majolikowe i metaiowe
stosowne na podarunki 

| g  po bardzo przystępnych cenach. a?M E

Abonament na naftę niewybuchową
rozn óz tejże przyjmuje jak zawsze skład lamp  

w R ynku  gł.„ Ł . 13. 2233 36 56

Żywiecka fabryka sukna
„ B o g u c k i ,  K o ssu th , K a ii io c k i66

(poczta i telegraf Żywiec) 
wyrabia wszelkie tkaniny wełniane w zakres sukiennictwa wchodzące, jako to: 
sukna gładkie dla Duchowieństwa świeckiego i zakonnego, dla szkół, So­
kołów, Straży ogniowych, Skarbowości, Wojska i tp , korty, szewioty, pal- 
m erstony itp. na ubrania cywilne, tkaniny z w ełny  czesankowej (kam­
garny) wielbłądziej itd., uznane przez znawców jako wyrobione 
z debrej wełny, starannie wykończone 1 stosunkowo tanie.

Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór towaru w mo­
dnych barwach i wzorach, który nabywać można z pierwszej ręk i:

po cenach fabrycznych w sk ładach  w łasnych:
1) w  K rak ow ie  w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierownik p.

S. Łysakowski) w Bazarze krajowym na rogu ul. Wiślnej i św. A nny;
2) we Lw ow ie  w składzie faDrycznym na Galicyę wschodnią i Bukowinę,

w magazynie firmy „B. Mikuliński & L. Krokowski* przy placu Marya- 
ckim, hotel Żorża; 1910 45 o

3) Nowym  Sączu w składzie fabrycznym w domu Wgo Baczyńskiego przy
ulicy Jagiellońskiej (kierownik p. M Chełmoński).

4) w  Stanisławowie w składzie fabrycznym na obwód Stanisławowski (kie­
rownik p M. Sierakowski) przy ul Kazimierzowskiej, dom Wgo Dankiewicza. 
Składy te są w stosunkach z najlepszymi krawcami miejscowymi, którzy 

zobowiązali się wykonywać roboty według cenników wywieszonych w składach.
Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową i prosi o oferty.

S in ge ra  m aszyny do szycia
Wystawa S tuttgart 1896 

złoty medal.
zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia 
pierwsze miejsce między temiż. Odznaczają się one wzorową 
konstrukcyą, trwałością i znakomitem wykończeniem, oraz niezró­
wnaną szybkością w szyciu, jak również nader pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarstwa domo­
wego , oraz niezbędne dla przemysłu. Nadają się zatem

najlepiej na podarek gwiazdkowy.
Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera maszyn, 

oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały odznaczone 
n a  wszystkich wystawach, świadczą najlepiej o niezrównanej 
dobroci tychże.

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urządze­
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij, 
dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancyę co do dobroci 

tychże maszyn. — Bezpłatna nauka także ozdobnego haftu.

W ystaw a Grudziądz 1896 
złoty medal.

2422 3 0

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej G. Neidlinger) Kraków, ulica Floryańska, 34.
Filie: Tarnów, ul. Krakowska, 4/5. —  Mowy Sącz, ul. Jagiellońska.

J. Grttnspan w Andrychowie.
Krajowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane i wełniaee.
Odznaczone dyplomem uznania na powszechnej wystawie gospodarczo-rolniezej w Wiedniu 
1890 r ,  dyplomem honorowym na powszechnej wystawie krajowej we Lwowie 1874 roku, 
srebrnym medalem zasługi Izb handlowych galicyjskich na powszechnej wystawie krajowej

we Lwowie 1894.
Rok założenia 1874.

Wyroby : p lócienka szkockie  , zefiry, ba tysty , n ic e a ; barchany
rozmaitego gatunku i w rozmaitych deseniach; drelichy na materace, 
liberyjno i na rozmaile potrzeby gospodarcze; firanki drelicnowe, wy­
roby iakard ow sk ie  na obicia m ebli; portyury obrusy, kapy na 

tó ik a  wełniane i lniane w różnych deseniach i t. p.
Na składzie znajdują się : W  centralnym bazarze krąjowym  

we Lwowie, w  Bazarze krąjowym  w  K rakow ie, w  pierwszo­
rzędnych sklepach bławatnych we Lwow ie 1 K rakow ie.

Na zamówienia wyrabia się wszelkie podane w tym zakresie wzory. 
Ośmielam się zwrócić uwagę P. T. Publiczności na moje wyroby 

krajowe, które są lepsze, gustowniejsze i tańsze od zagranicznych i pole­
cam się łaskawym względom, z uszanowaniem 
1334 2 l 52 J .  O - r f t n s p a n .

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 

pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
Rynek, Linia A-B, Telefon Nr. 150

poleca: 2388 4 5

O chm ańsk i Stenistaw. Pastorał­
ki, czyli zbiór ko lęd  linio­
wych. Cena złr. 1 20.

R lch ling  Wincenty. Zb ió r k o lę d  
na fortepian i do śpiewu. Złr. P50 

S ie ro s ław sk i Józef. Zb ió r kolęd, 
ułożony do śpiewu lub na sam 
fortepian Cena złr. 1 20.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
W i e d e ń s k i c h

r p ię k n o ś c i  ^3
25 eudnyeh fotografij 70 et. wraz z katalogiem 
i 8 wspaniałemi nowościami. Koszta przesyłki 
20 et. (w znaczkach listowych). M . k i r l ,  

B u d a p e sz t , Fiok 44. i  057 10

! Odr użalajcie prawdę od blagi!
D w a medale zasługi otrzymał

S. W. NIEMOJO W SKI
z a  w y r ó b  1501 48 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  2 8  , oraz we wszystkich handlach i trafikach.

Liebe go cukierki z wyciągu słodowego
od lat 30 znane i niep>zcseignione jako n a j s k u t e c z n ie j s z y ,  f le g m ę  u s u w a j ą c y  
Ś r o d e k  p r z e c iw  k a s z lo w i .  Podczas ostrego powietrza najlepsza ochrona przeciw 
zaziębieniu. Paczka po 10 i 15 ct. w aptekach Eugeniuszt Hellera, K. Jahra, Arnolda Reiferu

i Konstantego Wiszniewskiego. 636 3 14

J. PADŁ LIEBE in TETSCHEN aE.
030000800010000300010000000000

* O G ŁO SZE N IA  1
wszelkiego rodzaju ©

do w s z y s t k i c h  dzienników na kuli ziemskiej przyjmuje i przesyła s z y b k o  i  s t a -  ©

e r a n n i e  pod b a r d z o  p r z y s t ę p n e m i  w a r n n k a m i  firma w roku 1874 zało-
żona: ^ n n o n c e n - E x p e d i t io n  «

o M. A F K K 8  Nachf. o

e (M a x  A n g e n f e ld  A  E m e r K  h  L e s s n e r )  ©
W iedeń, I., W ollzelle  6—0. ©

©  K o s z t o r y s y ,  oraz odpowiednio ułożone w z o r y  o g ło s z e ń  wysyła jak najchętniej. ©  
Q  K a t a l o g i  d z i e n n ik ó w  z a  d a r m o .  2028 4

Paryskie imitacye dyamentów
w prawdziwie złotych i srebrnych oprawach,

przewyższają wszelkie dotychczasowe naśladownictwa dyamentów co do p o ł y s k a  i t r w a ­
ł o ś c i  o g n ia .  Szpilki, kolczyki, pierścienie guziki, naszyjniki, o z d o n y  d o  w ło s ó w .

Sk ład  towarów złotych i srebrnych
Zur B r i l l a n t e  Ei-KOnlgin,

w Wiedniu, X., Adlergasse TCr. 3. 2373 2 3
Ilustrowane cenniki za darmo i opłatnie.

K uch n ia  P o lsk a
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Auny, L. 5,
poleca

in ladan ia, obiady i kolacya
czysto, zdrowo i smacznie na mrślo przyrządzone 

Usilnem stareniem „Kuchni polskiej11 jest, 
ażeby P. T. Goście byli z niej zadowoleni. — 
Dla Panów Abonc ntów daje się odpowiedni rabat.

Dziękując .a  dotychczas okazywi ne mi względy, 
polecam się i nadal I T. Publiczności.
2415 19 O ^ Z głębokim szacunkiem

Józef B ielaw ski, wł. firmy.

P IE R W S Z Y  H A JT A Ń S2 Y  H A N D EL  R O ZM A IT O ŚC I w KRAKO W IE
pod firmą W. KŁOSIN SKI, ulica Floryańska, Ł* 179

został zaopatrzony w  znaczne zapasy towarów  i sprzedaje takow e po bajerznie n isk ich cenach.
D y w a n y  s t r z y ż o n e  o d  7  z ł r .  j / _ iKaloszeI 'o r ty  e r y  b n r e t o w e  i j n t o w e  o d  

z ł r .  1 .8 5  1 5 .
F i r a n k i  k o r o n k o w e  m e t r  o d  5 0  

c t .  d o  1 z łr .
K a p y  n a  ł ó ż k a  o d  z ł r .  3 —5 .
C h o d n ik i  s z p a g a t o w e  m e t r  o d  

3 0  c(> d o  1 z ł r
C k o a n ik i  c e r a t o w e .  C e r a ty  n a  

s t o ły .
M u f k i  i  c z a p k i  d a m s k i e  f u t r z a ­

n e  i  b a r a n k o w e ,n a j n o w s z e  
f a s o n y .

Tow ar doborowy. —

oryginalne

rosyjskie
we wszelkich 

i" a s o n a c h .
Ceny konkurencyjne.
Na prowincyę wy- 
syłaodwrotnie Jako 
miarę proszę podać 

długość bucika.
Ceny możliwie najniższe. — FVoszę

Barchany białe, pikowe i sznurkowe. 
Kaftaniki i kalesony zimowe od 80 ct. 
Bieiizna damska trykotowa.
Chustki derowe Himalaja.
Obuwie damskie, męskie i dziecinne. 
Rękawiczki zimowe, ogromny wybór. 
Szewioty i flanele po cenach zniżonych. 
Koce flanelowe, sztuka po 2 złr. 4 0  cent.

W ie lk i w y b ó r

papuci i pantofli.
łaskawe poparcie mego handlu. I T ł O B i ń s k i .

Barchany, najnowsze wzory. 
Szyrtyngi białe.
Chustki, szale włóczkowe. 
Chustki sznelkowe i ?odwabne. 
Pończochy, Skarpetki, rękawiczki.
Halki włóczkowe. Fartuszki. 
Koszule męskie, Kołnierzyki, Mankiety.

------------------- 2430 16 20

Pierwszorzędna, od II lat zaszczytnie 
znana

PRALNIA PARYSKA
Kraków, ul. Poselska, L. 20,

przyjmuje do prania i pr-sowania bieliznę 
wszelkiego rodzaju , koronki, firanki do 
szpanowania na sposób paryski itd. i wy­
konuje takowe w jak najkrótszym ezasie 

Zamówienia z prowincyi uskulcuznin się 
za zaliczką.] 2100 10 h i

Patentowane

ostrogi na gołoledź.

Tym n:vdz*yc7aj praktycznym ostrogom n> 
gołol. dz słusznie należy się pierwszeństwo przed 
wszekiemi innemi Są onh małe i lekkie, nie 
psują obcasów i nie potrzeba ieh zdejmować; gdy 
uie ma gołoledzi, nie widać ich ' bowiem wcale. 
Ostrogi te nie sprawiają hałasu i pod w ględem 
taniości przewyższają wszelkie dotychczasowe. Po 
otrzymaniu 60 cent. lub też za zalkzką wysyła 
opłatnie pocztą
O. A. StaueK jun.

Reichenberg (Czechy).
Odsprzedającym rabat. 2 S»6 7 3 I

Ziółka piersiowe
D r a  W . S e e b n r g e r a  ,  paczka 20 centów.

Esencya łopianowa
przeciw wypauanin włosów po 50 cnt. i 1 złr.

Wina lecznicze
na starej maladze, żelazowe, chinowe, rumbarba- 
rowe, chinowo żelaz, itd., flaszka po l złr. 20 et.

Olejek orzechowy, wody do ust.
D e n t f l l i n ,  amyseptyezny proszek do zębów, 
sroaki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 
odwrotnie a p t e k a  i główny skład materyałiw 

aptecznych pod złotym Słoniem-1
E. H EL LE RA

Kraków, ulica Grodzka. 2361 n o

Piękne, stołowe masło
codzień świeże, netto 9 funtów za 
4  zlr. 50 out., wysyłam do każdej 
stacyi pocztowej franco za zaliczką. Za 
dobroć tegoż i za zad ow olen ie ręc/ę.
2453 3 3 Machnowski.

Slotwiua ko lo  B rzeska.

Towarzystwo
p o w r o ź n i c z e

w Radymnie
poleca 5 12 12

wszelkie wyroby

p r o i c z e i s i B i r s I i e .
CbnniKi n<i zadanie gratis i franko.

M H M Ś M t H M
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WYSTAWA GWIAZDKOWA
w domu towarowym

LESSNER Mariahilferstrasse,

- M

r - j

c c ’
Nca

p* i

co

Mosłae materye podwójnie szerokie . . . . . . .
Aukrap łaua dobra mai er j a  modna, podwójna szerokość - „ ..'
Pólsnkno w dobrej jakości, podwójna szerokość . . . . . .
Podw ójnej szerokości modna materya . . . . . . .
Materya wełniana, rodzaj sukna, podwójna szerokość . z a  metr
Materya krepowo-czesankowa (kam garnw<ra), podwójna szerokość 
Szkocka modna m aterya z jedwabiem, podwojna szerokość . . . .
llodn y  szewiot we wszelkich kolorach, podwójna szerokość
Fonle-<Jheviot raye we wszelkich kolorach, podwójna szerokość
Czysto we iniane modne materye, podwójna szerokość . . . .
Łiodcn (p a k lak ) w dobrej jakości, podwójna szerokość . . . . .
M aterya krepowo>czcsankowa, 120 ctm. szeroka . . . . .
Szewiot poprzeczny, podwójna szerokość . . . . . .
Modna dobra m aterya wełniana, podwójna szerokość . . . .
Angielska modna materya, 120 ctm. szeroka “
Szewiot, 120 ctm. szeroki . . . . . . . . . .
Crtpe-Chci iotine, p o d w ó jn a  szerok ość-  • ‘ ‘ -
Poprzeczne snkno dam skie. 120 ctm. szerokie . z a  metr po
Mohair, 120  ctm. s/eroki . . . . . . . . . .
Dobry, nąjnowszy szewiot, 120 ctm. szeroki . . . . . .
M aterya czesankowa, we wsztlkich kolorach, czysta wełna, 120  ctm. szeroka 
Angielska m odna inaierya, 120 ctm. szeroka . . . . . .
W ybo rn a  angielska m aterya modna, 120 ctm. szeroka . . . .
Czesanka, poprzeczna, 1 3 0  ctm. szeroka . . . . . . .
Poprzeczna szewiotowa czesanka, czysta wełna, 120 ctm szeroka 
Cheviot-A’onveantć, czysta wełna, 115 ctm. szerokości . . . . .
C repc-Anglais. czysta wełna, 120 ctm. szeroka . . . . . .
Angie lska w yborna  m aterya modna, czysta wełna. 120 ctm. szeroka 
Dalej 120 ctm szerokie m odne m aterye we wszelkich możliwych rodzajach, za metr po 

1 .7 0 , 1 .7 5 , 1 .9 5 , 3 .1 0 , 3 .5 0 ,  3 .6 0 ,  3  6 5 ,  3 .7 5 ,  3 .9 0 ,  4 .3 5  itd. lid . 
Czarne materye na suknie, gładkie i fasonowane, po wszelkich cenach !

A r. 81—88,
sutereny, parter, półpitjtro, I piętro.

Ogromny wybór w materyach do prania.za mp 1 r 13 cni.
n » 18 n
r » 36 n
n if 30 9

po 30 i 36 9
za m e l r 38 n
Ti 9 38 9
n 9 45 9
n J? 45 9
n J 53 9
n n 48 9
!» 77 58 9
n n 9% H Ji
y> n 60 9
n „ 50 9
71 n 63 9
n n 65 9

70, 75, 85 77
za m e t r 80 9
n n 80 9
* n 85 9
n n 96 9
n 77' złr :1.—
n 9 85 9
w 9 90 n

O
S

N
<X>

P łótna bośniackie o powabnych deseniach, jasne 
Lew antyna w pięknych deseniach .
Uatyst francusk i . . . . .
P ik i deseniowane . . . . .
Satyna atlasowa . . . . .
Satyna atlasowa . . . . .
Satyna atlasowa . . . . .
Satyna kaszm irowa  
B ia ły  przeźroczysty batyst o 

5 3 ,  5 8 ,  8 0 ,  8 5  ct., złr 
Flanellcotton . . . . . .
Barchan
Te.ini.^-tlamllc, jak najlepsza jakość 
llim alaya -F lanellco fton  . . . .  
Modne barchany
Dilej barchany i llauele bawełniane, metr po

zachwycających 
1.10, 1.30 itd.

kolory . . . za metr 16
metr po 1 6 , 3 3 ,  3 6 ,  8 3  

metr po 3 6 ,  3 0 ,  18  
metr po 3 0 ,  3 5 ,  3 6 ,  4 0 ,  4 5 ,  4 8 ,  » 8

za metr 31
....................................................................................3 6

metr po 4 0 ,  5 4 ,  5 8
za metr 6 5

deseniach, metr po 3 3 ,  3 8 , 3 3 ,  4 3 , 4 5 , 4 8 ,
itd.

za metr 18
...................................................................................... - „ 3 1

....................................................................... - ,  2 4
................................................................................................. ,  3 6

2 4
3 9 , 3 0 ,  3 3 , 3 5 , 4 0 ,  4 5 ,  4 8 ,  5 3 ,  5 5 ,  5 8 ,  6 0

ent- c o

50,

cnt.

IM

ero
. J  .  

PM

m '

> 1
ł Materye jedwabne w ogromnym wyborze.

Jedw abna bengalina fasonowana, wyborna jakość . . .  za metr 75, 85 cnt.
Czysto jedw abne, czarne brokaty  metr po 85, 95 ct., złr. 1.10, 1,30, 1.70, 3.40

z ł r

„ zlr. 130  
„ „ 1 2 0  

1 4 5  
1.40, 1.60,

Satin de Chine faęonne, czysty jedwab 
OD Pongis o najnowszych deseniach, czysty jedwab . . . .

U  Czysto jedwaone modne materye o zachwycających deseniach 
Czysto jedw abne materye o delikatnych deseniach z prążków 
Modne czysto jedw abne materye w licznych wykonanych 
Okazałe, najlepsze czysto jedw abne materye w najrozmaitszych odnrariach, metr po złr 

1 .7 0 , 3 .— , 3 .5 0 ,  3 .6 0 ,  3 .3 0 ,  3 .3 0 ,  3 .5 0 ,  3 .7 5 ,  3 .9 0 ,  5 .9 0 .

za metr złr. 1.05 
„ , 85 cnt.

„ złr. 1.30 
metr po 68. 85 cnt. 

metr po złr. 1.35, 1.40, 1.50
1.55,

2412 2 3

N

Na pruwinc-yę wielkie gwiazdkowe zbiory próbek i obficie ilustrowane żurnale gwiazdkowe wysyła się na żądanie za darmo i opłatnie.

Najnowszy poowOjny łańcuszek
z brelokiem św. Jerzego

O

z prawdziwego złocistego bruszeza , którego od 
14 karat, złota bezwarunkowo rozróżnię me mo­
żna , z 5-letniem poręczeniem stałej trwałości, 

2  z ł r .  B O  o u t
Prawdziwo złoeiste p a n c e ­

r z o w e  ł a ń c n u k  i m ę s k i e  
ze wspaniałym brelokiem, pierś -ie- 
niem bezoieczeństwa i karabinierem 
1  z ł r .  9 0  e n t .

B.rdzo wspaniałe złociste ł a ń ­
c u s z k i  d a m s k i e  z wisior­
kiem lub fasonem sport 1  z ł r .  
9 0  c n i .  2385 2 6

Mój nowo wynaleziony kruszec 
złocisty ma tak wytrzymały i trwa­
ły połysk złom, że się zobowiązuję 
przyjąć napowrót każdy łańcuszek 
w ciągu 10 lat jako zapłatę trze­
ciej części ceny kupna. 

W s p a n ia ł e  d a m s k i e  i m ę s k i e  p i e r ­
ś c i e n i e  o grubym pokładzie 14 karat, złota 

na srebrze, z c.- b. urzędowa próbą.

Nr. 142 Nr. 22
pierścień marąuis pierścień allianz z
z fałsz, brylantem szafirem i fałszyw.

złr. 1.75. brylant, złr. 190.
Fałszywe brylanty tych pierścieni mają wspa­
niały poły^K i ogień. Obrączki ślubne po złr 1.20. 

Skrawek papieru wystarcz,y na miśrę.
Alfred Flscuer

Wiedeń, I., Adlergasse Nr. 12.
Wysyłka za zaliczką dny  s ę nabyty pr/edmio' 
nie podoba, zwracam pr.j)up' j .R  itaioizi aadarmo.

o 50% 
niżej cen 

fabrycznych Kupujcie o 5 )°/0 
niżej cen 

fabrycznych
w wielkim wyborze słynne z» swej dobroci z e ­
g a r k i  p r a w d z iw e  g e n e w s k i e  z ł o t e ,  
s r e b r n e ,  s t a l o w e  oraz z e g a r y  Ś c ie n ­
n e  p e  • d o ło w e  i b u d z ik i  każdego ro 
dzaju tylko w zastępstwie f a b r y k  g e n e w ­

s k ic h  pod firmą:

Aleksander Landau
zegar mistrz 

w K rako w ie, u l. Strado m , 2
naprzeciw 00 . Bernardynów 

a przekonacie się o dobroci i rzetelności.
Z a  b e z c e n  wielki wybór z ł o t y c h  i s r e -  

b r n y c h  k o l c z y k ó w ,o b r ą c z e k ,  b r a n ­
s o l e t e k  i t. p , zakupionych z lieytaeyi za 
bezcen. 2443 2 5

Z głębokim szacunkiem
Aleksander Landau

zegarmistrz, Stradom, 2.

Koniki na biegunach
dla dzieci

wyrabia i ma na składnie w w ie l k im  w y ­
b o r z e  g o t o w e ,  wykonane bardzo mocno i 
gustownie, w cenie od ‘i  z ł r .  80 c t .  do 

20  z ł r .  i wyżej.
S t a r e  p r z y j m u j e  d o  n a p r a w y .  

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia jak  naj­
spieszniej 2384 5 i O

S ta n isła w  Piotrow icz.
K rak ów , F lo rv «t lsk a , Ł . 10.

Z
Somogyi

Wiellsi łsracłi!
Ufowy J o r k  ł  L o n d y n  dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 

towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za małe 
wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do wy konania tego poleormia i wy­

myłam każdemu tylko za O z ł r .  6 0  c t ,  następujące przedmioty:
6 bardzo dobrych n o ż y  s t o ło w y c h  o prawdziwie angielskich ostrzach,
6 ameryk. patent, s r e b r n y c h  w id e lc ó w  jednolitych,
6 „ ł y ż e k ,

12 „ • . „ ł y ż e c z e k  d . k a w y ,
1 „ c h o c h lę .
1 „ „ e h  > c h e lk ę  d o  m l e k a ,
2 u u b k i  n a  j a j a ,
6 angielskich s p o d e c z k ó w  Y ic t o r ia ,
2 etektowne l i c h t a r z  j  s t o ło w e ,
1 s i t k o  d o  h e r b a t y .
1 bardzo piękne s i t k o  d o  e n k r n ,_________

4 4  sztuki razem tylko za 6  z l r .  6 0  c t .
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 4 4  kosztowały dawniej 40 złr,, a 

teraz można je nabyć za tak drobną kwoto 6 z ł r .  0 9  Ct. — Amerykańskie patento­
wane-srebro jest metalem na wskroś białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglą­
dającym, za co sie rjezy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

na zadnem krętactwie,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze bez 
jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzyst ó z tak dobrej sposobności i spra­
wić sobie ten w s p a n ia ły  g a r n i t u r ,  który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarek na Gwiazdkę i Nowy Rok,
n a  p o d a r e k  ś lu b n y  i p o d a r e k  o k o l i c z n o ś c i o w y ,  tudzież dla k a ż ­
d e g o  l e p s z e g o  g o s p o d a r s t w a .  — Nabyć można t y l k o  u firmy

A. HmSCHBERG ’8
. Haupt Agentur der vereinigten amerik. Patent Silberwaarenfabriken

Wien, II,, Rembrandtstrasse 19/F, —  Telefon Nr. 7114.
Wysyłki na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości.

P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i a  1 0  c t .
P r a w d z iw e  t y l k o  z e  z n a k i e m  j a k  o b o k  (kruszec hygieniczny).

Wyciąg z aznań : 2244 6 10 V  ~
Z przysłanych mi przyborów stołowych jestem bardzo zadowolony i •  

mole Pan liczyć na większe zamówienia urzędników tutejszego namiestni- ^  ▼ a  
etwa Ludwik Stecher v. Sebenitz, urzędnik e. k Namiestnictwa 5 .

Lwów, dnia 5 słyeznia 18»6 r.
Pilis, dnia 24 sierpnia i&96 (Komitat peszteriski). 

garnituru bardzom zadowolony. Proszę posłać mojej bratowej baronowej Nyary z domu 
w Siunto trzy takie garnitury. Baron Juliusz Nya.y

WBRTHBIMA
d w u s t ą b e n k o w e

i l o  S Z Y C I A .
Pierwszej klasy niemiecki wyrób dla domowych potrzeb i przemysłu.

Wysyłam z  W ie d n ia  do wszystkich miejscowości austro-węgierskiej monarchii.
W y s o k o r a m ie n n e  

m a s z y n y  n o ż n e
W y s o k o r a m ie n n e  

m a s z y n y  r ę c z n e
P i e r ś c i e ń . - c z ó ł e n k o  w e  

maszyny do szycia

35 złr. 50 centów. 

31 złr. 50 centów. 

49 złr. w. a.
30 dni próby. 5 letnie poręczenie.

Każdą maszynę , która się w czasie próby nie ok. że w yborną, przyimuję napowrót na swój 
keszt bez trudności. | Cenniki i próbki szycia wysyłam na żądanie. |

Nahmaschifien-Yersand-Haus L o u i s  S t r a u s s
firma w sądzie handlowym protokołowana. 2221 5 5

Dostawca Związku c. k. $ 4  urzędników państwowych.
Wiedeń , XV., MargaretłienBtraBae N"r. 12. K. r .

Z a c h u  3 c o j ą c e  n a j n o w s z e

P r z y b o r y  u a  d r z e w k o
ze szkła fen.ks, waty, lamety uraz bardzo wspaniale kartony złote 

i srebrne, gotowe ozdoby i bonbonierki;
Ż ł Ó b K l  1  t .  C3L.

Tylko osobliwości, które są nowośoią, dostarcza bardzo tanio 1 szybko.
Z a k ła d  z  p rzyb o ram i do ubrania drzew ka

(.Christbauraschmuek-Etablissement) 2428 2

Wiedeń I., Elisabethstrasse Nr. 1
Józef Blsenlus.

B o g a t o  i l l n s t r o w a n e  c e n n i k i  z a  d a r m o  i  o p ł a t n i e .  
C a łk o w i t e  n h r a -z e  100 sztuk 125 szt. 150 szt. 175 szt 

u l a  d r z e w k a  ~ z tF ~ & Ś d  złr 8 .5 0  złr 5 -5 0  ~zir. 7 * 5 0 1

Premiowane 
2 państwowe- 
mi medalami 
na w y s t a w i e  
k r a j o we j  w 
Krakowie w r. 

1887. iii

Premiowane 
srebrnym me 
dałem na wy­
stawie ręko- 

_ dzielniozej w 
ielsku w r.

1890.

Najstarszy sk ład

maszyn do szycia
(założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO

w Białej pod Bielskiem (Galicya).
bprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne. 
227; Pięcioletnie poręczenie. 81 .00

Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo

Przeszły już te czasy

że, mając białe lub kolorowe futra ( np. gar­
nitur tybetowy lub barankowy), z powodu 
spełznięcia lub nieczystości do użycia niemo­
żliwe, znajdowaliśmy się w przykren poło­
żeniu, a minęły dzięki temu, że udało nam 
się, po kilkoletnich próbach, wynaleśe sposób 
farbowania wszystkich futerek zwierzęcych 
w naszej jedynej w całej Austryi farbiarni 
futerek zwierzęcych — Wykonanie takiej ro­
boty trwa zwykle do czterech tygodni, przeto 
upraszamy o jak najrychlejsze nadesłanie luter. 
Przez ogólne powiększenie naizej fab ryk i, 
przenoszą nasze czynności o wiele podobne 
instytueye zagraniczne, tyczące się chemicz­
nego czyszczenia i farbowania wełny, baweł­
ny, aksamitów, jedw abiu, tybetu , baranków 
futrzanych itp. Dziękując za dotychczasowe 
zau anie, liczymy na dalsze poparcie przemy 
słu krajowego. Z wysokim szacunkiem Zarząd 
Pierwszego krakowskiego zakładu ihemiez- 
negi czyszczenia i farbnw.inia ubu rów mę­
skich i sukien damskich Heeker i Vatemaehi 
Biuro centralne: Kraków, ulica Grodzka, 51 
Skład fabryczny: Lwów, ul. Jagiellońska, 9.

Jedyna niezawodna

trucizna
na szczury i  myszy.

Działa trująco t y l k o  na gryzonie , jak 
szczur, mysz. Dla ludzi i zwierząt domowych, 
jak p ies, ko t, drób itp. n i e s z k o d l i w a .

Wysyłki w puszkach po 30—60 et. i 1 złr., 
pocztą o 1Q et. więcej (za list przesyłkowy i 
opakuwanie) uskutecznia się za pobraniem.

Sk ład  i laboratoryum przetw. chem. 
J an a  M ichnika

mag. farm., w  B o o ł m l .

1 kg. trucizny 2 zrr., 4 1/* kg. złr. 7.50.
Składy we wszystkich większych aptekach 

i drogueryach. 2176 21 O

Patenty na wynalazki
1377 w yrabia i zużytkow uje ?« 52

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentowe

Ber l in,  W. Potsdameestrasse 3.

Liczne narzekania na złą i niedbałą ekspedycyę, jakoteż na nie­
sumienne podwyższanie cen, zniewoliły mię do zmiany personalu 
w mym składzie K rak ów , Sukiennice, o czem zawiada­

miam mych łaskawych odbiorców.
Równocześnie polecam mój skład bogato zaopatrzony 

w p iern ik i

na św. Mikołaja i na drzewko.
H . Czyrti ka przedtem L  C z y n s k l  

39-ciokrotnie premiowana parowa fabryka pierników, sucharków, makaronu, 
jagieł i kaszy, W  Jarosławiu. 2417 3 4

LEONHARDIEGO ATRAMENTY
•ą najlepsze. Tylko wtenczas są  Jedynie prawdziwym wyrobem

wynalazcy Aug. LeonhardFego, Boaenbach n. Ł

gdy są  opatrzone tym
e. k. austr. pat. Nr. 36.089

znakiem ochronnym
k. węgier. pat. Nr. 48.274

Atramenty do pisania.
niebiepko-czarnyAnthraoen

Wyborny do Książek 
Alizaryn ziel.-niebiesk.-ozarny 
Galasowy
Pocztowy bardzo czarny

L< kko spływające, najlepsze atramenty do pro­
wadzenia ksiąg. Pismo na dokumentach je^t 
niezmiernie trwałe. — Wyrabiane moim paten­

towanym Bposobem.

Atramenty do kopiowania.
Ajuhracen do kop.owania dają wyborne kopie, zarazem nadaja się do wpi-
Alizaryn do pisania I kopiowania sów w księgi.
Encre vioieite noire Oommunioative ] Jedyne atramenty do korespondeneyj handlo-
Fiołkowy aający dwie kopie > wyeh, z których jeszcze po miesiącach można
Czarny pecetowy kopiowy J mieć wyraźne kopie.
Non pius ultra, daje 4—6 kopij. Ważna rzecz dla banków, towarzystw ubezpieczeń i za­

morskich korespondeneyj.
Atramenty kolorowe, atramenty do autografów, hektografów, rozpuszozone tusze dla. 

inżynieiuw i rysowników; proszek atramentowy i  ekstrakt, arby de pieozęoi, 
do kopiowania czcionkami, wyroby do znaczenia b ielizny; rozpuszczo ty klej i 
guma; klej rybi, klej z połyskiem; woda Labarraąue do wywabiania plam atra­
mentowych z papieru i bielizny. Lak, wosk itp. itp 

D o  n a b y c i a  p r a w ie  w e  w s z y s t k ic h  l i a a d l a c k  p r z y b o r ó w  d o  
p i s a n i a  t a k  <t k r a j u  j a k  i z a g r a n iu ^ .  1044 12 13

m ech an ik  i o p ty k  w  K r a b  o wiej
Rynek główny, Linia A—B, 39, 2285 21

poleca
Instrumenty miernicze, 
lornetki teatralne 1 po­
towe, okulary, ewikiery, 
ciepłomierze pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le­
karskie, baterye lekarskie z prą­
dem Ltałym, barometry, ane- 

tdy i t. p.
Wszelkie reperacye ora? zamówie­

nia wykonnie bezzwłocznie.

Krajowe Towarzystwo H? nilowe
K raków , R y n e k , L . 2 6 ,

wypłaca dywidend; 1 0 %  od udziałów za rok 1895,
przyjmuje

subskrypeye na dalsze udziały jako też wkładki 
oszczędności na 6%  za zwykłem wypowiedzeniem. 
2279 38 o Dyrelroya.



Kraków 6 Grudnia 1896. N O W A  R E F O R M A . Nr.  282 7

Skład fortepianów pianin i 
fisharmcnij W. Barabasza i W. Wawrzydriego 22»1 52 OBraków, Rynek gŁ, L. 13,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych.
Sprzedaż -  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancy; na raty.

Prze* wynulazuj |»rol'. D ra  H .id iiige ra  
wyłącznie upoważniona fabryka

PIECÓW MEIIIINGEROffSKlCH
H. HEIM, yfcc.iiiiańw, dostawca |

W ie d e ń -D ó b lin g  —  W iedeń , I., K oh lm ark t 7.
Praga, ul. Hyberu, 7. Budapeszt, Thonethof.

Patenty we wszystkich państwach.
Pierw, nagrodami odznacz, na wszyst wystawach.
Najlepsze regulacyjne i wentyl, 

piece do napełniania.
Do mieszkań, szkół, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne, 
Dowolnie długo można palić ko­
ksem ; do 24 godzin trzymają 
ciepło po napaleniu węglami 
karaiennemi.

Przeszło 55.000 pieców w 
użyciu.

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem.
P iece „Hestia*!:
Napełnianie bez hałasu Przy 

usuwaniu popiołu i ż u ż l i  , nie 
ma kurzu. By oczyśeifiz kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć, 
nie rozbierając pieca.

Kominki niszczące dym.
Kominy nie wydają dymu 

•Żar trwa przez czas nieograni­
czony. Nadają się do każdego paliwa.

Piece M eidingerowskie.
Ostrzegamy przed naślndowiiniiinii, 

zwracając uwago nu znak ochronny. jak tu obok. odduny na 
we w nętrz n stronic 
drzw iczek pieca.

Kaloryfery niszczące dym.
Centralne opalania wszelkich systemów

Suszarnie 2467 i 2
dla celów przemysłowych i gospod.-rolniezych. 

Prospekta i cenniki za darmo i opłatnie.

Wiedeńska pracownia
sukien (i a iii s Uch

Salomei Markin
Kraków, ul. Grodzka, L. 33,
przyjmuje wszelkie roboty w za­
kres krawieczyzny wchodzące i 
wykonuje takowe szybko i po u- 

miarkowanych cenach. 
R ó w n ie ż  u d z ie la  le k e y j  

9  k r o ją .  2449 3 3

Drugi raz w życiu już nigdy
nie nadarzy się tak rzadka sposobność do nabycia

tyllŁO za złr. 3.50
koiekcyi następ. wspaniałych przedmiotów

K o tw ic z n e

skrzynki budowlane
i zabawki do składania

(łamigłówki) 
z fabryki F. Ad. Richtera i t. p.

Zabawki gumowe
dla dzieci.

Piłki gumowa salonowe
Przyrządy pokojowe 

g im n a s ty k i.do

Farby artystyczne.
Przyrządy i kasetki kompletne do malowań 
olejnych i akwarelowych, na terakocie, por­
celanie , drzewie, aksamicie i do napryski- 

wania.
W s z e lk ie  p rzy  b e r y  i  k o m p l e t n e  
k a s e t k i  z p r z y p o r a m i  d o  r o b ó t  

p i łe i - z k o w y c h .
Aparaty z igłą platynową do wypalania na 

drzet i i odnośne wzorki. 
Przedmioty z drzewa jaworowego, z terakoty 

i porcelany do malowania.

Jako podarek!
Mydła i Perfumy
w eleganckicli i bogato wyposażo­

nych kasetkach, 
po rozmaitych eena.-li.

Perfumy i Mydła
francuskie, angielskie, niemieckie

_________ i krajowe, oraz

wszelkie inne artykuły i przybory toaletowe
polecają

Dekoracje ukompletowane
do ubrania całego drzew­
ka, począwszy od 1 złr. 

do 10 złr.

Dokoracye i ozdoby:
Iz a ui e t a

(włos aniołów) złi-ty, srebrny i 
mienili -y.

JLicIitarzyki
o z d o b n e  i z wy k ł e .

2423 2 O

Reim i Friedrich
Linia A-B, Kraków, Rynek, 37.

Girlandy złote, sreorne i kolorowe.
Pozłńtkę złotą I srebrną.

Dyamentynę i śnieg błyszczący. 
Świeczki woskowe

barwne, gładkie i karbowane.

Przyrządy oo zaświecania i gaszenia,

Dyplomowany w Monachium

architekt
Polak, z wszechstronnem tachowe.71 wy­
kształceniem tak w technicznym, :ak i 
artystycznym kierunku, pragnie n ieć 
posadę w kraju od 15 kwietnia 1897 
lub później. \ a  żądanie odpisy św.a- 
dectw i szkice. Obecnie pracuje w Mu- 
nachium. — O łaskawe zgłoszenia upra­
sza pod adresem : K . H o K ło w ik l ,  
Mon iLchium, Feilitzstr. 4. 2477 l 2
1A l i f o ł o u i o  Odznaczony I-szą n a g '01ą kon- 
W l j f b l a W a  kursową projekt archit. Zyg. 
Gorgolewskieno na T e a t r  lw o w s k i  oglądać 
można w lokalu Towarzystwa teehniczneao, Ry­
nek gł., 17, II piętro, od goiz. 11 do 3. Wstęp 
10 centów. Dla członków Towarzystwa techni­
cznego bezpłatny. 2*76 1
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i win
MWa H M M i  i  K ralom

poleca na nadchodzące
R yby  m orskie św ieże: Turboty, Sole,© 

Szterlety, Homary, Lumgusty, Krewetki. 
Hyby rzeczne świeże: Szczupaki, San-© 

dacze, Karpie, Liny, oraz od g m - 0  
dnia Łososie reńskie, czerwonomięsne, q  
Pstrągi złociste. ©

Zw ierzynę i ptactwo dzikie. ®
K ap ło n y  i P n la rd y  styryjskie, tuczone.©  
Pasztety: Strasburskie i z dziczyzny. ^  
J a b łk a , k ru szk i, M andarynk i,©  

Granaty. ©
W in o g ro n a  i R ak a lie .
P o r t e r  oryginalny  an g ie lsk i,©

wystały.
L ik ie ry : holenderskie, francuskie i W ó d -©  

ki gdańsk ie. |
W in a  szam pańskie, najpierwsze mar-© 

ki, oraz smaczne ©
^ W i n a  stołowe. |
© P rzesy łk i na prowincyę pocztą lub koleją u sk u -©

J  1 V  E K 1 E K
HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH i WIN

K rak ów , ulica K arm elicka , JL, 1S,
poleca świeżo nadeszłe towary, wyborowej jakości, jako to: herbatą 
chińską i rosy jską, oliwę nicejską, sardynki francuskie, 

śllw H  I powidła bośniackie.
Handel zaopatrzony w wielki wybór win węgierskich, austria ­
ckich i francuskich, koniak francuski firmy Meukow & Co. 

ourrióre w Comp , wódki i lik iery krajowe i zagraniezne.

!Chcącym się ożenić!
wszelkich stanów i wyznań (także w. szlachcie)

I poleca s ię , ręcząc za najściślejszą dyskrecyę, 
biuro „ H a r ia g e  C o m p a n y 11 w  B u d a *
p e s z c i e  ,  które kojarzy małżeństwa szybko i 
rzetelnie. Dokładne informacye wraz ze spisem 
zgłoszeń od dam, względnie od mężczyzn wysy 
ła się w zamkniętej kopercie (bez firmy) po o- 

trzyinaniu 30 et. w znaczkach listowyeh.

n

I  P e r f u m e r i a  K e n o  d  €  lle|
królewscy hiszpańscy nadworn. dostawcy. $

f; Główny skład w Wiedniu, I, Grabcu, 7.1
^  F abryk a  w Londynie. 2463 1 6 ^

I  „Najlepsze specyalności lo d y  to lo ń s t ie j l
1  Skład w handlu W. Fenza w Krakowie, Rynek główny. f

I pierwszej jakości kotwic, zegarek remontoar, 
dokładnie idący, z 3-letniem poręczeniem;

1 /. imit złota piękny łańcuszek pancerzowy;
2 pierścienie z imit. z ło ta , wysadzane sztu­

cznym brylantem i rub inam i;
2 spinki do mankietów z rzeszowskiego złota, 

z patentowaną mechaniką ;
1 bardzo piękna damska broszka ;
3 z imit. złota spinki do gorsu.

Te *szystkie wspaniałe przedmioty w liczbie 10 
kosztują wraz z kotwicznym zegarkiem remontoar

j ) F  tylko 3  z łr. 30  et.
Wysyłkę za zal ezką uskutecznia firma zegarmi­

strzowska 2245 3 6
Alfred Fischer

W ledeA, I., Adlerg»=se 12.
Za niestosowne zwraca się pieniądze.

tecznia odwrotnie.
>000000310000

©
2466 1 3 Q

O O ©

99 S e r v u s “
jest to

Hausen’a
słynne w świecie

KASSELSKIE KAKAO z OWSAl
n a j l e p s z y  i n a j t a ń s z y  & ro<lek p o ż y w ie n ia ,  albowiem karton z 3 3  
k o s t k a m i ,  z których każda daje wielką filiżankę k a k a o ,  kosztuje 

7 0  c e n tó w ,  a więc filiżanka 3 7 4 e e n ta .  2317 2 121 
Główna sprzedaż dla Austro Węgier Ł .  K o e s t l i n ,  B  r e g e n c j a

f f i i r  Czap!'cti, j i l m
w Eranci wie

tylko w Rynku głównym, L. 7,|
obok handlu Wnych Zimlera i Porębskiego,

poleca P. T. Szanownej Publiczności swoj |

Magazyn i Pracownię

wyrobów złotych i srebrnycŁ.
Przyjmuje wszelkie zamówienia i repe­

racje i wykonuje takowe jak najstaranniej! 
punktualnie po najniższych cenach. 2416 2 o|

Złoto, srebro i drogie kamienie
kupuje lub przyjmuje w zamian.

Wybór korali prawdziwych toczonych i pior-l 
ścionkńw zaręczynowych w rożnych fasonach
Srebro stołowe gotowe na składzie.

najczystszy destylat. 2479 1 O 
W y ś m i e n i t a  w ó d k a  n i e s ł o d k a .  

Flaszka 1 złr. 25 centów.
w Magazynie Ju liu sz a  G ro sseg o  

w Krakowie, Rynek, 28.

Panowie i Panie!
Zajmując się od lat 18 pośrednictwem w ko- 

I jarzeniu małżeństw, mam stosunki z najbogatsze- 
mi i najznakomitszemi rodzinami. Znajduje się 
u mnie 3000 zleceń z Austro-Węgier, Niemiec, Ro- 
syi i Anglii Majątek od iOOO złr. do 5 milionów. 
Arystokraci, oficerzy, właściciele dóbr, urzędnicy, 
kupcy, przemysłowcy, którzy maja zamiar ożenić 
się, niech się zwrócą do Zofii Bńtory, Bu> 
d a p e s z t ,  *E6 tv < is -e tc z a  1A. — Na zapy­
tania w języku niemieckim odpowiada się pod 
największą dyskreeyą po otrzymaniu 15 centów 
w znaczkach listowych. 2478 1

Mięso i Hasto!
Wysyła co dzień świeże m-ęso: baraninę za 
złr. 1 65, wołowe tylne złr 2.20, gęsinę złr. 2.20, 
masło złr 4.50 w 5 kg. paczkach opłatnie za 

zaliczką C. Teifer, Zaleszczyki.

• M W Ó M H M  i M ó M M t  »•

Aptekarza J a h ra

Katao iMm
Znaczny dochód boczny 1695 4 6

Dostać można prawie wszędzie w cukierni, 
handlu koloniainym i łakoci. 2271 10 52

Pi

■ O T . * T >  F U T U R .

K .  M O O R
Kraków, ulica Grodzka, L. 32,

poleca swój doborowo zaopatrzony

S k ła d  Futer
krajowych, rosyjskich i amerykańskich

gotowych i na sztuKi.
Urządziwszy obok mego składu futer 

Pracnwnię takowyoh, jestem w stanie przyj­
mować wszelkie w zakres ten wchodzące 
zamówienia i reperacye, które wykonuję 
punktualnie po cenach najtańszych.

PI TT-1 . AD FUTJbrł.

ANTOSI SCHULZ
W Kranówie, u l. Szownka, L. 18,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a ln e

Oedenburskie Wina
tla ło  po 50, 65, 75 ot. i  1 złr. butelka, 
ozerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka. 

•W  W  beczkach znacznie tonteJ.JJ
‘*40* 5 i:

i 600 mrk. rocznie stałej płacy mogą mieć osoby każdego stanu, które chcą przyjąć zajęcie na 
wolno godziny — Zgłoszenia pod H .  G . 4 3 7  przyjmuje G. L. Daube &. Co., Frankfur* n. M.

Herbabnego
podfosforanowy

syróp ; ’ -żelazisty.
Ten od 27 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu I 

lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa flegmę,) 
uśmierza kaszel, zmniejsza po ty , podnieca ap e ty t, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie 
tym znajdujące się zelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole | 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości.

C e n a  1 flitwzki z ł r .  1*35, pocztą 3 0  ct. wiecej | 
za opakowanie (Połówek niema), 

j f f  P r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z o  w y r a A n le  „ H e r b a  
b n e a o  s y n .o n  w a p i » n n o - ż e I a z l s t e g o “ . Jako znaki 
prswdziwośei znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypu- 
kłemi literami nazwisko „ H e r b a b u y “, a nadto każda flaszka 
opatrzona jest urzędownie protokółu u anym znakiem ochronnym 

takim, jaki się tu obok znajduje. !
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę. 

G łó w n e  m i e j s c e  w j« » łk < * w e
w Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit“, Vll/1 Kaiserstrasse 73 i 75,

SKŁADY : w KRAKOWIE ma E. Stockinar apt., VY. Redyk apt., K. Wiszniewski ap t.; 
we LWOM IE Z. Rucker apt. pod „srebr. Orłem |, P. Mikolasz apt., J. Wiewiórski apt i H. I 
Blumenfeld apt.. A. Sklepiliski, J. Beiser, C. Krzyżanowski.; w BIAŁY J. Kolassa, A Fiiehsl 
i R Keller ; w BORSZCZOM LE M. Nimnczewski ; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; w CZER- 
NiOWCACH J. Mahl apt., Di J. Barber, M7. v. Alth ; w DORNA M7ATRA E. Fritsch ; w I 
DROHOBYCZU fi. Kozubowski; w GRODKU J. Hesehelles ; w GURAHUMORA E Botezat; 
w HORODENCE M. Asentowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm. L. Grzymała Wisłocki; w JA ­
ŚLE R. Palch; w KIMPOLUNG F. Fritsch ; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E Stenzel, K. Br. 
Witosławski; \ KOPYCZYŃCAUH M. Reder; w KR} N1CY H. N itrifct w MIELCU A. P a­
wlikowski; w NIŻANKOWICACH W7. W łodzimirski; w P0DW70Ł0CZY SK \0H  D. Schneider; 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz ; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski ;! 
w RADOWCACH p. Rossigno, A. Decani; w SADOGÓRZE Rubinowioz; w SANOKU F. Gic-1 
'a; w SAMBORZE I. AlcksifiwiĆz; w ŚNIATYN1E F. Niemezewshi; w SUCZAM71E E. Botta. 
J. Schmid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura.. A. Strzcineeki; w STOROZYŃ.CU lf. 
Fiillenbaum; w STRYJU L. Giirtner; w TARNOPOLU H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleisch- 
mann; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILAMOWICACH F. Schneider ; w WINNIKACH [ 
K. Bauman; w USTRZYKACH J. Ricdl; w ŻÓŁKWI \ .  Dadlce apt. 2372 1 141

I
Od dawna ze skuteczności znany dyetet. kosmet. środek 
(wcieranie) do nadania odpornośi i i siły ścięgnom i m ię-1 

śniom ciała ludzkiego.

Kwizdy plyu
z n a k  w ę ż a  ( p ł y n  d l a  p o d r ó ż n i k ó w ) .
Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany do 
nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wycieczkach.

Cena flaszki 1 złr., 7* flaszki 60 ct. 2261 3 20
Prawdziwego dostać można w każdej aptece.

Skład główny: Apteka obwodowa Korneoborg pod Wiodoiem.

Wielki skład (tranzytowy)

win Wyspiańskich
z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy. Korzoli, Isiryi, 

s p ó łk i :  Dr. Nieć, Franiczewić, i Paviczić,

w Krakowie, Rynek gł., L. 25,
poleca swToje bezwzględnie i wyłącznie

laliralie v lia l i i i  i

I złożone z czystego odtłuszczonego ka­
kao. z mieszaniny kawy żołędziowej i 
<. mleka kondensowanego,. est dla swe­
go przyjemnego smaku, swoich własno­
ści posilających najlepszym  środ­
kiem  odżywczym d la  dzieci, e- 
zdrowieńców i os6b nerwowych  

| którym używanie kawy lub herbaty jest 
i wzbronionem, szczególnie przy ogólnych 
| osłabieniach, biegunce i przebiegu n:e- 

żytu przewodu pokarmowego. 
Wyrób i główny skład w aptece .pod 

I :łotym orłem" K a r o l a  J a h r a  w 
| K rakow ie , nl. K rakow ska .

Proszę wyraźn;e żądać apt. Jahra 
(Kakao żołędziowe.

Z a m ó w ie n ia  UŁkuteczn.a się o d w ro -  
| tn ą  pocz tą .  . 2450 S 15

I Największy m d  
S L N G E K A

JÓZEFA IW AN ICK IEG O  następcy

■uasiyn  
czćłenkuwycn I 

i rowerów

a o  s z y c i a  
plerńcie "iowych

2059 42 U

w
o

m

c

bardzo dobrej jakości i po rzeczywiście ni­
skich cenach.

Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę.
Cenniki i próbki na żadanie franco.

Wysyłka na prowincyę w beczkach lub flaszkami w7 skrzyn­
kach loco dworzec Kraków. 2420 3 o

ot Na długie wieczory. Jf
I Przy Placu WW. Świętych, L, 8, w Krakowie
i (naprzeciw Magistratu)

Znana W ypożyczaln ia książek
J GUMPLOWICZOWEJ

I zaopatrzona j*-st w ogromny wybór dzieł naj­
nowszych w rozmaitych językach. Cena abona­

mentu przystępna.
Z poważaniem J .  G tim p le w fc E O w a .  

Plac WW. Świętych. L 8, aaprzeoiw Magistratu 
w Krakowie. 1840 15 lt>

02222450
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c. i k. nadworni dostawcy dywanów

Wiedeń, I. Bezirk, Lugeck, Sonnenfelsgasse Nr. 2.
Rok założenia 1857.

Osobliwości dywanów perskich
najbogatszy i najwyszukańszy wybór we wszelkich wielkościach 
i jakościach, jak Bokhara, Afganistan, Derbent, Kasac, Sumakh, 

Dagestan, w wielkości nadającej się jako: 
D yw an ik i przed łJiżka 
Większe dywany na podłogę 
O krycia dywanowe . .
Portyery  K aram an ie  
P raw dziw e  ośle torby

sztuka złr. 
sztuka złr. 
sztuka złr, 
sztuka złr.

150' — 
2 0 0 ' —

12-— do złr.
25-— do złr.
28-— do złr. 500’— 
28’— do złr 120 — 

sztuka złr. 26-— do złr. J 20*—

Prawdziwe smyrneńskie i perskie dywany:
P r a w d z i w e  F e r a n a n ,  pokupna jakość, za □  mtr. złr. 9.80
P r a w d z i w e  F e r a h a n ,  wspaniała barwa, za bd mtr. złr. 12
P r a w d z i w e  N e s i s ,  barwy fantastyczne, za D mtr. złr. 14
P r a w d z i w e  M e la u ,  egzotyczne desenie, za d  mtr. złr. 17
P r a w d .  S u ł t a n a b a d ,  najstaran. wiązane, za □  mtr. złr. 23 
P r a w d z i w e  N f o h a i r ,  połysk jedwabiu, za □  mtr. złr. 65

Massersdorfskie dywany wiązane
dla swej znanej dobroci i piękności na ostatniej wystawie świa­
towej najwyższemi nagrodami odznaczone. Wyłącznie ręczna robota,

nie maszyną wiązane:
300 ctm. długie, 200 ctm. sze ro k ie .................................złr. 72 —
325 ctm. długie, 240 ctm. sz e ro k ie ................................. złr. 95’—
350 ctm. długie, 280 ctm. sze ro k ie .................................złr. 120 —
400 ctm. długie, 800 ctm. sz e ro k ie .................................złr. 145.—
450 ctm długie. 350 ctm. sze ro k ie ................................. złr. 190-—
500 ctm. długie, 400 ctm. sze ro k ie ................................. złr. 240-—

Prawdziwe wschodnie dywany:
300 etm. długie, 200 ctm. s z e ro k ie .................................złr. 60
350 ctm. długie, 250 ctm. sz e ro k ie .................................złr. 88
400 ctm dług'6. 300 ctm. szerokie  ........................... złr. 120
450 ctm. długie, 350 ctm. sz e ro k ie .................................złr. 158
500 ctm. długie, 400 ctm, sz e ro k ie .................................złr. 200’ —

D yw any  A rg a m a n ,
dywany Smyrna, wyrabiane drogą mechaniczną, szczególnie gęste 
i włosiaste, wyglądające podobnie jak najwyborniejsze dywany

perskie i wiązane:
300 ctm. długie, 200 ctm. s z e ro k ie .................................złr. 55
350 ctm. długie, 25) ctm. s z e ro k ie .................................złr. 80
400 ctm, długie, 300 ctm. sze ro k ie .................................złr. 110
450 ctm długie. 350 ctm. s z e ro k ie .................................złr. 145
500 ctm. długie, 400 ctm. sz e ro k ie .................................złr. 180

Patentowane dywany aksamitne,
najlepsza pierwsza jakość o bardzo okazałych deseniach.

200 ctm. długie, 135 ctm. sze ro k ie .................................złr. 17
235 ctm. długie, 175 ctm. sz e ro k ie .................................złr. 25
300 ctm. długie, 200 ctm. s z e ro k i i .................................złr. 38
335 ctm. długie, 270 ctm. s z e ro k ie .................................złr. 62
400 ctm. długie. 300 ctm. szerokie  ........................... złr. 80
435 ctm. długte, 335 ctm. szerokie  ........................... złr. 98’—

Im itow ane perskie dywany
trwała jakość o oryginalnych perskich deseniach:

200
230
300
330
400
435
500

ctm. długie, 135 ctm. szerokie złr. 7-
ctm. długie, 170 ctm. s z e r o k i e ..................................złr. 15'75
ctm. długie, 200 ctm. s z e r o k i e ..................................złr 23 50
ctm. długie, 270 ctm. s z e r o k i e .................................. złr. 35- —
ctm. długie, 30(J ctm. s z e r o k i e .................................. złr. 50- —
ctm. długie, 335 ctm. s z e r o k i e ..............................   złr. 79 '—
ctm długie, 400 ctm. s z e r o k i e ..................................złr. 87-—

Prawdziwe holenderskie dywany
do skromnych jadalń i pokoi dziecęcych, wyglądają skromnie 

jednak mimo niskiej ceny są bardzo mocne:
200 ctm. długie, 140 ctm. s z e r o k i e ..................................złr. 0
250 ctm. długie, 175 ctm. s z e r o k i e ..................................złr. 9
275 ctm. długie, 200 ctm. s z e r o k i e ..................................złr. 12
310 ctm. długie, 240 ctm. s z e r o k i e ..................................złr. 16
345 ctm. długie, 275 ctm. szerokie  ............................złr. 20
380 ctm. długie, 310 ctm. szerokie  ............................złr. 25
415 ctm. długie, 345 ctm. szerokie . . . . . . złr. 30

N ąjta iisze  dywany poko jow e
o barwnych prążkach lub deseniach posadzkowych:

200 ctm. długie, 130 ctm. s z e r o k i e ................................. złr. 2-50
240 ctm. długie, 175 ctm. szerokie . . . . . . złr. 4 25
300 ctm. długie, 215 ctm. s z e r o k i e ................................. złr. 6-25
340 ctm. długie, 260 ctm, s z e r o k i e ................................. złr. 8'80

C h o d n i k i
Prążkowane j u t o w e ...........................................metr od
Prążkowane m a n f l l o w e ............................... metr od
Prążkowane h o l e n d e r s k i e ..........................metr od
Prążkowane sa lo n o w e ...........................................metr od
Wzorzyste m a n i l l o w e .................................metr od
Wzorzyste s t y r y j s k i e .................................metr od
Wzorzyste w e ł n i a n e .................................metr od
Wzorzyste d y w a n o w e  i  b r u k s e l s k i e  . metr od
Wzorzyste w  d u r o w e .................................metr od
B a r d z o  w y b o r n e  o s o b l iw o ś c i  . . metr do

złr. — -18 
złr. '■— -35 
złr. — -85 
złr. P40 
złr. — *55 
złr. — -85 
złr. 1*20 
złr. 1*45 
złr. 2-25 
złr. 20 —

Chodniki kokosow e,
prawdziwe włókna kokosowe ze szlakami lub bez:

67 ctm. s z e r o k ie .......................................................metr złr. — ‘54
90 ctm s z e r o k ie .......................................................metr złr, — 86

112 ctm s z e r u k ie ...................................................... metr złr. 1.10
125 ctm s z e r o k i e ...................................................... metr złr. 130
180 ctm. s z e r o k ie ...................................................... metr złr. 1 90

D yw an ik i przed łóżka :
Skromnie b a r w n e ..............................................sztuka od złr. — -35
Tapestry, bogato wzorzyste . . . .  sztuka od złr. 1*40
Telonr, bogato w zorzyste .............................sztuka od złr. P90
Persk ie  I m i t a c y e ...................................sztuka od złr. 3 75
Bardzo wyborne osobliwości sztuka od złr. 28 —

K o t a r y :
K otary  Tunis we wszelkich kolorach .
K otary  IfEarokko we wszelkich kolorach 
W span ia łe  portyery z owczej wełny  
Ciężkie portyery z owczej wełny .
K otary  fantastyczne 
K otary gobelinowe  
Osobliwości kotar
K otary  koronkowe wszelk. rodzaju od złr. — -90 d<

K a p y  na stoły i łóżka :
K aram an ie  (2 kapy na łóżko i 1 na stół)
Oriental (2 kapy na łóżko i 1 na stół) . .
T i t ł i s  (2 kapy na łóżko i 1 na stół) .
W e łn a  owcza, w d e se n ie ............................
Fantastyczne wykonania  
Osobliwości krajowe i zagraniczne wyko­

nane na m ateryi Velonr, Axm inster,
M ohair, dziergane, u b i j a n e .........................do złr. 125'—

O krycia  dyw anow e:
300x150 ctm. K aram an ie  . złr. 6-50 do złr. 22-— 
300X150 ctm. perskie im itowane złr. 28‘— do złr. 95- — 
300X150 ctm. prawd, perskie złr. 65-— do złr. 500 —

JLambrekf n y :
Double C h en flle ........................................................... złr. I v 0
Im iti.cya smyrmeńska .  złr. 4 —
Lam brekiny dywanowe z podbiciem kocowem złr. 5-50
Plusz podwójny ze szlakam i.....................................złr. 9'—
Praw dziw e perskie lam brekiny . . . .  złr. .12 — 
Bardzo obfity wybór we wspaniałych fanta­

stycznych lam brekinach .........................do złr. 55’—

Zwyczajne . .
Wzorzyste . .
Ś rednia jakość 
W yborn a  jakość 
Najwyborn. jakość

K o łd ry  flanelow e:
etm. 115X170 etm. 125X130 etm. 150X200
złr. 120  złr. 1 *70 złr. 2 2 0  
złr. 2-75 
złr. 3 75 
złr. 5 75 
złr. 7 1—

złr. 3-25 
złr. 4*50 
złr. 7-— 
złr. 9 25

złr. 385  
złr. 6*— 
złr. 9'50 
złr. 1225

5382 5 9

Wielki wybór
w materyach na meble, okryciach do 
podróży, kocach, matach kokosowych, 

matach na stoły do prania itd.

Zlecenia z prowincyi wykonuje się szybko i jak najstaranniej.

C. GENERSICH k ORENDI

Z Drukarni Związkowpj w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


